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Amerykańska federacja pracy postanawia 
kontynuować bojkot antyniemiecki

San Francisco, 12. 10. (PAT). Amerykańska fe­
deracja pracy po dłuższej dyskusji na temat sto­
sunków wewnętrznych w Niemczech, uchwaliła w 
dalszym ciągu utrzymać bojkot towarów niemiec­
kich. W dyskusji na temat stosunków niemieckich 
stwierdzono, że członkowie niemieckich związków 
zawodowych są w  Niemczech prześladowani, jak 
również w dalszym ciągu są prześladowani żydzi. 
Przewodniczący amerykańskiej federacji pracy 
Green oświadczył, że bojkot, jako metoda walki, 
będzie utrzymywany przez am erykańską federację

pracy, aż do chwili zmiany systemu w Niemczech 
i we Włoszech.

Odroczenie kongresu 
bojkotowego

Londyn. 12. 10. ŻAT. W udzielonym „Daily He­
rald" wywiadzie, prezes londyńskiego antynie- 
mieckiego komitetu bojkotowego Horowitz m. in. 
zakomunikował, że międzynarodowy antyniemie­
cki kongres bojkotowy, który miał się odbyć w 
Londynie w dniu 15 bm. uległ odroczeniu.
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Zamordowanie głowy kościoła prawo­
sławnego na Łotwie

Ryga, 12. 10. PAT. Ubiegłej nocy zamor­
dowany został we własnej willi pod Rygą 
arcybiskup Joan, głowa kościoła prawosław 
nego na Łotwie. Zbrodniarze dla zatarcia śla 
d ó w  podpalili willę. Wezwana straż ogniowa 
ugasiła ogień. Po pewnym czasie w oddalo­
nym pokoju willi znaleziono straszliwie oka­
leczone zwłoki arcybiskupa, przykryte sło­
mą i drzwiami pokoju. Niewiadomo, czy cho 
dzi tu  o akt zemsty osobistej, czy o mord 
rabunkowy.

Arcybiskup Joan pochodził z Łotwy, Przed 
wojną był on rektorem seminarjum duchów 
nego w Wilnie. W czasie rewolucji bolszewi­

ckiej znajdował się w Penzie, gdzie skazany 
został przez bolszewików na śmierć. Wyrok 
jednak nie został wykonany i arcybiskup 
Joan na mocy wymiany więźniów powrócił 
w r. 1920 do Łotwy.

a * •
Ryga, 12. 10. PAT. Władze, prowadzące 

śledztwo podejrzewają, iż motywem zamor­
dowania arcybiskupa Joana była zemsta. 
Arcybiskup miał zeznawać jako świadek w 
procesie, który wkrótce miał się rozpocząć. 
Stwierdzono, iż z mieszkania zamordowane­
go przed podpaleniem wyniesiono pewną 
ilość dokumentów.

Film demaskuje bezczynność 
policji marsylijskiej

L on d yn , 12. 10. PAT. We wszystkich ki­
nematografach londyńskich wyświetlono już 
wczoraj dokładne zdjęcia dźwiękowe, ilu-
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strujące wydarzenia w Marsylji. W adze 
francuskie czyniły rozmaitym towarzy­
stwom filmowym wiele trudności z  wydo­
staniem tych filmów z Francji. Film towa­
rzystwa „Gaumont British” został zatrzyma 
ny w Le Bourget przed samym odlotem do 
Londynu. Towarzystwu „Paramount” udało 
się jednak film przewieźć do Londynu. Zdję­
cia pokazane zostały urzędnikom Scotland 
Yardu, za poradą których sceny Iynczu wy­
cięto. W filmie uderza przedewszystkiem zu-

SZ C Z A W N IC K A  M A G D A L E N A
usuwa nadm iar kwasu w iolądku.

Dzii w numerze:
O zjasz T h on : K o n fe re n c je  w  L o n d y n ie  

—  tr w a ją  ••• 
M ateu sz M ieses: A n ta g o n izm  k roack o-serb -  

sk i 
( K ) :  M ordercze k u le  n ie  za w a żą  n a  sza li 
K u rt H iller : J a k  zg in ą ł E r ic k  M iih sa m ? 
z . ch .:  T ery to rja lizm  red iv iv u s  ? 
V .: S p raw a c iem n a  ja k ... w ęg ie l 
E u g e n ju sz  Z a m ja tin : O czy  (n o w e la ;  

S en sa c je  jero zo lim sk ie  
P ro ces  Y io le tte  N o z ie r e s

p ełn y  b rak  o ch ro n y  sam och od u  k ró lew sk ie ­
g o  p o  w y ru szen iu  p och od u  z  p r z y s ła n i. P o  
obu s tro n a ch  u licy  n ie  w id ać w o g ó łe  k ord o­
n u  p o licy jn eg o , ja k  ró w n ież  p o  o b u  b o k a ch  
sam och od u  k ró le w sk ie g o  b rak  o ch ro n y . D o ­
p iero  za  p ow ozem  w  o d leg ło śc i k ilk u  k ro k ó w  
p od ąża  e sk o r ta  k on n a . P o  str z a ła c h  u lica  
s ta je  s ię  w id ow n ią  n ieo p isa n eg o  w p r o st  z a ­
m ieszan ia .

Film ten jest dzisiaj tematem rozważań 
całej prasy angielskiej, która znajduje w 
nim potwierdzenie i uzasadnienie krytycz­
nych uwag, wygłaszanych w Londynie pod 
adresem policji francuskiej. Film wyświetla 
ny będzie w dalszym ciągu we wszystkich 
kinematografach angielskich, mimo, iż za­
broniono go, jak  donosi prasa angielska, w 
Niemczech i we Francji.

B ia łogród , 12. 10.. PAT. Dzisiejsze dzien­
niki poświęcają nadal liczne artykuły trage- 
dji marsylijskiej.

„Vreme” i „Politica” zamieszczają foto- 
grafję ilustrującą moment zamachu na kró­
la Aleksandra. Fotografja ta  daje złe świa­
dectwo organizacji bezpieczeństwa, pozosta­
jącej w rękach policji francuskiej i wywołu­
je w tutejszem społeczeństwie żywe komen­
tarze na ten temat.

Żałoba żydostwa 
jugosłowiańskiego

Białogród 12. 10. ŻAT. Władze gmin żydo­
wskich i rabinatów Jugosławii zarządziły odpra­
wienie w dniu jutrzejszym we wszystkich synago­
gach jugosłowiańskich nabożeństw żałobnych za 
duszę zmarłego króla. Ludność żydowska w Jugo- 
siawji bierze żyw y udział w żałobie narodowej. 
Zmarły król utrzymywał bardzo przyjazne sto­
sunki z  Żydami i niejednokrotnie w publicznych 
enuncjacjach dawał wyraz swej przyjaźni dla lud­
ności żydowskiej. Nadrabin Jugosławji dr. Alcalay 
był osobistym przyjacielem zmarłego króla.

Kondolencje z Palestyny
Jerozolima. 12. 10. ŻAT. Egzekutywa Agencji 

Żydowskiej i Agudas Izrael wystosowały depesze 
kondolencyjne do rządów Jugosławji i Francji-
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Rozmowy w Londynie - trwają.■  ■

Mowa tym razem o  „naszym" Londynie, o sie­
dzibie naszego „rządu", o  Great Russell Street 77. 
Tam właśnie rozmowy trwają, te Tozmowy, które 
6ię przed niejakim czasem rozpoczęły między 
Egzekutywą a organizacją rewizjonistyczną, a 
mają te rozmowy doprowadzić do pierwszego złą­
czenia wewnątrz organizacji sjonistycznej, które 
pomyślane jest jako całkowita integracja całego  
ruchu sjonlstycznego. Nasza Egzekutywa po­
częła 6obie mądrze —  rozpoczyna ona od najtrud­
niejszego zadania, chwyci sznur tam, gdzie już 
jest najbardziej wiotki, najmniej zwarty, tam 
właśnie, gdzie tuż-tuż grozi całkowite urwanie. 
To jest najmądrzejsze i najpraktyczniejsze postę­
powanie, że się chce przedewszystkiem uporać 
z najtrudniejszem zadaniem, a nie wpierw umę­
czyć się przy całym szeregu mniejszych i lżejszych 
prac, a później już nie mleć dosyć sił i sprężysto­
ści do najtrudniejszych zadań. Najmniejszej wąt­
pliwości nie ulega, że scalenie ruchu przez ponow­
ne jak najściślejsze sprzężenie wszystkich na­
szych frakcyj pójdzie stosunkowo bardzo gładko 

łatwo. Wszak w żadnej frakcji nie padło właści­
w ie poważnie słowo-groźba: odłączyć się! Nawet te 
zbyt gorąco kąpane jednostki ze skrajnej prawicy 
„Mizrachi", którym takie brzydkie słowo padło 
z ust, —  zresztą: z  natury zbyt szeroko otwar­
tych! —  cofnęły je szybko i ze strachem się roz­
glądały, czy też czasem ktoś tego słowa nie usły­
szał. Groźba odłączenia się padła tylko ze strony 
rewizjonistycznej. A właściwie to już nie było zwy­
kłą groźbą, ale jakby już cały program o  dużych 
pretensjach. Tyle już z tamtej strony się mówiło 

pisało o  odłączeniu, że faktycznie zrodziły się 
poważne wątpliwości, czy też godzi się, czy też 
opłaca się zrobić próbę z ponownem zwarciem 
szeregów. Dobrze się stało, że przezwyciężył 
akcent łagodny, pokojowy, ugodowy.

Trudno niewątpliwie nawet w tej chwili wy-

żądaniu. Chyba sobie nikt nie wyobraża, że Tazu 
pewnego organizacja sjonistyczna zdejmie ze sie­
bie płaszcz i odda go panom rewizjonistom o t tak 
ze samego sentymentu. Gdyby zresztą chciała 
tak uczynić, toby przecież nie mogła, bo jej u- 
prawnienia są pewnego rodzaju kontraktem bila­
teralnym. Ten sam zespól państw, który przyznał 
Organizacji sjonistycznej pewne prawa, musiałby 
je przenieść w całości czy częściowo na rewizjo- 
nizm. Mam wrażenie, że nawet rewizjonistyczna 
wyobraźnia nie jest w stanie takiego cudownego 
obrazu wymalować...

Takie konstrukcyjne, organizacyjne i poprostu 
programowo-rzeczowe trudności jednak nie prze­
szkadzają zbytnio naszym panom rewizjonistom. 
Kto buduje w wolnej od hamulców i  pTzeskód 
przestrzeni, nie dotykając twardej ziemi, ten może 
sobie śmiało wybudować najwspanialsze pałace, 
które jednak mają, według określenia Ibsena, tę 
okropną wadę, że jest tak samo łatwo je budować, 
jak jest trudno je zburzyć. Stąd płyną te ogrom­
ne trudności, na jakie natrafia każda próba doga­
dania się z prowodyrami rewizjanizmu, szczegól­
nie z naczelnym przywódcą, którego cudowna 
umysłowość właśnie w bujnej fantazji się wyżywa.

W ten sposób wytworzyła się sytuacja okropna, 
poprostu duszna, nie do zniesienia, że rewizjonizm 
odczuwamy nie jako ciało z naszego ciała, kość 
z naszej kości, tylko jako skrajnego n a s r o ż o -  
n e  g o  wroga, który pracuje na naszą zgubę. 
Wielkie i mocarne słowa, któreńii Tewizjonizm 
ciska, niczem stary Jowisz strzałami, w naszym  
wypadku przynajmniej nawpół boskiemi, pozosta­
ją pustemi łuskami, kiedy z nich sztuczny ogień  
ulatuje. A jest jednak trudno zbliżyć i złączyć się 
z takim wiecznym — strzelcem.

Dlatego właśnie bywały głosy, które radziły zo­
stawić rewizjonizm pozą nawiasem, tam, gdzie 
się sam postawił, szczególnie w tej chwili, kiedy

choćby najdrobniejszemu przyznać ważną funkcją 
w całości zadania, —  byli niemal skłonni zrezy­
gnować ze współdziałania z rewizjonistami, byle 
nie obarczyć całej organizacji takim ogromnym  
ciężarem niesfornego elementu.

Zapewne —  w normalnych czasach możnaby 
dojść nareszcie do takiej bądźcobądź bolesnej kon­
kluzji. Ale my żyjemy w  niezmiernie ciężkich 
czasach, w których nie wolno zrezygnować ani 
z  jednego atomu siły, jaki można mieć. Wszak 
coraz bardziej wychodzi na jaw, że mocarstwo 
mandatowe jest rozczarowane naszym rozro­
stem. Tak widocznie w  Londynie sobie tego inte­
resu nie wyobrażali. Wymalowali sobie piękny 
obraz romantyczny o  siedzibie narodowej, która 
obejmie jakąś bardzo góm ą i chmurną elitę, może 
więcej o  charakterze mistycznym. Powiedzmy coś 
w rodzaju zakonu, który sobie będzie siedział i 
marzył w głębokiej religijnej kontemplacji na Sko- 
pusie, na Karmelu, a choćby nawet gdzieś w  pobli­
żu samego Synaju. Wszak Zakonów ma Pallestyna 
nie mało —  dlaczegoby nie miało tam być dla 
kompletu także żydowskiego zakonu? Tymczasem  
gruntownie się pomylili. Żydzi rozumieli słowo  
„6iedzi>ba narodowa" straszliwie prosto, całkiem  
po ludzku i chcą istotnie Palestynę odbudować, 
jako ludzkie osiedle o  niesłychanie świeckim roz­
machu. To Anglików nieco przeraziło i  przestra­
szyło. A  w  dodatku straszy ich ten impet żydo­
wski, do którego już najmniej byli przygotowani. 
Odnoszą z  pewnością wrażenie, jakoby całe żydo- 
stwo, niemal wszystkich 15, czy 16 mil jonów sta­
nęło na nogach, spakowało m anatki 1 jest gotowe 
do —  wymarszu. Na taki ,,orjentalny" temperament 
chłodny Anglik nie był przygotowany. Spotyka  
się tedy nieraz dosyć ostro —  gorąco i zimno, 
prawie-że —  ogień i woda. W  takim wypadku 
albo ogień gaśnie, albo woda kipi. Mybyśmy pra­
gnęli ostatniej ewentualności.

 —  u   ____________________
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kreślić z  pamięci w szystko to, co rewizjonizm już 
nagrzeszył przeciw organizacji sjonistycznej. Oszo­
łomiony i  upojony lekkim pochodem zwycięskim  
po najmłodszych rocznikach, zwabionych trąbką 
komendy i czarem musztry, zaczął się rewizjonizm 
przeciwstawiać niesłychanie butnie całej organiza­
cji sjonistycznej i przybrał znaną pozę mierzenia 
się: Ja a Tył Przytem ten biedny „Ty" zawsze 
malał, a „Ja" ciągle rósł. Wszak proces wielkiego  
„eksodus" już się był zaczął, a conajmniej był 
już w bujnej fantazji Wodza naczelnego tego ru­
chu gotowym planem. Niewątpliwie byłby ten 
plan przybrał realne kształty i byłby już doprowa­
dził rewizjonizm —  w to ani na chwilę nie wąt­
pię! —  do rozpadu, gdyby nie secesja katowicka, 
która zmusiła do zreflektowania się. Pozostanie 
w organizacji jednak do dziś dnia jest na zasadzie 
wypowiedzenia, które się tylko coraz przedłu­
ża —  zapewne niechętnie i nie dobrowolnie. Na­
w et ostatnio* już po wysianiu „noty pokojowej" 
na adres „Histadruth", robi Żabotyński wyraźne, 
aczkolwiek tym razem nieco wstydliwe aluzje do 
takiego separowania się, po którem dopiero na­
stąpi ponowne, ale już luźne i na zasadach zupeł­
nej równości połączenie się w celach wyłącznie —  
kooperacyjnych. Marzenie zatem idzie w kierun­
ku utworzenia dwu równoległych organizacyj sjo- 
nistycznych.

Rzecz jasna, że niema najmniejszej logicznej 
możliwości wytworzyć sobie choćby tylko ogól­
ne wyobrażenie, jak takie dwie organizacje mogą 
obok siebie istnieć i w jakim punkcie się mają 
spotkać, a w jakim rozejść. Przytem trudność kon­
strukcji niezmiernie się zwiększa przez to, że 
jedna z tych organizacyj ma przecież pewne usta­
lone międzynarodowe uprawnienia, a drnga 
musiałaby poprzestać na samem krytykowaniu i

mowa j e s t  i niewątpliwa żywa chęć Istnieje do
niego —  o  pełnym pokoju w organizacji. Mówiło 
się, że niema widoków, aby ten rozhukany i nie­
skoordynowany ruch dał się wziąć w karby i 
skłonić do pewnej zorganizowanej dyscypliny. 
Przecież kooperacja dużych mas, wobec których 
się nie ma środków przymusowych, nie jest do 
pomyślenia bez takiej dobrowolnej dyscypliny, 
uznanej i odczutej jako elementarny etyczny  
obowiązek. Czy można się takiej dyscypliny po 
rcwizjoniźmie spodziewać, skoro założony jest i 
kierowany pod hasłem jakiejś niepohamowanej 
samowoli i —  frondy? Stąd to przyszło, że nie­
raz nawet tacy przywódcy sjonistyczni, którzy 
uprawiają niemal że kult z każdym poszczegól­
nym kierunkiem sjonistycznym, gotowi każdemu,

A le do tego musi się mieć dużo siły. i  nie wol­
no ani jednej kropelki utracić. Rzecz jasna, że  
w takich rozstrzygających, a bodaj czy nie tragi­
cznych chwilach, słyszy się głęboko w  duszy i 
wysoko w obłokach i ponad obłokami wołanie 
losu, jakby kosmiczną komendę: Zewrzeć szeregi! 
Łączyć się! Zjednoczyć się! A ten potężny głos 
przedewszystkiem dociera do uszu tych, którzy 
stoją na czele i są za losy całości wobec własnego 
sumienia, wobec narodu żydowskiego i całej hi- 
sterji odpowiedzialni za wszystko. Ich tedy obo­
wiązkiem jest zrobić wszelkie wysiłki, ażeby łą­
czyć i jednoczyć co tylko jest możliwem, co tylko 
jest uchwytne.

Zrozumiała to nasza Egzekutywa —  cześć jej 
za to! A zarazem powiemy jej, że z najżywszą 
sympatją i z najserdeczniejszemi życzeniami śle­
dzimy ich poczynania i wysiłek. Cieszymy się 
z tego, narazie może tylko negatywnego dowodu 
dobrego postępu usiłowań, że Tozmowy nie zosta­
ły zerwane. Znaczy to, że są widoki. A rzecz ja­
sna, że od patrjotyzmu sjonlstycznego przywódców  
rewizjonistycznych spodziewamy się, że zrozumie­
ją oni powagę chwili i pogrzebią, przynajmniej 
na razie, aż do lepszych czasów, wszelkie chore 
pomysły o utworzeniu kilku organizacyj. Niech 
wiedzą, że takie organizacje tworzy się tylko raz 
na szereg stuleci. A ta, kóra jest stworzona, ma 
olbrzymie zadanie historyczne do spełnienia. Ma 
ona odbudować naród 1 kraj. Niechże rewizjonizm 
rzetelnie 1 karnie współpracuje.

BOJKOTUJCIE FILMY
z m i H M n a a i N E M E C

G enerał Georges — ciężko ranny w  czasie za­
machu.
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Antagonizm kroacko-serbski
Smutna, przerażająca swojem 

skiem obliczem, swoją nahalną brutalno­
ścią tragedja marsylijska rzuciła nagle snop 
światła na nieznaną w Europie, konsekwen­
tnie przez koła polityczne przemilczaną, poli 
tycznie bagatelizowaną irredentę kroacką w 
Jugosławji.

Od czasu połączenia zlepków austro-wę- 
gierskiego imperjum z królestwem potom­
ków Czarnego Jerzego (Kara - Georga), — 
panuje wrzenie wśród poważnej części lud­
ności, należącej do grupy kroackiej i słoweń 
skiej. Kroaci i Słoweńcy inaczej sobie wyo­
brażali swoją wspólnotę z braćmi serbski­
mi. Kroaci za czasów austro-węgierskich po 
siadali własnego bana, bezpośrednio podlega 
jącego królowi węgierskiemu, będącemu ró­
wnież cesarzem austrjackim, mieli własny 
Sejm, własną milicję (honwedów kroackich) 
zupełną idealną autonomję. Kroacja i Sla- 
wonja uchodziły wedle kroackiego prawa 
państwowego za regna socia, za sprzymie­
rzone królestwa Węgier. Kroaci spodziewali 
się zachowania nadal i pod berłem Aleksan­
dra serbskiego pewnej samodzielności polity 
czno-kulturalnej. Słoweńskie prowincje daw 
nej Austrji, Dalmacja, Kraina, częściowo 
Styrja i Karyntja, posiadały w swych sej­
mach krajowych organ rozległego samorzą­
du, którego zrzec się nie pozwalała im wro­
dzona, przez długie lata kultywowana oby­
watelska samowiedza polityczna.

Serbowie jednakowoż od r. 1918 począw­
szy, nie liczyli się nigdy z nastrojami panu- 
jącemi u Kroatów i operując kategorjami — 
centralizmu, ścigali, pozamykali zwolenni­
ków autonomizmu prowincjonalnego, federa 
listów. Radicz, przywódca włośeiaństwa, — 
prowódyr federalistów parokrotnie w roku 
3 920—1922 i 1925 był więziony, a później 
w r. 1928 zginął z ręki patrjoty serbskiego 
Radieza liczni zwolennicy, wybrani do parła 
mentu belgradzkiego, absentowali się. Zda­
wało się centralistom belgradzkim że siłą zdo 
łają zdusić tendencje regjonalistyczne w no 
wem państwie. Ostatnio, gdy od kilku lat 
parlamentu w Jugosławji nie było i życie pu 
bliczne w Jugosławji zamarło, nuało się ze­
wnętrznie wrażenie że wogóle autonomizm 
fedeialistyczny zamarł. Pomyłka. Była to 
lawa kipiąca pod powierzchnią, gaz konden- 
sowany, trzymany pod kloszem, który mu­
si wcześniej albo później wybuchnąć i powo­
dować proporcjalnie do kompresji, spusto-

bałkań- szenia. Tragedja to pełna ohydy, ale należy 
ją zrozumieć. Mimo całego przykrego stylu 
ściśle bałkańskiego, mającego swoją trady­
cję od pamiętnej rzezi w kona ku Aleksan­
dra Obrenowicza i jego całej świty i służby 
oraz zamordowania Franciszka Ferdynanda 
i jego żony, jest to zdarzenie, które należy 
pojąć pod kątem widzenia pragmatyki zwią­
zków historycznych.

Kroaci, Słoweńcy i Serbowie, to nie Sycy­
lijczycy, Toskańczycy i Wenecjanie, to nie 
Galicjanie, Kongresowey i Poznaniacy, to

(1169—1355), chlubią się ustawodawstwem 
swem, zakonem proklamowanym przez Du- 
szana Nemanicza i boleją nad klęską na Ko 
sowem Polu w r. 1389, gdzie król Lazar 
wraz z całą szlachtą serbską skończył swój 
żywot, — dla Kroatów, Dalmatyńców, Sło­
weńców, są to dzieje z tam tej strony rzeki. 
Kroaci chlubią się swym własnym złotym 
okresem niepodległości, gdzie występują i- 
miona Drżisławów, Tomisławów, Kresimi- 
rów, Piotrów i Zwonimirów. Gdy Serbja ję­
czała pod jarzmem tureckiem ,zawsze powa­
żna część sadyb kroackich była wolną. Osta 
tni Kroata wyzwolił się spod panowania Os­
manów jeszcze w r. 1718 a Serbja dobijała 
się o wolność dopiero w okresie 1804—1878. 
Gdy w Belgradzie jednakowoż już paręset 
la t rządził b rat Serb, w Zagrzebiu zastępo-

Fabry kacia tutek Prima Aida 
odbywa sią zupełnie bez dotyku rak, 
dlatego tutki te są najzdrowsze
z wszystkich.

nawet nie Prusacy i Austrjacy. Kroatów, 
Słoweńców i Serbów łączy wprawdzie wspól­
ny język i wspólne pochodzenie: mieli oni 
razem z początkiem siódmego wieku przywę 
drować z dorzecza Wisły i Dniestru do 
swych obecnych siedzib. Ale poza tern nic. 
Niema wspólnej literatury od samego zara­
nia dziejów. Serbowie posługują się alfabe­
tem cyrylieznym. Kroaci alfabetem łaciń­
skim, co rozdwaja tosamo piśmiennictwo na 
dwa odrębne światy. Do połowy dziewiętna­
stego wieku nawet język literacki wykazy­
wał pewne różnice u Serbów i Kroatów. Ser 
bowie posługiwali się djalektem sztokaw- 
skim, który dotychczas zachował swe domi 
nujące stanowisko, jugosłowianie dalmatyń 
scy stworzyli wspaniałą literaturę wzorowa­
ną na włoskiej w narzeczu czakawskiem, — 
podczas gdy Kroaci znów w narzeczu kajka 
wskiem pisali swe kroniki, historje, poezje i 
powieści. Niema wspólnej historji. Nigdy 
Kroacja i Serbja, Serbja i Dalmacja, Serbja 
i obszary słoweńskie Krainy i Styrji nie by 
ły pod wspólncm berłem polityeznem. Ser­
bja opierała się w pierwszych stuleciach 
swego bytowama o państwo bizantyńskie al 
bo bułgarskie (w 8-—1 2  wieku), gdy w tym 
samym czasie Kroacja bądź podlegała supre 
macji Węgrów, czy Wenecjan, bądź też sa­
modzielnie się rządziła. Z dumą przypomina 
ją sobie Serbowie złoty wiek Nemaniczów

wał króla Węgier, cudzoziemski ban. Brak 
wszelkiej wspólnej platformy wspomnień, 
brak wspólnej tradycji dziejowej, która sta­
nowi dla każdego narodu łączące spoiwo.

Dzięki odrębnym drogom historycznym 
naród jugosłowiański nie posiada wspólnej 
nawet r.azwy historycznej. Jugosławja, to 
nazwa sztuczna, papierowa. W pierwszej po 
łowię 19 wieku propagatorzy jedności połu 
dniowo-słowiańskiej sięgnęli nawet do łaciń 
Skiego słownika historycznego po nazwę i 
wyszukali sobie miano Hlyrów. Czasem oz­
nacza się nawet państwo jugosłowiańskie 
trzema literami, inicjałami S. H. S., wskazu 
jąeemi, że chodzi o federację trzech grup o o 
drębnych nazwach, Serbów, Kroatów (Hrwa 
tów), Słoweńców.

Naród jugosłowiański jest też religijnie 
rozszczepiony. Serbowie są schyzmatyka- 
mi a Kroaci i Słoweńcy katolikami. Różni­
ca religijna ogromnie utrudnia jedność poli­
tyczną, gdy chodzi o stare skrystalizowane 
historyczne wyznania. Możemy to  w Polsce 
obserwować, jak ludzie mówiący po ukraiń­
sku — w niektórych okolicach Małopolski 
wschodniej, będący wyznania rzymsko-kato 
lickiego, tzw. łaeinniey, poczytują się za Po 
laków, tak samo też rzymsko-katolicy Biało 
rusini, podczas gdy Mazurzy pruscy wyzna­
nia luterańskiego uważają się za Niemców i 
podczas plebiscytu w r. 1919 głosowali prze-

Eugenjusz Zamjatin

O C Z Y
Jesteś psom.
Twój parszyw y kożuch, był kiedyś biały. Twój 

piękny kiedyś kudłaty ogon robaki ci pogryzły. 
S trona w ewnętrzna twojego lewego ucha wyszła 
ci nazew nątrz i brak  ci już lej zręczności, by ją  
wywrócić.

Ty nie znasz slow, po lralisz  tylko skomleć, gdy 
cię biją, szczekać do zachrypnięcia, gdy ci to 
twój pan rozkaże, wyć po nocach i oszczekiwać 
zielono- gorzkaw y księżyc.

Ale te twoje oczy... Czemu masz ta i  niewymow­
nie piękne oczy? O tw ierasz je i w patrujesz się 
niemi w  najgłębsze moje tajniki, rozm awiam y 
z sobą oczami, a ja  wiem: jesteś s ta ry  i mądry,
m ądrjeszy od nas. Możliwe, żeś był kiedyś czło­
wiekiem, i że nim może znów kiedyś będziesz, 
lecz kiedy?

Twój siwy pan trzym ał cię na łańcuchu w  bru ­
dnej budzie, a tyś lizał ja łow ą zupę z garnka, 
gryzłeś resztk i i czuwałeś w iernie nad chudobą 
twojego pana.

Czy przypom inasz sobie ten ciepły, słoneczny 
dzień, w  którym  zajechał n,a podwórzec duży po­
wóz i naładow ano wszystko: dywany, sam ow ary, 
i wszyscy odjechali. Tyś sam zastał. Czekałeś. 
Czerwonouchy indyk spacerow ał po dworze i pa­
trząc z ukosa w powietrze za szybującym sępem,

zbierał swe małe pod swoje skrzydła. Cień beczki 
już padał na tw oją budę, lecz wóz nic wracał. 
Czy pamiętasz? Rzuciłeś się następnego ranka na 
małe kurczątko i jednym obrotem rozszarpałeś je. 
Pozostały tylko przed twoją budą białe czerwono 
nakrapiane pióra.

A czy przypom inasz sobie, jak cię tw ój pan bił 
batem po oczach? Jego czerwona, napęczniała si­
wo- brodata twabz, była ci tak bliska. Tyś jej wó­
wczas nie roszarpał, bo ona przecież należała do 
twojego pana.

Ale z twych oczn płynęły tylko ciche, psie Izy
i żółte zm arszczki w ryły się  wzdłuż twych kąt­
ków ocznych do nosa. — N azajutrz rano —  przy­
pom inasz to sobie — zawlokłoś się — mordę spu­
ściwszy w dół, a ogon w cisnąw szy między łapy - 
przez zabłocone podwórze do twego pana i lizałeś 
mu palce. A skoro  pan cię łaskaw ie pogłaskał, ta ­
rzałeś się z radości na plecach, w ykręcałeś ocza­
mi, tupotałeś łapam i i brzęczałeś łańcuchem.

Od jednego garnka  z  żarciem do następnego li­
czyłeś czas. Upał był silny. Słońce pluło na ciebie 
żar, niby piec ognisty ze swojej o tw artej g a r­
dzieli, a ty nie mogąc zrzucić ze siebie fu tra , ou- 
siłeś się i leżałeś nieprzytomny przed budą, żył 
tylko tw ój wywieszony język w ustawicznym ru­
chu. Wtem wszedł —  przypomnij to sobie — chu­
dy piegowaty człowieczek. Zapomniałeś wówczas 
o wszystkiem. W spinałeś się, bo obręcz ściskała, 
charczałeś i szczekałeś jak  obłąkany, aż ci się 
piana z pyska sączyła. Był lo przecież obcy, ten 
człowiek piegowaty, w róg twego pana. I cóż to,

że w czoraj razem z twoim panem m ajątek oglą- 
dali.

Nigdy nie w idziałeś już twojego siw ego pana, 
znikł tajemniczo, jak  tajemnicze przed lobą słoń­
ce codziennie znika za stodołą. Już następnego 
ranka przyniósł ci garnek piegowaty — przypo­
m inasz to  "sobie? Był lo kaw ał śmierdzącego mię­
sa. W arcząc połykałeś je, i w lokąc sw e cielsko po 
kurzu jak robak, czołgałeś się do swego pana, by 
lizać i nowemu panu ręce, k tóre dopiero wczoraj 
tak strasznie oplułeś. — Bo to przecież ten piego­
w aty  był te raz  tym Wielkim. On rozporządzał 
garnkiem , a czyż ci to nie w szystko jedno, kto 
jest twoim panem — byleby ten brudny garnek 
był pełny.

T w ój nowy pan miał rozm aite dowcipne pomy­
sły. Pam iętasz te wieczory? Ze stajni dojatyw ał 
zapach świeżo dojonego mleka, opodal na porę­
czach szem rały kury, przygotow ując sobie wygo­
dny nocleg. Tobą się jednak droczono, pokazano 
ci kaw ałek cukru i rozkazano: służyć! Jak  do nie­
ba podniosłeś do cukru tw e oczy, —  tw e ludzkie 
oczy —  i tańczyłeś niezgrabnie na tylnych łapach, 
brzęcząc łańcuchem. Jedynie dla kaw ałka ogry­
zionego cukru. Nie pam iętasz tych wieczorów? 
K row a wzdychała przy żuciu i chrupała słodkie 
liście  buraków , a ciebie dla zabaw y puszczano z 
łańcucha i szczwano na kota.

Pew nego razu — o, napewno to sobie pizypo* 
m inasz i też zapewne tak prędko tego nie z a p o m -  
niesz — kot utkw ił w  szczelinie pod płotem. A ty»
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ciw przynależności do macierzy polskiej.
Serbowie popełnili zasadniczy błąd, że nie 

liczyli się z tradycją historyczną różnych od 
łamów narodu jugosłowiańskiego, ufając za 
nadto machinie wszechmocnej państwa, — 
Racjonalizm przechodzący do porządku dzień 
nego nad imponderabiljami, oddziedziczone- 
mi, zahaczonemi w głębi psychy, — musi 
wcześniej czy później napotykać na trudno 
ści, których przezwyciężyć nie może, wsku­
tek czego ciężkie porażki.

Sytuacja katolików kroackich i słoweń­
skich w obrębie Jugosławji przypomina ży­
wcem położenie Belgów w zjednoczonem pań 
stwie niederlandzkiem po kongresie wiedeń­
skim w r. 1815. Flamandowie belgijscy są 
tej samej rasy i języka, ale nie są identycz­
ni ani pod kątem widzenia wspólnoty histo­
rycznej, ani też ze stanowiska religji. Neder 
landczycy protestanccy, uważający walory 
ideowe jak tradycję dziejową i religję za 
ąuantite negligeable, bagatelizowali sobie se 
paratystyczne żądania Belgów. Nagle stanę 
li w r. 1831 przed żywiołowym ruchem rewo 
lucyjnym w Bełgji, który jednym zama­
chem spowodował odłączenie Belgji od Ho- 
landji protestanckiej.

Ale kto się uczy z historji? Czy rządzą 
państwami ludzie o szerokiej perspektywie, 
filozofowie jak tego sobie życzył Plato? — 
Hiśtorja powinna być nauczycielką życia — 
powiedział Cycero. „Magistrę” tę postponu­
ją  jednakowoż sternicy wielu naw państwo­
wych.

Mądrzej aniżeli Serbowie urządzili się An­
glicy, mając do czynienia z irredentą katoli 
ckiej ludności Irlandji. Mimo swej potęgi, 
gazie było im łatwo przemocą zdusić wszel­
ką opozycję polityczną, rozumni Brytowie 
obdarzyli prawie zupełną niepodległością po 
lityczną katolicką część Irlandji, godząc się 
tylko na teoretyczne uznanie suwerenności 
króla angielskiego. Gdzie jednak na wyspie 
św, Patryka, na zielonym Erynie znajduje 
się. większość przeważająca protestancka, — 
tam  apetyty Sinnfeinerów irlandzkich zosta 
ły wstrzymane. Ulster protestancki, chcący 
walczyć przeciw zakusom Dublinu, pozo­
stał hrabstwem rządzonem z Londynu. An­
glik nie wywodzi swych wyczynów politycz­
nych z jakichś doktryn, nie buduje swych 
konstrukcyj organizacyjnych na racjonalis­
tycznie rozbudowanych teorjach, lecz trzy­
ma rękę na pulsie życia i dysponuje tak  jak 
mu nakazuje ciepła, skomplikowana, polich- 
romiczna, niedająca się ująć w żadne formuł 
ki rzeczywistość.

Doktrynerstwo w rządzeniu musi swe 
grzechy ciężko odpokutować.

jednym skokiem chwyciłeś go za głowę, szarpałeś 
i w żerałeś się  w to ciało kocie, a tw ój piegowaty 
pan się jeszcze gniewał... W  kurniku gdakały pod­
niecone gęsi, ku ry  i indyki. Ty, usiad łe i później 
znużo-ny przed wejściem twojej budy i ssełeś tak 
zdobyty kaw ał cukru.

Two oczy przym knąłeś, by nie zobaczyć, że tak 
podobne są oczom ludzkim i wzdychałeś jt.:?.ez ca­
łą  noc — powiedz —  dlaczego?

Od garnka do garnka, liczyłeś swój c z a \  Twój 
psi św ia t — buda — w iadro  — i stodoi”, były ni­
by siwym  mokrym w orkiem  lnianym o ulorc, nie­
bem jesiennym pokryto. T rzykrotnie zakreśliło 
już słonce swe kręgi, zimne i czerwono ja.< krew  
rozszarpanego kota, tyś znosił c ie rp liw e  'toszcze, 
drżałeś ze strachu jak  liść przed w iatrem  Znosi­
łeś tak cierpliw ie sople lodu na twojej skórze, któ­
re  cię kłuły, gdy się położyć chciałeś, znosiłeś je 
ulegnie tak  długo, aż same sta ja ły  w tecy, gdy 
m ałe strum yki tak  chyżo jak  jaszczurki śmietni­
sko za sobą unosiły. Twojem i oczyma, twojemi 
tak ludzkiem i oczyma ścigałeś cały dzmn słońce 
i krąży łeś naokoło twej budy, by je  Tepisj móc 
śledzić, brzęczałeś zarozew .ałym  łań  uch m, aż 
zap lą tał się  w około tw ej szyi, a tyś tak długo 
trw ał, aż łańcuch pękł. iPrzez chwilę sta łeś zd rę­
tw iały, ale później —  skok, i dalej nuż przez pło- 
ty, poprzez tające pagórki śnieżne tw oim  paru ją - 
cem cielskiem, jak opiły od słońca, wolności i le­
dwo odczuwanym  ciepłem oddechem ziemi. T hen, 
ben daleko byłeś, pod łysym krzakiem  ozu, k tóry  
czernią ste rcza ł w  błękit nieba i hen gdzmś nocą 
w ciasnej uliczce na kupie ciepłego popiołu upo-

fK ) Jaki wpływ na losy Europy będą mieć strza­
ły w Marsylji —  oto pytanie, które bardzo żywo  
zajmuje opinję publiczną świata. Nie ulega wątpli­
wości, że kurs polityki jugosłowiańskiej nie ulegnie 
żaidnej zmianie, bo o tem zdecyduje rząd dyktator­
ski. Dotychczas nie ustalono, kim był zamacho­
wiec, z jakich kół pochodzą spiskowcy, jasnem bo­
wiem jest, że zmaehu nie mógł przygotować jeden 
człowiek, lecz, że mnsiala to  uczynić cala grupa.

M orderca k ró la  A leksandra i  m inistra B arthou — 
3ó-letni P io tr  Kąlemen.

Jeśli zamach jest dziełem Krcatów, żyezyćby na­
leżało Jugosławji, by nie odipowiadała za zamach 
represjami, które do niczego nie doprowadzą, a 
zaognią tylko stosunki wewnętrzne kraju tak bar­
dzo potrzebującego wewnętrznej konsolidacji. Je­
śli zaś ipocbodzi z kół macedońskich i jest dzieleni 
macedońskiej organizacji bojowej (IMRO), przyjąć 
należy, że jeszcze bardziej zacieśni stosunki młę-

jony w iosną i wolnością.
G arnka nie było i czas nie da się zltozyć, możli­

we, że minął dzień, możliwe, że miesiąc Nie, dłu­
żej to być musiało, gdyż za bardzo kurczył się żo­
łądek z głodu.

Pam iętasz, gdy czuć już b j ło  w  pow ićtr-u gorz­
ki zapach pączków  bzu, a na płocic w rzeszczały 
kruki. P rzecisnąłeś w tedy tw oje ciało przez mo­
kre deski parkanu, ogon w cisnąw szy między ła ­
py. Zerwany łańcuch brzęczał po ziem1 Na po­
dw órzu przyw itano c;ę mTukliw ie i szjderczo. 
Położyłeś się obok tw ojej s ta re j budy i wycią­
gnąłeś szyję.

Twój piegowaty pa t uw iązał Ci ro w ą  czystą 
obręcz z głośnym dzwonh em i śe- - ir t ii łańcu­
chem, postaw iono ci przed m ordą garnca z dużym 
kaw ałem  śm ierdzącego n ręm . A tyś jad ł — przy­
pom inasz sobie, — tys żarł, po łysał, cm vł tok dłu­
go, aż puchnąć zacząicś. Twój piegowaty pan po­
głaskał cię łaskaw ie po grzmece, a tyś się z ra ­
dości ta rz a ł na plecach, tupotałeś łapani., i b rzę­
cząc łańcuchem, znów lizałeś Iwoicmu ra n a  palce.

Byłeś syty, a skoro  byłe^ syty, to ż  c> to  łańcuch 
przeszkadza.

Jesteś przecież ipsean.
T y nie znasz słów. F o łra lirz  ty ’ko tłiorr.łeć, gdy 

cię biją, po trafisz charczeć, giyzć, gdy ci to  twój 
pan rozkaże, a ja sną  noc wyć i  oszczekiwać 
gorzko — zielony księżyc.

Ale powiedz —  czemu masz taik piękne oczy, 
czemu w  tych oczach, w  głębi tych oczu tyle smu­
tnej ludzkiej praw dy.

Autoryzowany przekład S, Schwarza.

dzy Serbją a Bułgarją, przez co zniweczy się cel 
zamachu, dążący do tego, by międizy Serbją a Buł­
garją stawał zawsze cień zamordowanego króla.

Prasa francuska zamieszcza bardzo gorące 
wspomnienia o  królu Aleksandrze, a z tych wspo­
mnień wybijają się serdecznością tonu artykuły  
marszałka Francheta d‘Esperey‘a, naczelnego do­
wódcy sprzymierzonej armji wschodniej podczas 
wielkiej wojny światowej, oraz generała Guillau- 
mat‘a, który również przez pewien czas był na­
czelnym dowódcą zjednoczonej armji wschodniej 
na półwyspie bałkańskim.

Oba te wspomnienia są jeszcze jedną ilustracją 
braterstwa broni, które oddawna łączyło Jugoeła- 
wję z Francją. Wszak ojciec tragicznie zmarłego 
króla Aleksandra był uczniem sławnej akademii 
wojskowej w St.-Cyr i  brał udział jako ochotnik 
po 6tronie Francji w wojnie z  Niemcami w  roku 
1870. A gdy syn jego w  roku 1915 schronić się mu­
siał z niedobitkami armji serbskiej na wyspę Korfu, 
wysłał stamtąd historyczną już depeszę do ówcze- 
enego prezydenta republiki francuskiej Poincare- 
g o  tej treści; „Serbją już nie istnieję, ale jej ar- 
mja pozostała. Jesteśmy gotowi prowadzić dalej 
wojnę na froncie francuskim". Tego aktu solidar­
ności Francja Jugosławji nigdy nie zapomniała i 
nie zapomni. Francja, kierowana w  ostatnim roku 
przez dwóch starców Doumergueto i  Barthotća, 
szukała wprawdzie bardzo gorliwie porozumienia 
z Wiochami, ale nigdy tego porozumienia nie by­
łaby opłaciła kosztem Jugosławji. W iedział o  tem  
debrze król Aleksander I., który wybrał się do  
Framcji, by z jej ministrem spraw zagranicznych 
omówić możliwości porozumienia jugoatowiańsko- 
włoskiego, które musiało poprzedzić porzumienie 
francusko-włoskie. Dopiero po rozmowie z królem 
Aleksandrem miał się Barthou wybrać do Rzymu, 
by sfinalizować talk pomyślnie zaczęte rokowania 
z Wiochami. Zamach na życie króla jugosłowiań­
skiego i tak bardzo ruchliwego mimo olbrzymich 
trudności zawsze optymistycznego francuskiego 
ministra spraw zagranicznych, jest w gruncie rze­
czy tak bezmyślny, że wprost wierzyć się ule chce, 
by go  dokonać mogli Kroaci łub nawet Macedoń­
czycy. Zaniepokojona myśl europejska szuka mi- 
mowoli partnera, w czyim właśnie leżało interesie, 
by nie dopuścić do przyjaźni framcusko-włoskiej i 
jugosłowiańsko włoskiej. W iemy dobrze, kto 
jest tym partnerem, a czytelnicy nasi napewno się 
go też domyślą, ale narazie śledztwo niczego je­
szcze nie ustaliło, tak, że powstrzymać Się należy 
od wszelkich hipotez, chociaż, jak już powiedzie 
liżmy, mimowoli się nam narzucają. Ktokolwiek  
jednak zamach uplanowai i wykonał, nie osięgnie 
swego zamiaru, bo Francja kontynuować dalej bę­
dzie swą politykę i mie dopuści do togo, by dzieło 
zaczęte przez śp. Barthou‘a unicestwione zostało  
przez zbrodniczą rękę.

Pierwszem następstwem zamachu jest rekon­
strukcja gabinetu Doumergue‘a. Ustępują z tego 
gabinetu minister sprawiedliwości Cheron, mini­
ster spraw wewnętrznych Sarraut, któremu słusz­
nie zarzucają, że dotychczas nie przeprowadzi! re­
organizacji policji francuskiej. Afera Stawiskiego, 
a następnie afera komisarza policji Bony i Benja- 
minka wysokich dygnitarzy policji francuskiej, 
korsykańskiego bandyty Mariani, były jaskrawym  
transparentem, oświetlającym korupcję ! niedołę­
stwo policji francuskiej. Jest to prawdziwa stajnia
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A ugjasza, k tó rą  oczyścić się musi żelazną miotłą. 
Mówią, że następcą S arrau t‘a będzie były premjer 
'lard ieu . Je s t to kandydatura raczej polityczna, a 
nie podyktow ana troską o pokój wewnętrzny 
Francji, albowiem Tardieu  uchodzi słusznie czy 
niesłusznie —  raczej niesłusznie — za sym patyka 
rządów faszystowskich. S ytuacja wewnętrzna 
Francji w ym aga wprawdzie powierzenia tek i mi­
nistra spraw  wewnętrznych człowiekowi energicz­
nemu, ale czy nim koniecznie musi zostać Tardieu, 
jest rzeczą wielce wątpliwą. Ale Tardieu ma być 
przeciwwagą przeciwko powierzeniu następstw a po 
zamordowanym Barthou wielkiemu politykowi 
francuskiem u, merowi Dońskiemu, Edwardowi 
Herriot.

Nie trzeba chyba H erriota przedstaw iać opinji 
europejskiej. W szak przywódca najsilniejszego 
stronnictw a francuskiego, tj. partji radykalnej, ma 
już swoją chlubną k artę  w dziejach Francji. Wspo­
mnieć ty iko można o genewskim protokole, k tó re­
go Fierriot był współtwórcą z MacDonaldem, gdy 
ten obecnie zanadto skłonny do mistycznych ab- 
sirakcyj polityk angielski był jeszcze przywódcą 
P artji pracy, i w tym  charakterze utw orzył pierw­
szy swój gabinet. P rotokół genewski, który sfor­
mułował po raz pierwszy zasadę arbitrażu w sto ­
sunkach międzynarodowych, nie doszedł w praw ­
dzie do skutku, ale bądźcobądź był pierwszym 
zwiastunem  zmiany nastrojów  we Francji, w imie­
niu k tórej H erriot wywiesił sztandar pokoju z 
Niemcami. Herriot był k ilkakro tn ie ministrem i 
premjcrem francuskim, był przyjacielem Srianda, 
popierając szczerze i serdecznie jego politykę po­
kojową, taksam o jak  w ostatnim  roku popierał 
B arthou‘a w jego usiłowaniach zapewnienia F ran ­
cji bezpieczeństwa, a św iatu pokoju.

Ale H erriot oddaw ał Francji olbrzym ie usługi

W tow arzystw ie swej babki królow ej- m atki Ru- 
munji Alurji, opuszcza kroi jugosłow iański P io tr
11. notel w llilz  w Londynie, auy udać się na dwo 
rzec i w siąść do pociągu wiozącego go do ojczyzny

nietylko jako m inister odpowieuziamy, ale też ja ­
ko jAimyK, m e piastujący żadnego stanow iska uii- 
tja inego. o a y  siosum u z A m eryką na t:e aiugow 
wojennycit uum aguiy się wyjaśnienia, h e ir io t oył 
tym, k ió iy  wyjecnai no Łuanow zjednoczony>.n 
i uzięki swemu autory tetow i zmusił opinję am ery­
k a n k ą  uo zrozumienia stanow iska Francji, Ftci- 
ric t Dyl zawsze zo porozumieniem z Nocnicami, 
guy jei.uak zygzakow ata polityka Trzeciej Rzeszy 
siuia się nienezpieczeństwem dla pokoju św iato­
wego, t>erriot w yjeżdża do Rosji i odbywa ze S ta ­
linem kilkugodz.nną rozmowę, k tórej rezultatem  
jest teraz wstąpienie Rosji do Ligi Narodów. Gdy 
sy tuacja na B ainanie s ta ła  się oardzo drażliwa, 
gdy k o a o ł bałkański groził eksplozją, H erriot wy-
o.era się w pedróż po łłalkanie, k tó rą  po mistrzow­
sku  zresztą opisał w swej ostatn iej książce p. t. 
,,L‘Grient‘'. Ale nie po wrażenia artystyczne w y­
brał się Herriot na Bałkan, lecz, by usunąć barje- 
rę oddzielającą Jugosław ję od Bułgarjl. Okolicz­
ność, że król bułgarski porzucił dotychczasowy 
kurs polityki i zlikwidował m acedońską organiza­
cję bojową, stanow iącą kość niezgody między Ju- 
gosław ją a Ruigarją, zawdzięczać należy w dużej 
mierze podróży H erriota na Bailcan. H erriot na- 
stanow isku francuskiego m inistra spraw  zagranicz­
nych kontynuow ać będzie tylko politykę swego 
poprzednika, a kule, k tóre ugodziły śm iertelnie 
śp. B arthou‘a, nie zaważą na szali wypadków.

Już 18 bm.
rozpoczyna się ciągnienie I-ej klasy Loterji Państwowej. — Nie zwlekai 
i zakup natychmiast Twój szczęśliwy los w najsłynniejszęj kolekturze

b r a c s a  s a h e r Kraków , Rynek 6 1 .6 .
B l is k o  6 0  p ro s . lo s ó w  w yg ryw a !
iSówna wygrana wynosi

1,000.000
Z Ł O T Y C H !

C&ny losóui: ćwiartka zl. 10, pottiwha zl. 20, cały los zl. 40.
Zamówienia za'afwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.4 0 0 .

Jak zgina! Erich Mufossm ?

Wstrząssutirc . ' Kurta Hitlera
Znakomity publicysta niemiecki K urt Hil 

ler, o którego wydostaniu się z pieklą niemie 
ckiego onegdaj pisaliśmy, rozpoczął natych­
miast swą działalność. We wywiadzie, udzie 
lonym prasie czechosłowackiej, oświadczył, 
że będzie kontynuował wojnę, którą prowa­
dził w ostatnich 26 latach swego życia: woj­
nę przeciwko barbarzyństwu we wszystkich 
jego postaciach i maskach, wojnę o urzeczy­
wistnienie tych idei, które nie przestają 
być wieczne i jedynie godne wałki. Takie sło 
wa bowiem jak „sprawiedliwość” i „ludz­
kość”, dzięki nadużyciom, straciły swą war­
tość dla niejednego ucha. Pierwszy artykuł,

który K urt Hiller napisał na wolności, po­
święcony jest

śmierci Ericha Muhsama 
i zawiera namiętny akt oskarżenia przeciw­
ko tym, którzy Muhsama zamordowali, a na 
stępnie swój czyn zbrodniczy zamaskowali 
rzekomem samooójstwem Muhsama.

K urt Fuller zaczyna swoj artykuł ogłoszo 
ny w „JNIeue Weltuuhne” ou dygresji osobi­
stej, w której stwierdza, że z Munsamem 
me iączyiy go ani osoDiste, ani ideowe sto­
sunki. Lenn jego nnpet i nienawiść, z jaką 
zwalczat Krzywuę luazką, ale anarcmzm, — 
któremu Munsam hołdowai, wydawał się za­
wrze logicznemu umysłowi Fullera rzeczą 
wprost niemożliwą ao dyskusji. Dzieliły icn 
dalej glęookie różnice piynące juz wprost z 
instynktów duszy, w ocenie spraw i proble­
mów sztuki. K urt Hiller zywn więc wręcz 
awersję do Muhsama, który też ze swej stro 
ny odpłacał mu się pięknem za nadobne. U- 
czucie to jednak zupełnie zniknęło, gdy się z 
nim spotkał w starem, na nowo do użytku 
oddanem więzieniu w Brandenburgu, w któ- 
rem „zamieszkał” Hiller jako Schutzhaftling 
od 24 października 1933 roku do 2 lutego 
1934 roku. Widok tortur, jakie znosić mu- 
stał głuchy Muhsam, spowodował, że Hiller 
nietylko zapomniał o dawnych nieporozu­
mieniach lecz także o swych własnych cier­
pieniach, których mu nie szczędzono.

Dnia 2 lutego 1934 roku Muhsam i Hiller 
przyłączeni zostali do transportu oddziału,

składającego się ze stu ludzi, a przenaczo- 
nego

do obozu koncentracyjnego w Oranien- 
burgu.

Przewieziono ich tam w otwartych automo­
bilach ciężarowych, chociaż był tego dnia 
mróz siarczysty. W Oranienburgu obchodzo­
no się z Miihsamem stosunkowo lepiej niż 
w Brandenburgu. Wprawdzie od czasu do 
czasu znęcał się nad nim niejaki Stahlkopf, 
który był „Obersturmfiihrer”, ale sadyzmo­
wi Stahlkopfa położył w pewnej mierze ko­
niec komendant obozu Schafer. Muhsam mu­
siał czyścić klozety i pomagać w kuchni. Był 
jednak w niezłym humorze, bo otrzymywał 
z domu przesyłki, a co dwa lub trzy tygod­
nie zezwolono rodzinie widywać się z nim. 
Gdy dnia 28 kwietnia rozstali się, ponieważ 
Hiller wypuszczony został z obozu koncen­
tracyjnego, Muhsam nie' robił wrażenia czło 
wieka złamanego.

Dnia 12 lipca przyniosła prasa berlińska 
wiadomość, że Muhsam powiesił się. Hiller 
epwny był, że ta  informacja niezgodna jest 
z prawdą. Wiedział bowiem dobrze, że Miin- 
sam-

, - ’ ie w swojem życiu przecierpiał,
który w Brandenburgu narażony był na praw 
dziwę katusze i tortury, a jednak nie ta r­
gnął się na swe życie, i tym razem nie po­
pełnił samobójstwa. To przekonanie potwier 
dziły zupełnie wiarygodne informacje, które 
Hiller otrzymał z dwóch zupełnie od siebie 
niezależnych stron.

Wedle tych informaeyj sprawa przedsta­
wia się następująco: W lipcu straż nad obo-

ni koncentracyjnym w Oranienburgu ob­
jął oddział S. S., pochodzący głównie z Wir- 
tembergji. Komendantem został niejaki Ei- 
cke, który do Oranienburgu przybył z ba­
warskiego obozu koncentracyjnego w Da­
chau. Dnia 9 lipca wezwany został Muhsam 
do nowego komendanta. Wrócił blady jak 
ściana oświadczając swoim towarzyszom, że 
Eicke

, ozkazał mu powiesić się w przeciągu 
48 godzin.

Niektórzy towarzysze chcieli go uspokoić, 
tłumacząc mu, że Eicke tylko żartował, in­
ni jednak brali słowa nowego komendanta 
poważnie i radzili nawet Muhsamowi, by 
zareagował na te słowa w ten sposób, że 
głośno krzyczeć będzie: „Chcą mnie zamor­
dować! Chcą mnie zamordować!” Szkoda, 
że Muhsam do tej rady się nie zastosował, 
bo sprawa stałaby się zbyt głośna, a Eicke 
musiałby zrezygnować ze swego zamiaru.

16781510
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Niestety Miihsam rady tej nie posłuchał. 
W kilka godzin później oświadczono mu, że 
musi się jeszcze tego wieczora powiesić. Po­
lecono mu, by po godzinie 9-tej wieczorem, 
kiedy wszyscy więźniowie już spali, zjawił 
się w pokoju komendanta ze sznurem w ręku

M iih sam  p o żeg n a ł s ię  ze  sw y m i to w a ­
rzy sza m i

i udał się do pokoju komendanta, skąd wię- 
iuż nie wrócił. Na drugi dzień rano zna­

leziono go wiszącego w klozecie. Stwierdzo­
no, że sznur był w  ten sposób zawiązany, 
że tego przysłowiowo niezręczny Miihsam 
absolutnie uczynić nie mógł, albowiem węzeł 
musiał być dziełem specjalisty; przestrzeń 
między sufitem a czaszką była tak mała, że 
jest rzeczą niemożliwą, by człowiek żywy 
mógł przepchnąć sw ą  głowę przez ten wę­
zeł. Pozatem kurz na ścianach był zupełnie 
nienaruszony; język nie był wywieszony, a 
ręce były złożone w pięść.

Jasnem jest, że Miihsama zamordowano 
w pokoju komendanta, a następnie, by za­
maskować samobójstwo, powieszono zwłoki 
jego w klozecie. Hiller tłómaczy sobie ten 
mord dokonany na niewinnym człowieku 
tern, że Eicke uwierzył w nikczemną plotkę, 
jakoby Miihsam w ostatnich dniach repu­
bliki radzieckiej w Monachjum kazał za­
strzelić zakładników obozu prawicowego. 
Miihsam stanowczo tej plotce zaprzeczył, 
oświadczając, że w dniu, kiedy zakładników 
rozstrzelono

on  sam  z o s ta ł a r e sz to w a n y  p rzez k om u ­
n istó w ,

którzy objęli rządy po anarchistyczno-nie- 
zależnej radzie robotniczej, której był człon 
kiem. Chociaż Miihsam mógł to swoje twier 
dzenie udowodnić, przytaczając cały szereg 
świadków, uważano go zawsze za mordercę 
zakładników. Takie mogły być mniejwięcej 
motywy ludzi, którzy Miihsama zamordowa­
li, a następnie usiłowali swoją zbrodnię 
przedstawić jako samobójstwo Miihsama.

SOBOTA, 13 PAŹDZIERNIKA
K raków  (304.3) 6,45 Audycja poranna. 7,40 P ro ­

gram  na dzień bieżący, o raz koncert reklamowy. 
11,57 Sygnał czasu, o raz  hejnał z w ieży M arjac- 
kiej. 12,03 Z W arszaw y: wiadom ości meteorolo­
giczne, o raz  przegląd p rasy  polskiej. 12,10 Kon­
cert zespołu dr. Adama Herm ana. W  program ie 
muzyka taneczna. 13 Z W arsz.: dziennik południo­
wy. 13,05 Muzyka z płyt. 15,30 Z W arsz.: w iado­
mości o eksporcie polskim. 15,35 H arcerska w a­
tra. 15,45 Muzyka z płyt. IG,30 Ze Lwowa: weso­
ła  audycja dla dzieci. i7  Z W arsz.: pieśni w  wyk. 
S tanisław y A rgasińskicj, przy fort. prof. Ludwik 
Urstein. 17,20 Z W arsz.: recital fortepjanow y L u­
cyny Robowskiej. 17,50 Z W arsz.: z  cyklu „Dom 
i rodzina1*. 18 „Co słychać w  święcie“ w  oprać 
dr. .Tana Reguły. 13.10 W iadomości bieżące. 13,15 
Z W arsz,: muzyka lekka z kaw. „A iria " . 18,45 
Z W arsz.; repo rtaż  pt. „W gościnie u KOP u* 
wygi. p. M arjan Stępowski. 19 Z WTarsz.: piosen- 
kil udowe w wyk. chóru ludowego Aloizego Za­
remby. 19,20 Z Poznania: z cyklu „M iasta i m ia­
steczka polskie**, „Szamotuła —  gród Halszki z O- 
stroga** —  wygł. p. Frań, Jaśkow iak 19,30 Muzy 
ka z płyt. 19,45 P rogram  na dzień następny. 19,50 
Z W arsz.: w iadom ości sportowe, 19 55 Lokal.ie 
wiadom ości sportowe. 20 Z W arsz.: muzyka lek­
ka w  wyk. ork. P. 11. pod dyr. S tanisław a N aw ro ­
ta  i Irena C arnero (piosenki) przy lor: J. Lefelc. 
20,-15 Z W arsz.: dziennik wieczorny o raz „Jak  
pracujem y w  Polsce". 21 Z 'Warsz.: koncert po 
pulam y. W ykonawcy: ork. symf. P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego i A leksander M ichałowski 
(bas) przy  fortepjanio prof. Ludwik U rstein. 21,45 
Z W arsz.: Szkic literack i pf. „W ieś w  litera tu rze  
bolszew ickiej11 — p. J W aśniew ski. 22 K oncert 
reklam owy. 22,15 Z W arsz.: muzyka taneczna. 23 
Z W arsz.: w iadom ości meteorologiczne. 23,05 Z 
W arsz.; T ea tr  W yobraźni — Loża Szyderców 
przedst. słuchow isko pt. „P roszę Koch a* ego Są­
du" W lecheokiego- W iecha. 23,35 Muzyka z płyt. 
24—1 Z W arsz.; muzyka taneczna z dane. JP a ra -  
dis“ .

W arszaw a ((ISIS1) 6,45—15,35 p. K raków . 15,35

D O  A U S T R J I
ulgowe 

Indywidualne paszporty
C * n t !  Z ł  120 . —

obejmuje opłatę za paszport i wszelkie dodatkowe opłaty; (bez wiz)
Przy zgłoszeniu należy złożyć:

1) Dowód osobisty ze stwierdzonem obywatelstwem lub stary  paszport zagraniczny,
2) Dowód zamieszkania,tj
3) Dwie fotograf je,
4) Mężczyźni do la t 50 książeczkę wojskową (oficerowie zezwolenie DOK),
Zapisy przyjmuje: Administracja Nowego Dziennika, Kraków Orzeszkowej 7 ofiłz 

Wagous-Lits Cook, Kraków, Sławkowska 12.

Jerozolimskie sensscie

Jak wiadomo, w  w yborach do Rady miejskiej 
w Jerozolim ę otrzym ali Żydzi 6 mandatów  na 
12-tu radnych. W ybory przyniosły przytem nie­
zw ykłą niespodziankę, albowiem dotychczasowy 
burm istrz Jerozolimy, Naszaszibi nie uzyskał mau 
datu, a w  miejsce jego wszedł jego przeciwnik, le­
k arz dr. C hałdl Upadek N aszasaibiego był nie­
w ątpliw ie nie na rękę rządow i palestyńskiem u, 
k tó ry  w  Naszaszibim ińitćł doskonałą przeciw w a­
gę dla pretensyj Muftiego Jerozolimy. Rząd stoi 
obecnie wobec trudnej sytuacji. W edług bowiem 
ustaw y sam orządowej, burm istrz Jerozolim y ma 
być m ianow any przez rząd, a nie w ybierany 
przez Radę miejską. Z kół arabskich rząd  nie ma 
nikogo mianować burm istrzem , albowiem arab ­
scy  członkowie Rady miejskiej reprezentują róż­
ne ugrupow ania i są  między sobą silnie pokłóce-

Na płaszcze jesienno - zimowe
S K Ł A D  S U K N A  D.  S C H U N B E R G
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ni tak, że o jakim ś jednolitym wyborze i zgodzie 
na jakiegoś kandydata arabskiego w  tej chwili 
mowy być nie może. Z drugiej strony  Żydzi, po­
siadający jednolite przedstaw icielstw o i stanow ią 
cy większość ludności w  Jerozolimie, słusznie 
w ysuw ają pretensję do stanow iska burm istrza Je­
rozolimy, W łaśnie na tle tej pretensji zdarzył się 
sensacyjny wypadek, k tóry  narobił bardzo wiele 
hałasu w  społeczeństwie żydowskiem w  Jerozo li­
mie. P raw icow y organ „D oar Hajom", k tó ry  po­
p iera ł przez cały czas w yborów  jednolitą listę ży­
dowską, ogłosił ostatn io  rew elację na temat sta­
now iska niektórych radnych żydowskich wobec 
ewentualnej możliwości pow ołania Żyda na s ta ­
nowisko burm istrza Jerozolimy. W edle „D oar 
Hajom ", pewien w ysoki urzędnik rządu palestyń­

'£

Przegląd giełdowy. 15,45—18 p. K raków. 18 W ia­
domości rolnicze. 18,10 „Życie kultur, i ariyst. 
stolicy1*. 18,15—1 p. Kraków.

Katow ice (395.8) 6,45—15,35 p. K raków. 15,35 
Z życia Zw. Młodz. Polak, 15,40 „Strażak ś lą s k i1 
15,45—18 p. Kraków. 18 Skrzynka poczt. Cioci He­
li dla dzieci. 18,15—1 p K raków.

Lw ów  (377.4) 6,45—15,35 p. Kraków . 15,35 p. 
W arszaw a. 15,45—18 p. Kraków . 18 „Film  polski 
na przełom ie" — dr. Jedliński. 18,10 „Sllya re ­
rum " 4 życie artyst. 18,15—1 p. Kraków .

P ary ż  (1648) 21 „L a P etite Mariee* —  operetka 
Lecocq‘a.

Rzym (420.8) 17,10 K oncert wokalno- instrum en­
talny. 20,45 „K atarzyna de M edicis" —  komedja 
G. A rtaua.

Medjolan (3686) 19,30 Muzyka lekka. 20,45 „L ‘A r 
lesiamW — opera  F r. CileL

skiego zapytał przewodniczącego W aad Leuml, 
a zarazem radnego m iasta Jerozolim y, Ben Cwi, 
jak Żydzi zapatru ją  się na nominację Żyda na bur 
m istrza J efrozol i my. Bon Gwi m iał odpowiedzieć, 
że Żydzi nie reflektują na stanow isko burm istrza 
Jerozolimy, a w ysuw ają postu lat nom inacji w ice­
burm istrza Jerozolimy. Ben Cwi m iał złożyć to  
ośw iadczenie bez porozum ienia się  z innymi r a ­
dnymi żydowskimi. R ew elacje „D oar Hajom " wy­
w ołały  ogrom ne poruszanie. Odbyło się natych­
miast zebranie w szystkich radnych żydowskich, 
z udziałem U syszkm a i szefa departam entu po­
litycznego Agencji Żydowskiej, M. Czertoka. Na 
tern zebraniu m iał M. Czertak oświadczyć, i e  Ży­
dzi nie powinni objąć w  obecnej sytuacji stanow i­
ska burm istrza Jerozolim y, albowiem Żyd n a  s ta ­
now isku burm istrza sto licy  P alestyny  doprow a­
dzi do natychm iastow ego zjednoczenia elementów 
arabskich w  Radzie miejskiej i o stre j opozycji 
Arabów. P rzeciw ko temu stanow isku w ystąp ił 
bardzo o s tro  Usyszkin, k tó ry  kategorycznie zażą­
dał, by w ysunięto żądanie przyznania Żydom s ta ­
now iska burm istrza Jerozolimy. Tyle rew elacje 
„D oar Hajom ". Ben Cwi i  Egzekutyw a Agencji 
żydowskiej ogłosiły  następnie zaprzeczenia, ale 
zaprzeczenia nie w yśw ietliły  należycie sytuacji. 
Faktem atoli jest, że robotniczy „D aw ar" w ystę­
puje całkiem w yraźnie za koncepcją, by Żyd objął 
stanow isko burm istrza Jerozolimy.

Koncepcja ta jest w  obecnej chwili całkiem re­
alna. Chodzi o to, by znaleźć ew entualnie odpo­
w iedniego kandydata żydowskiego na tak ie sta ­
nowisko, chodzi o drugiego Dizenhota. Gdyby kon 
cepcja burm istrza żydowskiego dla Jerozolim y 
sta ła  się aktualna, to przewiduje się, że jeden z ra  
dnych żydowskich ustąpi, a na jego miejsce zosta­
nie w ybrany M. Usyszkin, k tó ry  jest najpoważ­
niejszym kandydatem  na stanow isko burm istrza 
Jerozolimy.

Grzywny za nlezgłaftsnla 
ubez&ietzalniom redukcji robotników

Ubezp.eczałnie Społeczne w ydały obwieszczenie 
do pracodaw ców  w spraw ie zgłaszania redukcji 
robotników. W szyscy pracodawcy, k tórzy nie są 
upraw nieni do dokonw" '’” ’'1''1 zgłoszeń za  pcm ocą 
w ykazów stanu zatrudnienia, gdyż zatrudniają 
mniej niż 4-ch pracowników, obow iązani są  do 
w ym eldowyw ania każdego pracow nika zwolnione 
go z p racy  w  ciągu siedmiu dni. Przedsiębior­
stw a, k tó re  w  przepisanym  term inie nie dopełnią 
obowiązku nilcduhkowego. karane będą grzyw na­
mi do 5.000 złotych, z  zam ianą n a  areszt zastępczy.

wszędzie 
„Nowego DiiennfluT
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Tery tor jalizm redłvivus?
Poczta przyniosła nam podwójny numer 

„Frajlandu”, miesięcznika w języku żydow­
skim „dla terytorjalistycznej kolonizacji”. 
Freiland? Pod tym tytułem ukazał się jesz­
cze w r. 18S0 romans utopijny, taką nazwę 
nadał Theodor Herzl swojej wizji przyszło­
ści. Do tego miana nawiązuje obecnie reda­
kcja omawianego miesięcznika. Czy słusz­
nie? Niebardzo. Wiedeński publicysta i uczo 
ny przyswoił sobie poglądy spoieczne refor­
matorów agrarnych, Henry Georgea i innych 
Toteż społeczny obraz, który naszkicował, 
znamionuje to, że wspólną dla całego społe­
czeństwa jest jedynie własność ziemska, — 
własność gruntu, pozatem własność prywa­
tna zostaje utrzymana. Koła zaś, grupują­
ce się dokoła, „EYajlandu” są przeciwnikami 
wszelkiej własności prywatnej i zwolenni­
kami uspołecznienia wszystkich warsztatów 
i narzędzi produkcji.

Czasopismo wydają niedobitki, czy też 
przywódcy dwóch przedwojennych partji so 
fccjahstycznych. Jedną z nich stanowią tzw. 
S- S. czyli sjoniści - socjaliści, którzy z sjo- 
nizmem mieli tyle wspólnego, że go zaciekle 
zwalczali. Dużo trafniejszą i odpowiedniej­
szą była nazwa, pod jaką ta  partja wystę­
powała w Ameryce: socjaliści-terytorjaliś-
ci, gdyż program jej stanowił syntezę socja­
lizmu i t  rytorjalizmu z ■wykluczeniem Pa­
lestyny. Drugą zaś partję stanowią tzw. Sej 
miści. Nazwa bierze się stąd, że według nich 
miał wszystkimi sprawami narodowego ży­
cia w golusie kierować parlament narodowy 
sejm jako organ wykonawczy autonomji na 
rodowej. P artja  ta  autonomję narodową w 
golusie szczególnie silnie akcentowała jako 
cel samoistny a  zarazem uważała go za waru 
nek wstępny terytorjalistyczuego rozwiąza­
nia kwestji żydowskiej. W r. 1917 obie te 
partje zlały się i utworzyły zjednoczoną ży­
dowską socjalistyczną partję robotniczą t. 
zw. „Vereinigte”, a  pozostali ich przywódcy 
stworzyli obecnie trybunę dla skoncentrowa 
nej żydowskiej kolonizacji terytorjalistycz­
nej — t. zn. poza Palestyną.

W pierwszym rzędzie zajmuje nas obec­
ny stosunek tych ludzi do sjonizmu i Pales­
tyny, rychło jednak dostrzegamy, że nicze­
go w ciągu trzydziestolecia nie zapomnieli. 
Cechuje ich cała pierwotna ,pryncypalność’ i 
koszerność marxowska, ta  sama co przed 
laty djalektyczna pscudonaukowość. Niewie

le też się nauczyli. Toteż stosunek ich do sjo 
nizmu i Palestyny wykazuje dość ograniczo 
ną skalę, od wehemencji pełnej agresywnoś 
ci do neutralności mniej lub więcej pozornie 
życzliwej.

Jeden uważa nacjonalizm wogóle (obojęt­
ne czy nacjonalizm państw imperjalistyez- 
nych i zaborczych, czy nacjonalizm ludów 
słabych i uciśnionych!) za źródło wszelkiego 
zła, za bałwochwalstwo, za cynizm nawet. — 
Inny uważa sjonizm za ruch wsteczny, stwa 
rzający sztucznie atmosferę przesiąkniętą 
przeżytemi spuściznami i tradycjami, a sku­
pienie żydowskie, powstałe w Palestynie za 
jakieś shebraizowane plemię, nie będące or 
ganiczną częścią całego narodu żydowskie­
go. Znów inny uważa kolonizację w Palesty 
nie narowili z kolonizacją w Birobidżanie za 
dwie latarnie morskie, które oświetlają dro­
gę naszego wyswobodzenia w kierunku tery 
torjalistycznym. Spotyka się też zdanie, że 
to co zdziałali Żydzi w ostatnim czasie w Pa 
lestynie jest bezsprzecznie największym su­
kcesem żydowskiego narodu w krajach kapi 
tałistycznych, że kolonizacja żydowska w 
Palestynie wykazała momenty społeczno- 
twórcze o wielkim zasięgu. Powtarza się zda 
nie, że Palestyna nie może obecnie służyć ja 
ko odpowiedź na całą dużą żydowską niedo­
lę, że nasze żydowskie nieszczęście jest za 
wielkie, Palestyna za mała, żebyśmy mogli 
wszystkie nasze nadzieje pokładać tylko w 
tym kraju. Musimy obecnie mieć inne wyj­
ścia poza Palestyną, by ulżyć naszej niedoli. 
Żydowska siedziba narodowa jest wpraw­
dzie naszą wielką nadzieją, atoli musimy 
mieć teraz jeszcze inne podpory, aby sobie 
pomóc w tym krytycznym czasie. W obec­
nej chwili uzyskanie terytorjum i odciągnię 
cie prądu od Palestyny do innego żydowskie 
go kąta byłoby wielką pomocą dla sjonizmu 
a nie przeszkodą.

Zdaniem autorów poszczególnych artyku­
łów, sprawa terytorjalistycznej kolonizacji

W Y W I A D Y
o stosunkach rodzinnych, pochodzeniu, wykształce­
niu, zawodzie, stanowisku i dochodach, przeszłości, 
charakterze, trybie życia każdej osoby w kraju i za­
granicą przeprowadza najsumienniej i dyskretnie — 
istniejące od 1887 roku — BIURO INFORMACYJNO- 
WYWIADOWCZE HIERONIM WEISS, KRAKÓW — 
RYNEK GL. 23. Teł. 124-53. 1079kr

Przy rozmaitych niedomaganiach na tu ra ln a  w o­
da gorzka >,Franciszka-J6zefa“ działa przyjem nie

znacznie zm niejsza te  dolegliwości, często może 
m ała ilość działa już pewnie. Zaleć, przez lekarzy.

nie przedstawia szczególnych trudności. — 
Wystarcza pobieżny rzut oka na mapę kuli 
ziemskiej, żeby skonstatować, że istnieją je 
szeze miijony kilometrów kwadratowych wy 
śmienitej ziemi w wyśmienitych warunkach 
klimatycznych i sanitarnych, na której mo­
żna kolnizować i będzie się kolonizowało se­
tki miljonów ludzi. Olbrzymie przestrzenie 
wolnej ziemi istnieją w kolonjalnych kra­
jach Afryki i południowej Ameryki, w Au- 
stralji, na Sybirze (i poza Birobidżanem). 
Ponadto nawodnienie Sahary zamieni obszar 
6 miljonów kilometrów kwadratowych w 
raj na ziemi. Przez pewne techniczne roboty 
nożna też nad brzegiem morza śródziemne­
go v/ okolicach Bosforu i Gilbrataru zyskać
660,000 kilometrów kwadratowych dla ko­
lonizacji. Ziemi więc nie brak i będzie jej 
można dostać podatkiem, zwłaszcza takiej, 
którą trzeba dopiero przygotować pod osa­
dnictwo ludzkie, a przeszkody ze strony rzą­
dów będących oficjalnymi gospodarzami 
nieobsadzonych krain dad»ą się łatwo usu­
nąć, jeżeli tylko powstanie silna organizacja 
terytorjalistyczna, która będzie uporczywie 
zdążała do celu. Toteż jeden autor omawia 
już szczegółowo geopolityczne warunki te­
rytorjalistycznej kolonizacji.

Również o pieniądzach niema nawet co 
mówić, tych nie zabraknie, wymienione wy­
żej roboty techniczne m ają kosztować tylko 
tysięczną część sum, które pochłonęła woj­
na światowa. Dr. Żytłowski podaje zupełnie 
gotowy plan. żydowski kongres światowy 
ma się zwrócić do... Ligi Narodów, by wy­
znaczyła specjalną komisję wzorem komisji 
dla niemieckich i dla austriackich finansów. 
Komisja ta  ma wraz z zastępcami żydow­
skiego narodu nietylko znaleźć ale i przepro 
wadzić... rozwiązanie kwestji żydowskiej. 
Będzie ona miała za zadanie znaleźć nieob- 
sadzone terytorjum, gdzie Żydzi będą mo­
gli się osiedlić w skoncentrowanych, skupie­
niach na zasadach autonomicznych. Komi­
sja ta  ma też w drodze międzynarodowej po­
życzki, która zostanie zwrócona przez nowo­
utworzone żydowskie skupienia, stworzyć 
środki potrzebne do zorganizowania dobro­
wolnej, opłacanej żydowskiej armji pracy 
i do technicznego przygotowania kraju.

Zostaje jeszcze trzeci element terytorjali-

B r u n O j ^ d l C P  Copyrihgt by Michał Kacha — Y erlag Praga. 9)

Spraw a Le o p o ld a  Hilsnera
A utoryzow any przekład G. Nadłcrowej

Ta potem przez niego zhańbiona m usiała się prze­
nieść do Saar. I czyż nie przypom inacie sobie 
ustaw icznych pogróżek, z jakiemi bezustannie 
zw racał się pod jej adresem ? Wszak całkiem a- 
tw arcie głosił, że ją  zabije, tak dalece, że proku­
ra to r  m usiał się sp raw ą zająć i wziąć Hankę w 
opiekę przed przestępcą.

N iektórzy w iedzą nawet, że m iał stałe przy so­
bie nóż i że nie ukryw ał si wcale z tern, w  jakim  
celu go nosi. A inni dodawali: N aturaln ie  w ałęsa 
się wiecznie w lesie brezyńskim, całemi dniami, 
o każdej porze roku, zawsze z pałką w ręku, laki 
nicpoń, takie ladaco! Po tym można się w szyst­
kiego spodziewać!

W ieczorem wie już o  tem cale m iasto. Do w ar­
sztatu  szew ca Sica przynosi b ra t k raw  czyni 
P rchal tę, całkiem św ieżą, nowinę. M ajster pow­
tarza  ją  z  m iejsca swemu praktykantow i, małemu 
M orycowi H ib n ero w i: „Pow iadają, że w asz Pol- 
da ją  zabił. Co ty na to ?'1

„Nic nie wiem " odpowiada chłopak, „m ożliwe” .
Klenoyec pracu je z największym zapałem  i 

energją. W  niedzielę dokonuje w  mieszkaniu H ib ­
nerów  rew izji. N i \  znajduje nic, co uspraw iedli­
w iałoby podejrzenie, ani śladu krw i, ani jakiegoś 
ostrego narzędzia, jednem słowem ani naw et cie­
nia, pozostającego w  zw iązku ze zm arłą łub ze 
znalezionemi dookoła niej przedmiotami. H ilsner 
tymczasem nie myśli wcale o tem. by przejmować

się sp raw ą na serjo. Coprawda drży przed wście­
kłością obyw ateli Polny, lecz wobec policjanta 
zachowuje się z w yzyw ającą w prost beztroską. 
Ten jednakże Jlie daje za w ygraną. Nazajutrz, w 
tow arzystw ie Sedlaka, prow adzi chłopca do Wje- 
snicowa Mniejszego. Przechodzą obok miejsca, 
gdzie znaleziono zwłoki. Leopold zdradza pewne 
zainteresowanie, lecz nic nie przem aw ia za tem, 
by był głęboko wzruszonym. B az po razie  pow ta­
rza tylko: ,Jak  pan mnie okropnie kompromitu­
je!"

W e w si konfrontują go z panią Womelą, k ló ta  
oświadcza stanowczo, że nie zna tego człowieka 
i że nie jest zupełnie podobny do przechodnia spot 
karnego w  lesie. i

Gdy H ilsner w raca do domu, czeka na niego 
gość. Jego s ta ry  przyjaciel Skala. A zatem istnie­
je jeszcze ktoś, kto się go tak  odraau  nie w yrze­
ka. Lecz Skalę przyprow adziła ciekawość.

,,Gzy to tw oja spraw ka, P olda?”
W  odpowiedzi H ib n er śmieje się tylko: „Wszy- 

scyścię pow arjow ali". i
P rzyjaciel próbuje inaczej: i
„W ybieram  się te raz  do kostnicy, oglądnę so­

bie Hruzę. Gzy pójdziesz ze m ną?”
Polda zaprzecza głow ą. Jeszcze tego mu b ra ­

kowało! Miałby się patrzeć na zabitą, na zamor­
dowaną! |

„A zatem, nie rbfcsz. T eraz dopiero upewnisz

ludzi, żeś to  ty... że ty  jesteś mordercą'* I zerka 
w stronę Poldy z ohydnym śmiechem na tw arzy.

H ilsner wzdycha i pow iada: „A więc chodź­
my!‘‘

Z akradają się ku  '-mentarnemu kościolwi. Tain 
obserwuje Skala dokładnie tow arzysza. Nie może 
jednak n a  nim  nic niejasnego ani zastanaw iają­
cego stwierdzić. Polda rzuca trw ożliw ie i cieka­
w ie spojrzenie na zwłoki, poczem pospiesznie w y­
chodzi.

„Przedtem  podobała mi się lepiej” Pow iada H il­
sner z bezwzględnością w  głosie, jakgdyuy dla 
podkreślenia swej obojętności. „Szkoda...”

Na skutek doniesienia Klenovca odbiera Hilsner 
nazajutrz wezwanie do sądu. Ponieważ orjentuje 
się, że afera zaczyna przybierać na rozmiarach, 
chwyta go lęk. Sądzi, że postąpi najroztropniej, 
jeśli zaprzeczy wszelkie w  zw iązku z m order­
stwem staw iane mu pytania. Podaje, że nie znał 
zam ordowanej, lecz za raz  mu.si zeznanie zmienić, 
albowiem nazw isko jej obiło mu się o  uszy. W  le­
sie breizyńskim nie był ani w środę ani we czw ar 
tek.

Polecono mu, by tym  razem  zjaw ił się w  swem 
ciemnem, oświętnem ubraniu. Postaw iono go raZ 
jeszcze przed Womelową. Jej dzisiejsze zeznania 
pokryw ają się w  zupełności z wczorajszemi.

„Nie w idziałem  nigdy Leopolda H ilsnera, nie 
znam go wogóle, nie mogę go w  żadnym wypad­
ku identyfikować z  człowiekiem spotkanym we 
środę wieczorem w  lesie brezyńskim z laską w  
ręku, ktÓTy mię zagadnał.

Wobec tego uważa sędzia za rzecz zupełnie zby­
teczną spisanie z  Hilsnerem protokółu. Pćsyła Sfl 
do domu.

(Oiąg dalszy nastąpi),
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SKŁADY DWÓCH PIŁKARSKICH REiPREZEN- 
TACYJ POLSKI

Kapitan sportowy PZPN. —  p. Kałuża zesta­
w ił dwie reprezentacje piłkarskie Polski na nie­
dzielne mecze z Rumunją (we Lwowie) i Łotwą 
(w  Rydze).

Drużyna, która walczyć będzie przeciwko Ru- 
mnnum: bramka Fonłowicz, obrońey: Martyna,
Bulanow, pomoc: Mysiak, Kotlarczyk I, Dziwisz, 
napad: Urban, Ciszewski, Nawrot, Wilimowski, 
Balcer. Rezerwowi: Albański, Hanin, Doniec, Nie- 
chcioł, Wilczkiewicz, Zimmer, Król.

Drużyna, która walczyć będzie przeciwko Ło­
twie: bramka Domański, obrońcy: Karasiak, Ga­
łecki, pomoc: Szaller, Szczepaniak, Haliszka, na­
pad: Wypijewski, Łysakowski, Peterek, Pazurek, 
Włodarz. Rezerwowi: Keller, Michalski (Naprzód 
Liipiny), Przykucki, Kisieliński.

DRUŻYNA RUMUNJI 
. Skład reprezentacji Rumuinji przedstawia się ma 
■ siępująco: Burdan (Venus Bukareszt), Vogel (Ju- 

wentus Bukareszt), Albu (Venuś), Tehelenau (Ri- 
spincia Temisuara), Eisenbeiser (Venus), Morayez 
(Venus), Bindea (Rispemcia), CoYaci (Oradea), 
Giolae (Rispencia), Yaloov (Yenus), D ułai (Ri- 
spencia). Rezerwowi: Radulescu (Tricołore Buka­
reszt), ICrisa (Yenus).

DZIŚ, sobota 13 b. m. premjera w kinie „SZTUKA". Film radości i  śmiechu! Rewelacyjna niespodzianka

BURZA W SZKLANCE WODY
arcydowcipna szampańska komedja wiedeńska, pełna kapitalnych syituacyj i zabawnych pomysłów! Tem­
po! Pikanterja! Werwa! Cudowna muzyka i piosenki! W głównych rolach bezkonkurencyjni' pionierzy wie. 
deńskiego humoru! Przemiła, filuterna rewelacja ekranów: HANSI NIESE oiraz RENATA MULLER i HA­
RALD PAUSEN, Film ten rozśmieszy wszystk. do łez.Ostatnie poranki z filmu: ,>RADOSNA GODZINA MI 
KI MOUSE" w sobotę 13 b. m. o godz. 3 popol., w niedzielę 14 bm. o godz. 10 i 12. Ceny miejsc od 50 gr.

ZE SPORTU

W obliczu meczów piłkarskich z  Rumunią 
i Łotwą

•o
MECZ BOKSERSKI POLSKA— CZECHOSŁOWA­
CJA ROZNORANY ZOSTANIE PORAŹ PIĄTY  

ZKOŁEI.
Poraź pierwszy walczyliśmy z  Czecl.osłow»:ją 

w  1329 r. w  Katowicach, bijąc 12:4. W roku aa- 
stępnym W Pradze uzyskaliśmy remis 8:8. W  f. 
1931 w  Warszawie uzyskaliśmy ponownie Wja k 
remis w y t.:8. Wreszcie w  rok1* ub. w  Pozna-- 
wygraliśmy 10:6.

Stosunek zwycięskich spotkań jest dla nas ko­
rzystny i brzmi 38:26.

OBSADA SĘDZIOWSKA NA MECZU PO LSK A - 
CZEGHOSŁOWAOJA.

Polski i Czechosłowacki Związek Boksersk5 u- 
zgodniły już między sobą obsadę sędziowską na 
zbliżający się mecz międzypaństwowy M bm.

Spotkanie Polska—Czechosłowacja sędziować 
będzie dwóch sędziów neutralnych, Węgier Va- 
dasz i Niemiec Siinger.

W ringu sędziować będą na zmianę Polak i 
Czech, obaj bez praw punktowania.

MISTRZOSTWA EUROPY W  KOSZYKÓWCE 
MĘSKIEJ

rozegrane zostaną w  druiej połowie listopada pod 
Genewą. Organizatorzy zapraszają wszystkie fe-

Wytśąć i przechować!

DRUŻYNA ŁOTWY
Zespół łotewski walczyć będzie w  składzie: La.z 

doiis, Zaindbergs, Slayiszens, Stamkus, Szejbeis, 
Lindmajits, Taurins, Janikis, Petersons, Karlów, 
Barduszko.

Mecz w e Lw ow ie prowadzić będzie p. Fabris 
(Jugosłaiwja), mecz W Rydze p. Pekkonen (Fin­
landia).

Przed dwoma laity na jesieni r. 1932 polska re­
prezentacja walczyła również na dlwóch frontach, 
a mianowicie z  Rumunją w  Bukareszcie, a z Ło­
tw ą w  Warszawie. Wygraliśmy wtedy w  Buka­
reszcie 5:0, a z  Łotwą 2:1.

Szósty międzypaństwowy mecz piłkarski z  Ru­
munją będzie 59 spotkaniem naszej reprezentacji. 
Z Rumunją grafliśmy dotychczas pięć razy, a bi­
lans tych spotkań nie przedstawia się  dla Polski 
specjalnie korzystnie, gdyż tylko ratz jeden Ru­
muni musieli uznać wyższość piłkarzy polskich, 
raz zwyciężyli, a pozostałe trzy mecze zakończy­
ły się  wynikiem nierozstrzygniętym. Ogólny bi­
lans bramkowy 12:8 na korzyść Polski.

Historja dotychczasowych spotkań przedstawia 
się następująco: 1922 w  Gzemiowcach 1:1, 1923 
w e Lwowie 1:1, 1927 w  Bukareszcie 3:3, 1931 w  
W arszawie 2:3, 1932 w  Bukareszcie 5:0.

deracje zagraniczne, nie chcą jednak pokrywać 
ani kosztów przejazdu, ani pobytu na miejscu.

Wobec tego PZGS uznał, że trudny stan finan­
so w y  nie pozwoli mu w  roku bieżącym obsadzić 
kosztownych zawodów l  W liście do organizato­
rów z  naciskiem podkreśli! fiskalne motywy od­
mowy.

ARNE BORO W  ROLI TRENERA.
Słynny w  swoim czasie pływak szwedzki i re­

kordzista świata, A m e Borg, przyjął posadę tre­
nera pływackiego w  Bazylei. Uprzednio Borg był 
trenerem w  Japonji, PaTyżu i  Bernie.

TENNISIŚCI CIĄGLE PODRÓŻUJĄ.
Dwaj czołowi tennisiści francuscy, Boussus i  

Brugnon, zaproszeni zostali na dłuższe tourne’ 
do Australji. Francuzi zaproszenie przyjęli,

NOWE SCHRONISKO NA JAWORZYNIE.
Oddział Pol. Tow. Tatrzańskiego w  Krynicy 

wybudował ostatnio obszerne schronisko turysty­
czne na Jaworzynie. Brak schroniska takiego da­
w ał się oddawna odczuwać.

Dotychczas istniało tam schronisko niezagospo­
darowane „Zośka11 — mówiąc ściślej maleńka 

] chatka, .zdolna pomieścić nie więcej nad kilka o- 
| sób.

B tycznej k o lon izacji, t j .  Żydzi. T u  sp raw a  
s ta je  s ię  n iezm iern ie  p ow ażn ą . N ie  d a  s ię  za ­
p rzeczyć, ż e  n ied o la  Ż ydów  je s t  stra sz n a , 
o k ru tn a , tra g iczn a . S ied zim y  n iew y g o d n ie j, 
n iż  n a  w y o str z o n y c h  b a g n eta ch , sied z im y  
d osłow ie  n a  w u lk an ie . O g n ista  law a, s ie ją c a  
jen o  śm ierć  i  zn iszczen ie , m oże n a s  k a żd ej  
ch w ili za lać , za sy p a ć . K r y z y s  g o sp o d a rczy , 
k tó r y  o b ją ł c a ły  św ia t, z  sz cz eg ó ln ą  s iłą  
d o tk n ą ł m a sy  ży d o w sk ie . S ta liśm y  s ię  n a  
ty m , d ziś w ięc ej n iż  k ied yk o lw iek , n a jlep ­
sz y m  ze  w sz y s tk ic h  św ia tó w , n iep otrzeb n i, 
zbędni, zb y teczn i. P o  w o jn ie  s ta ła  s ię  sy tu a ­
c ja  n a sza  k a ta stro fa ln ą , a  p o trzeb a  em ig r a ­
c ji ży w io ło w ą  i  n iep oh am ow an ą . N ied o la  Ży­
d ów  j e s t  w ed le  s łó w  H erz la  d o sta tec zn ą  s iłą  
p opędow ą, b y  w p raw ić  w  ru ch  lu d zi i  d obra. 
A  tu  są  w r o ta  w sz y s tk ic h  k ra jó w  szcze ln ie  
p rzym k n ięte , a  w r o ta  P a le s ty n y  n ie led w ie  
u ch y lo n e  i  d ro g i do k ra in y  n a sze g o  ży w o ta  
ja k  o n g iś  d o  sa d u  E d en  s trzeże  m iecz  p ło ­
m ie n is ty  i  ob rotn y .

T o p o łożen ie  s ta n o w i jed y n ie  w y tłu m a cz e ­
n ie, ch ociaż  n ie  u sp raw ied liw ien ie  zam iaru  
za łożen ia  lig i, to w a r z y stw a , c z y  te ż  ru ch u  
„ fra jla n d o w eg o ” . I  p rzed  trz y d z ie stu  la ty  
te  sa m e za łożen ia  d op row ad ziły  d o  p o w sta ­
n ia  tery to r ja lizm u , i  w te d y  P a le s ty n a  w y ­
d a w a ła  s ię  z a  d a lek a  i  z a  m ała , n ied o la  Ży­
d ów  b y ła  za  b lisk a  i  za  w ie lk a , b y  m ożn a  
b y ło  n a  P a le s ty n ę  czek ać. M im o to  jed n a k  
za d ecy d o w a ł fa k t , że  P a le s ty n a  ja k o  k o leb ­
k a  n a szy c h  d ziejów , ja k o  s ied z ib a  n a sze j  
św ie tn o śc i, p o le  n a sze j  tw ó rczo śc i, o śr o d e k  
n a sze j  h is to r y c z n e j  tr a d y c j i i c ią g ło śc i p o ­
s ia d a ła  o g ro m n ą  s iłę  a tr a k c y jn ą  i  w y w ier a ­
ła  m a g ic z n y  w p r o st  u rok  ju ż  w  cz a sa c h  k ie ­
d y  b y ła  je sz c z e  zu p ełn em  p u stk o w iem , p od ­
cz a s  g d y  n ik t  s ię  n ie  rw ie  d o  k ra jó w  p ozb a­
w io n y ch  ty c h  w a lo ró w , c z y  to  j e s t  T e s a  
c z y  A n g o la , c z y  n a w e t  „ jed n o stk a  a u to n o ­
m iczn a ” n a  p o g ra n iczu  rosyjB ko - japoń*  
sk iem . P o n a d to  z w a ż y ć  n a leż y , ile  p otrzeb a  
b y ło  w y s iłk ó w  i  tru d ów , zm a g a ń  i  o fia r , 
śro d k ó w  p ien ięż n y c h  i  za b ieg ó w  d yp lom a­
ty cz n y c h , prób  i  d o św ia d czeń , p ra cy  p rzy g o ­
to w a w cze j i  w y ch o w a w cze j, b y  doprow ad zić  
P a le s ty n ę  d o  t e g o  s ta n u , w  ja k im  s ię  o b ec ­
n ie  zn a jd u je  i  d o  t e j  p o jem n o ści, ja k ą  d ziś  
p osiad a .

P a ń s tw o  ży d o w sk ie  H e r d a , k tó r y  n ie k tó ­
re  sp o łeczn e  id ee  H e r tzk i w z ią ł z a  p o d sta w ę  
sw o je j  k on cep cji, w  n a sz y c h  o cz a ch  p o w sta je  
i ro śn ie , ro z w ija  s ię  i  k rzepn ie , n a to m ia st  
„ F re ilan d ” H e rtzk i zd ob i n a jw y ż e j  k s ię g o ­
zb iory  i  h is to r je  sp o łeczn y ch  u to p ji. Z rze­
szen ie  p o w sta ć  m a ją c e  w ie ść  m oże  jed y n ie  
su ch o tn ic zy  ż y w o t ja k  o n g iś  I . T . O., b ęd zie  
s ię  m oże  te o r e ty czn ie  za jm ow ało  różn em i 
p rojek tam i, m . i. ta k ż e  k ra ja m i d ook oła  P a ­
le s ty n y , m o że  b ęd zie  p rzep row ad zać b ad a­
n ia  i  n a w ią zy w a ć  p o lity cz n e  rok ow an ia . P ro  
j e k ty  t e  jed n a k  p o ra ź  n iew iad om o k tó r y  ta k  
sz y b k o  zn ik n ą  ja k  n a g le  s ię  rod zą  i  n ie  p o- 
w str z y m a ją  n a sze g o  n arod u  w  p och od zie  k u  
p ełn em u  w yzw olen iu , w  d rod ze do k ra ju , w  
k tó r y m  d opełn ić m a  s ię  o s ta te cz n ie  n a sze  
p rzezn aczen ie . z . ch .

ODPOWIEDZI REDAKCJL
P. B. STAŁY PRENUMERATOR: Żądanie Pań 

skio jest zasadniczo 6luezne, ale po zbadaniu 
poruszonej 6prawy okazało się, t e  adres, pod 
k tórym  w ytacza Pan 6wój bardzo słuszny tai, 
jest niewłaściwy. We Lwowie towar ten jest 
istotnie tańszy, ale towar ten nie jest tensani. 
Jak stwierdziliśmy, w Krakowie można otrzymać 
taki sam towar po tej samej cenie, co we 
Lwowie. Jest to  towar pochodzenia rumułekiego, 
podczas gdy w  Krakowie sprzedaje się  przeważnie 
tc-war bułgarski, który jest sprzedawany p e  tej 
sam ej cenie w e wszystkich miastach w  Polsce.

Dr. A. EISENSTEIN, Cieszyn: Protokoły z ro­
ku 1933 jut się ukazały w  języku niemieckim, 
francuskim i angielskim. Nabyć je można przez 
każdą, większą księgarnię.

WYJAZD DD PALESTYNY: Dokładnych in­
famia cy] udzieli Biuro Palestyńskie. Co d e  ko­
niecznej 6umy, nie możemy udzielić żadnej infor­
macji. Najlepiej pojechać z  wiosną, W  samej Pale

Nasz słowniczek 
sionistyczny

HISTADRUT HAOWDIM, pełna nazwa brzmi „HI- 
stadrut haklallt szel haowdm haiwrlm beerec Israel" 
—  Ogólna organizacja robotników żydowskich w Pa­
lestynie. Jest to organizacja z a w o d o w a  robotni­
ków (nie mieszać z parją robotniczą). Organizacja ta 
powstała na konferencji robotniczej w Hajfle w gru­
dniu 1920. Skupia ona robotników wszystkich zawo­
dów. W r. 1927 liczyła 22.000 członków. Dziś liczba 
członków przekracza 70 tysięcy. Histadrut Haowdlm 
albo krótko Histadrut, jest jedną z najsilniejszych or- 
ganlzacyj w Palestynie i wywiera silny wpływ na ży­
cie palestyńskie.

stynie istnieje dużo inetytucyj, informujących o 
możliwościach gospodarczych, jedną % nich jeet 
Związek Żydów Polskich w  Teł Awiwie. Znaczka 
nie otrzymaliśmy,

H1TACHDUT — Zjednoczenie. Nazwa organizacji, 
która powstała w r. 1920 ze zjednoczenia palestyń­
skiego „Hapoel Hacair" i większości ugrupowań 
Ciirej Cijon i Hapoel Hacair w Europie. Dziś część 
dawnego Hitachdutu zespolona jest z Palestyńską 
Partją Pracy, część zaś stanowi odrębną organiza­
cję (Antyichud).

HITJASZWUT — osadnictwo, kolonizacja. „H«t- 
jaszwut Haelef" osadnictwo tysiąca rodzin, plan 
opracowany przed kilku laty, a częściowo zrealizo­
wany w Palestynie.

HORKA •— palestyńsko-żydowski taniec ludowy, 
którego źródła należy szukać w tańcu arabskim. 
Ulubiony taniec chaluców.

HULDA — Imię prorokini z czasów króla Jozaja- 
sza (623 r.). Dziś nazwa kolonji, w której pobliżu 
znajduje się Las Herzla.

HULE —' Wielki obszar na północ od Jeziora Ty- 
berjas, doskonałe nawodniony 1 ze względu na to, 
brany w rachubę, jako przyszły teren skoncentro­
wanej kolonizacji żydowskiej.

ICA — skrót nazwy Jewish Colon isation Associa- 
tion, organizacja stworzona przez Barona Hlrscha dla 
pocierania osadnictwie Żydów na joli, 

f  W S B  f rN ą s
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Sprawa ciemna 
iak węgiel...

Niedawno zostaliśm y „pocieszeni" wiadomością, 
że z całej akcji obniżenia cen żelaza będą nici. Ka" 
tel żelazny uważa, oczywiście, że ceny żelaza w 
Polsce nie są  w ygórow ane. Takie sam e pojęcie 
miałby zresztą o tem  także w tedy, gdyby ceny że­
laza w Polsce by ły  dw a razy  wyższe* aniżeli teraz. 
K ażdy k arte l uważa zresztą, że jego ceny są „go­
spodarczo usprawiedliwione", a  wszelkie g łosy  o 
konieczności obniżki tych  cen „są śmieszne". K on­
wencja w ęglowa jeet natu ra ln ie  także karte lem  i 
także uw aża, że ceny w ęgla w  Polsce „są  gospo­
darczo usprawiedliw ione". Dopiero przed rokiem, 
po długich a  ciężkich cierpieniach, cena węgla 
drgnęła. Niedużo wprawdzie, ale zawsze...

Teraz mówi się znowu o obniżce ceny węgla. N a 
święta s ta je  się coraz zimniej i coraz częściej zer­
ka gospodyni w stronę pieca. T rzeba kupić węgiel. 
Tym czasem  gazety  piszą, że w najbliższym  czasie 
nas tąp i obniżka ceny  w ęgla, ludizie w strzym ują się 
z zakupem  w ęgla, kupcy  narzeka ją  n a  „s tra jk  kon­
sum entów", a  tu  wiadom ości prasowe ani nie są  
dem entow ane, an i n ie  są  potw ierdzane.

To też nie dtziwimy się, że w  te j spraw ie o trzy­
mujemy codziennie liczną korespondencję od n a­
szych Czytelników.   W czoraj otrzym aliśm y od
„W iernego C zytelnika" list, k tó ry  w  całości poni­
żej przytaczam y, sądząc, że treść jego jest w yra­
zem m yśli całego społeczeństwa:

Ju ż  dw ukrotnie n a  łam ach „Nowego Dzien­
n ika" czytaliśm y, że cena węgla w  najbliż­
szym  czasie ulegnie zniżce. Oczywiście, szero­
kie rzesze konsum entów  z utęsknieniem  czeka 
ją  na zapow idzianą zniżkę, a le  czy nie zawio­
d ą  się, wzgwędnie czy  zniżka nie przyjdzie 
zapóźno? „N ow y D ziennik" od la t  w alczy (a 
w  ostatnim  czasie w alka ta  wzmogła się) o ob­
niżkę cen artykułów  monopolowych i ąuasi- 
m onopolowych, do k tórych  należy  węgiel. I  
o to przed niedaw nym  czasem (około miesiąca) 
cena w ęgla uległa blisko 10-cio procentow ej 
zwyżce (o czem p rasa  nie inform owała). I  tak  
naprzyk ład  B ory z 3 ‘20 zł. podskoczyły na 
8‘50 —  dlaczego? Ozy może po to, aby  potem, 
g d y  rząd  zażąda 20 procentow ej obniżki, zgo­
dzić się —  w  zrozum ieniu sy tuacji —  na 8 i 
pól proc. obniżkę i w  ten  sposób powrócić d > 
ceny, obowiązującej przed miesiącem? W ęgiel 
je s t artykułem  codziennego zapotrzebowania 
i d la tego  obniżka, proponow ana przez sfery  
rządowe, jest koniecznością, podyktow aną 
przez in te resy  szerokich rzesz ludności.

I  jeszcze jedna rzecz. Obniżka musi n as tą ­
pić natychm iast, bo chyba cel je j nie zostanie 
spełniony, gdy  nas tąp i dopiero w  m iesiącach 
zimowych.

Zwyżka ceny w ęgla w  ostatnich dniach je st s a ­
mowolą, k tó ra  się pow tarza co roku. W  m iesią­
cach bowiem zwiększonego zapotrzebow ania na 
węgiel cofa k a rte l węglowy kupcom  część rabatów  

cena w ęgla 6tnje 6ię autom atycznie wyższą.
V.

Komisie kwalifikacyjne 
dla rzemieślników

D nia 31 grudn ia br. mija ostateczny term in, do 
ktęcrego rzem ieślnicy nioposiadający k a r t będą mo 
g li otrzym yw ać k arty  rzemieślnicze w  drodze dy­
spensy. Poniew aż w  każdym w ypadku decyduje 
Izba Rzemieślnicza, w ynikła konieczność pow oła­
nia specjalnych kom isy] kwalifikacyjnych. Dowia 
dujemy się, iż komisje te powołane będą w  dniach 
najbliższych. W  kolach fachowyoh zw raca się  u- 
Wagę n a  opóźnianie w  powołaniu komisyj. W  cią­
gu ostatniego m iesiąca nowy zarząd  Izby Rzemie­
ślniczej nie zdołał za ła tw ić form alności, ■wynika­
jących z  obow iązków  ustawowych.

Dookoła projektów oddłużenia rolnictwa
W  najbliższym czasie m ają być wydane dekrety 

o  oddłużeniu rolnictw a. Główne postanowienia 
projektowanych dekretów są  już ustalone.

Ma więc być przeprow adzona przede wszystkiem 
przym usowa konw ersja n eemisyjnego kredytu 
długoterminowego. P ryw atne rolnicze długi hipo­
teczne m ają być zamieniane na długoterminowe 
pożyczki emisyjne. W ierzyciel pryw atny otrzym a 
więc pap ier o pupilarnej pewności, am ortyzow a­
ny w  określonych term inach. W razie zatrzym a­
nia papieru w swych rękach, aż do chwili spłaty, 
uzyska 100 proc. swego kapitału, jeśli będz.e 
chciał sprzedać wcześniej, to  oczywiście straci, bo 
kurs giełdow y będzie zawsze niższy od nominal­
nego.

Niehipotcczne zobowiązania wobec osób p ry­
w atnych będą rozterm inowane na la t 14 i op ro ­
centowane na 3 proc.

Nie jest natomiast jeszcze rzeczą wiadom ą, ja­
kie będą zastosow ane specjalne system y oddłuże­
niowe w  stosunku do Funduszu Obrotowego Re­
form y Rolnej. Szczególnie ciężkie są tu długi, za­
ciągnięte w związku z  reform ą ro lną i pow sta­
w aniem  nowych gospodarstw . Tutaj zwyczajne 
systemy oddłużeniowe n e będą, jak się /daje, sku 
teczne, w artość ziemi parcelow anej spadla bardzo 
znacznie, sp ła ta  w artości nabytego gospodarstw a 
w edług starego  szacunku jest dziś niemożliwością.

P rzy  stosowaniu dekretów  oddłużeniowych ma 
być, jak wiadomo, w prow adzony podział gospo­
darstw  n a  3 kategorje, zależnie od wielkości (do 
50 lia, 50—500 ha i ponad 500 ha — przeciętnie).

W  stosunku do pierw szej g rupy  ulgi m ają być 
stosowane powszechnie w  stosunku do dwóch po­

zostałych zależnie od stopnia zadłużenia. Akcja li­
kw idująca wielkie gospodarstw a rolne do norm al 
nego życia gospodarczego, ma więc być już nape- 
V«no przeprowadzona.

P ro jek ty  ustaw  oddłużeniowych ro ln ictw a s ą  
już w  pierw szej redakcji opracowane. Zasadni­
czym projektem  jest p rojekt rozporządzenia p. 
P rezydenta w  spraw ie uporządkowania finansów  
w  rolnictw ie. P ro jek t ten obejmuje niemal całość 
zagadnienia oddłużeniowego.

Do projektu tego w łączono rów nież przepisy 
praw ne, dotyczące postępow ania układowo- likw i 
dacyjnego w rolnictw ie. P rzep isy  te  m iały się po­
czątkowo ukazać w  osobnej ustawie.

Drugim skolei projektem  je st projekt rozporzą­
dzenia p. Prezydenta, regulujący spraw ę należno­
ści rolniczych wobec banków  państwowych.

Trzeaim  skolei jest projekt rozporządzenia p. 
P rezydenta o  Funduszu Obrotowym Reform y Roi 
nej.

Nowe ustaw odaw stw o oddłużeniowe tem  różni 
się od poprzedniego, iż przewiduje w  niektórych 
w ypadkcah redukcję sum dłużnych. Redukcja ta 
ma nastąpić w  pierw szym  rzędzie, Jeśli chodzi o 
n iektóre należności ro ln ic tw a wobec S karbu P ań ­
stwa. Również ulec m ają ew entualnej redukcji na­
leżności, pow stałe przy nabyw aniu ziemi z parce­
lacji.

P rojekty  obecne po uzgodnieniu międzyministe-
rjalnem  i zasięgnięciu opinii zainteresowanych 
sfe r gospodarczych, co nastąpić ma jeszcze w  bie­
żącym tygodniu, będą przesłane Radzie M inistrów  
do uchwalenia. Ponadto przygotow ane są  jeszcze 
projekty  dekretów o  mniejszom znaczeniu.

Co nałoży czynić dla uzyskania 
karty rzensieślniczsj ?

Jak  już donosiliśmy, mogą obecnie otrzym ywać 
k arty  rzemieślnicze na podstawie p raw  nabytych 
ci rzemieślnicy, którzy przed 31 grudnia 1927 pro­
w adzili Samodzielny w arszta t i do tej pory go 
nie zalegalizow ali. Rzemieślnicy ci powinni naj­
później do 31 grudnia br. złożyć podanie w  w ła­
ściwej izbie rzemieślniczej o w ydanie poświadczę 
nia, iż przysługuje im praw o trudnienia się rze­
miosłem. Załączyć przytem  należy pafent za rok 
1927 o raz zaśwadczenie urzędu gminnego, iż w  
tym  roku w arsz ta t był czynny. Jeśli nie posiada 
patentu za rok  1927 należy załączyć jedynie za­
świadczenie w ładz gminnych. Ci, którzy nie posia 
dają ant patentu ani zaśw iadczenia w ładz gmin­
nych powinni udowodnić sw e praw a nabyte inne- 
mi dokumentami. Pozalem  można w arszta t zale­
galizow ać na drodze dyspensy.

Z dniem 1-go stycznia 1935 upływ a ostatn i te r ­
min. zalegalizow ania w arsztatów  na podstawie 
praw  nabytych. Bvt w ielu tysięcy rzemieślników 
jest zagrożony. Wszyscy, którzy jeszcze nie roz­
poczęli s ta ra ń  o karty  rzemieślnicze, powinni na- 
tychm isat to  uczynić.

W jakich wypadkach przyznawana bada 
ulgi w podatku dochodowym ?

Min. Skarbu w  wykonaniu nowej ordynacji po­
datkowej usta liło  procedurę przyznaw ania ulg w 
podatku dochodowym w w ypadkach nadzwyczaj­
nych. Do powodów uspraw iedliw iających w ystą­
pienie p łatn ika o obniżenie w ym iaru podatku do­
chodowego, zaliczono: ciężką chorobę płatnika, 
oraiz klęski żywiołowe, jak pożar i powódź. Ma­
ksym alna obniżka w ym iaru podatku dochodowe­
go w ynosić będzie do 3-cli stopni w dól według ska 
li progresyw nej.

0 obniżenie podatku obrotowego 
dla zakładów gastronomicznych

Związek Izb Przem ysłowo- Handlowych zw ró­
cił się  niedawno do M inisterstw a Przem yślu  i 
H andlu w spraw ie obniżania 6tawlki podatku prze 
myślowego od obrotu  dla zakładów  gastronom i­
cznych z 2 proc. do 1 proc. z  w ażnością od  1-go 
października 1934 r. Związek Izb podkreślił obe­
cną ciężką sytuację zakładów  gastronom icznych, 
obciążanych specjaJnemi opłatam i i lioznemi po­
datkami, co n ieraz doprowadza do likw idacji 
p rzedsiębiorstw a tej branży.

Paradoksy
MscMand, Deutsihland
filier ałles—

K oszty utrzymania we Francji osiągały naj* 
większą wysokość. Teraz nie mówi się ju ż  o
Francji jako o najdroższym kraju. Rekord osią­
gnęły Niemcy.

Mówimy naturalnie o środkach żywności. Pro- 
szę porównać'.

Francja Niemcy 
Wół, żywa waga za I kg. zł. 1.36  zł. 1.50
W ioprz, ży wa waga „ „ 1.67 „ 1.97
Mięso wolowe ' „ „ 2 .26 „ 2 .5ó
Mięso wieprzowe „ „ 2.39 „ 2.80
Masło „ » 4.48 „ 5.30
Jaja świeże za 120  szŁ „ x6.5i „ 21.27
Przędza bawełniana za X kg. „ 2.96 „ 3.94
Wełna „ „ 5.89 „ 13 .4 1

O cenach niemieckich mówi się teras tak, jak  
swego czasu mówiło się o cenach w  Sowietach.

Kollosal!
W ir stehen vor Frankreich! Deutschland, 

Deutschłand iiber Ałles!
Mówią, że w  Niemczech śpiewają ludziska po­

kryj omu: „Die Preise hochy Kartelle fest ga- 
schlossen!“

Bank Gospodarstwa Krajowego 
otrzyma prawo egzekucji

W chwili obecnej Bank G ospodarstw a K rajow e­
go, o ile ma do czynienia z dłużnikiem, k tó ry  nie 
spłaca pożyczek lub odsetek, możo w ystąpić prze­
ciw  dłużnikowi na drogę sądow ą i  w  drodze nor­
malnej przeprow adzić rew indykację należności. 
Obecnie, jak  dowiadujemy się, procedura ściąga­
nia należności przez BGK. ma być uproszczona. 
Rozważany jest projekt ustaiwy, na mocy k tórej 
bank ten ma otrzym ać p raw o dokonywania egze- 
kucyj bezpośrednio. W ten sposób obdłużane po­
życzkami BGK. nieruchomści będą mogły być wy­
staw iane na licytację bez w yroku sądowego. BGK. 
olrzym a ponadto p raw o  wyznaczania kom isarzy 
do zarządzania obdłużoną nieruchomością.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45,
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Sensacja Paryża

Proces Vlolette Nozi&res
P aryż , w  październiku.

W Paryżu  rozpoczął się we środę proces Vio- 
feiie Noziere, oczekiwany z napięciem przez cały 
Paryż od miesięcy.

Od dnia popełnienia zbrodni, w  dniu 24 sierpnia 
1933 r., zdążono już napisać o Violette Noziere 
powieść, przygotow ać sztukę letralną i projekto­
w ać naw et film, przedstaw iający napraw dę trag i­
czną, niezw ykłą h istorję ojcobójczyni.

DZIW NE ŻYCIE
Violetia Noz‘ere pochodzi zc skrom nej rodziny, 

ze środow iska drobnoinieszczańskicgo. Ojciec jej 
był wykw alifikow anym  mechanikiem kolejowym, 
zarabiał skromnie, tyle jednakże, że starczyło  na 
przyzwoity tryb  życia. V ioletta skończyła szkołę 
średnią, gdzie odznaczała się wybifcnemi zdolno­
ściami artystycznem u W  czasie śledztwa nauczy­
ciele podkreślali jej talent literacki.

Po ukończeniu zaś szkoły zaczęła dziwne życie. 
Dążyła do zupełnego uniezależnienia się od ro­
dziców, nie zw racała uw agi na wymówki, jakie 
jei robiono w  domu. zaw ierała różne znajomości, 
przebyw ała często w  kaw iarniach na M onlpar- 
nesse i na M ontm artre, gdzie zbierała się mło­
dzież studencka, znająca sta le bywalczynic ka­
w iarni raczej z imienia, niż z nazw iska. Opowia­
dają o  Violeite Noziere, że m iała przyjaciół, k tó­
rych zm ieniała dosyć często, zależnie od swojej 
fantazji.

WERCNAŁ...
K rytycznego dnia Violotle, widząc, że ojciec na­

rzeka na jakieś bóle, dała ojcu i matce sporą dozę 
w eronalu. D aw ka była tak  silna, że ojciec Wiolet­
tę zm arł w skutek zatrucia, m alka zaś ciężko za­
chorow ała, .Violetto zapewnia, że nie chciała o- 
tru ć  matki, zam ierzała jedynie zabić ojca. Matkę 
Violette uratow ano, lak, że po długiej kuracji 
w róc iła  obecnie do  zdrow ia.

Violette w  czasie konfrontacji między nią a 
matką, zarządzanej przez sędziego śledczego, bła­
gała matkę o  przebaczenie, najczulszemi w yraza­
mi zapew niała ją  o  sercu i uznaniu, matka jednak 
odtrąciła córkę. W  śledztwie skaładała zeznania 
w yraźnie jej nieprzychylne, a obecnie zgłosiła na­
w et na procesie powództwo cywilne.

KAZIRODZTWO.
Powodem nienaw iści matki do córki ma być 

aietylko potw orny czyn Yióletle, ale także i za­
zdrość, Violelte mianowciie, gdy ją  schwytano, 
wyznała, że zbrodnię popełniła, nie mogąc już 
dłużej znieść życia z ojcem. Yioiette oskarża swe­
go ojca, że kochał ją  chorobliw ą m iłością i napa­
stował już wtedy, gdy m iała zaledwie 12 lal. O- 
beonie Yioiette jest 19-letnia. Znaczy to, żc w  cią­
gu (3 la t to le row ała postępowanie ojca, niezem nie 
zdradzając przed matką, że ojciec zm uszał ją  do 
iległości. Podobno Violetle bała się ojca panicz- 
re .

W śród zeznań sąsiadów  nic można dopatrzeć 
się niczego, coby w  zdecydowany sposób mogło 
potwierdzić fakty, przytaczane przez Violeltę. Są- 
siedzi, znajom i i rodzina Noziere tw ierdzą, że oj­
ciec istotnie bardzo kochał córkę, ale że nie było

w  tem nic nienormalnego. Noziere mieli pod m ia­
stem kawałeczek ziemi w ogródku działkowym. 
Tam ojciec bardzo często wyjeżdżał z córką i w 
czasie pięknej pogody spędzał z nią w ogródku 
praw ie każdą niedzielę. Znowu jednak ci, co p ra ­
cowali na działkach sąsiednich, stw ierdzają, że 
nie zauważyli w stosunku między ojcem a córką 
niczego podejrzanego.

PO ZBRODNI.
VioIetle, popełniwszy zbrodnię, zniknęła. Jak  

wskazuje śledztwo, Yioiette udała się z domu do 
pewnego baru na Montmalre, gdzie spotkała się z 
jednym ze swych przyjaciół, murzynem. Skarżyła 
się, że nie ma pieniędzy i p rosiła  go o  pomoc. 
Murzyn z początku odmówił, potem jednak po­
szedł z Violelte do pobliskiego hoteliku, gdzie 
Violette zarobiła 5 franków. W związku z tem 
charakterystyczne jest, że w  dniu zbrodni zginęło 
z mieszkania 2,000 franków.

Co się staio  z tein i pieniędzmi niewiadomo. Nie 
wręczyła ich w każdym razie Yioiette swojemu 
murzynowi z Algieru, Allenowi. Przypuszczają, 
że może oddala je pewnemu ctadentowi, Janow i 
Dabin, który w śród licznych m łostek był, zdaje 
się, praw dziw ą miłością Viołitfy.

CZY DLA PIEN IĘD ZY ?
Jana Dabin posądzono początkowo o współu­

czestnictwo w m orderstw ie. Opierano się na przy 
puszczeniu, żc p a ra  kochanków, pragnąc żyć sw o­
bodnie i niezależnie, postanow iła usunąć rodzi­
ców, po których Yioiette mogła odziedziczyć 180 
tys. franków. Spraw a ewentualnego spadku zaj­
mie poważne miejsce w  procesie, ponieważ posą­
dzają Yioiette, żc zm ierzała do zdobycia tycli pie­
niędzy.

W  istocie jednak niema na to  pewnych dowo­
dów. Y ioiette po aresztow aniu, zapew niała, że 
doza w eronalu, przeznaczona dla matki była czte­

ry  razy słabsza, niż doza wręczona ojcu i że ni- 
gdyby nie mogła świadomie nic złego uczynić 
matce.

DENUNCJACJA.
Yiołętle, po ucieczce, po popełnieniu zbrodni, 

znaleziono w niezwykły sposób. W ysiłki policji 
nie daw ały żadnego rezultatu, gdy nagle pewnego 
dnia do policji zgłosił się student, noszący nazw i­
sko bardzo znane w  P aryżu  i oświadczył, że spot­
kał się z YSołette Noziere, um ów ił się z nią na 
rendez vous i  obecnie Violel1e oczekuje go w  ka­
w iarni. Rendez- vous było d la Y ioletty tragiczne. 
Kandydat n a  nowego kochanka zjaw ił się w  to­
w arzystw ie agentów  policji.

Spraw a ta  w yw ołała w ielkie poruszenie. Kole­
dzy owego studenta po trak tow ali go jako  denun- 
cjan ta i zerw ali z nim wszelkie stosunki. Sam de- 
nuhcjanit jest dumny ze swego czynu i tw iordzi, że 
spełnił obowiązek społeczny. Pew ne pismo ogło­
siło ankietę pt. „Czy wolno być denuncjantem“, na 
k tó rą  odpowiadali najwybitniejsi politycy, p raw ­
nicy i literaci.

Do poznania między Vioielte a tym, k tóry  ją  
w ydał w ręce policji, doszło w  następujący spo­
sób. P o  popełnieniu zbrodni Yioletle w łóczyła się

* NADESŁANEJ
LEKARZ CHORÓB KOBIECYCH

Dr. Leopold Jakobson
przeprowadził sie

na ul. Potockiego Ł. 12. Telef. 130-82

Dr JULIAN LUSTIG
powrócił

i p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

na pl. Szczepański 1.5
(Dom Kasy Oszczędności) — Tel. 112-56 
Zakład leczenia fizykalnego (elektroterapja)

Adwokat
Dr Leopold Dreher

prowadzi kancelarję obecnie
przy ulicy Dietla 85, parter

Adwokat

Dr. Maksymilian Komraich
po powrocie przyjmuje nadal 

Kraków, Sienna 2 ,1. p. Tel. 146-78 
Mania WurzIOwna Leo Richter

C h r z a n ó w  
zaręczeni w październiku 1934 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 62g

Z okazji zaręczyn naszego długoletniego tow. p. 
Leiba Richtera z p. Małką Wurzel w  Chrzanowie,
sk łada ją  tą  drogą najserdeczniejsze g ratu lacje

Komitet Lokalny Org. Sjoc., Stow, Bcej-Sjon 
82g  i Hatchija w Chrzanowie.

po Paryżu. Student spotkał ją na małym skw er­
ku przy  ul. RoyaJ. Poznał ją, m ając w  pamięci 
fo togralję, jak ie zamieszczono w  dziennikach. 
Zbliżył siię, zaczął rozm aw iać, um ów ił się  na na­
stępne spotkanie, f lir t trw a ł przez k ilka  dni, aż 
wreszcie, gdy now i znajom i um ówili s ię  na pierw  
sze rendez- vous, Y ioiette .wpadła .w zastaw ioną 
pułapkę.

ZAGADKA.
Mimo 14-miesięcznego śledztwa zagadka zbro­

dni je s t w łaściw ie nierozwiązana. Niewiadomo 
w łaściw ie, dlaczego Yiolettte o tru ła  ojca. Y iolet- 
te jest albo poprostu potw orem  w  ludzikiem ciele, 
albo isto tą  6zalaną. T rudno pogodzić jej. miłość do 
Jan a  Dabin z  licznymi kochankam i, których m ia­
ła  pozatem. V iolette nie szanow ała 6ię, mógł ją  
mieć każdy, k to  chciał, byle się jej podobał i mógł 
eweniualnie zapłacić. T a erotom ania w yraźnie 
w ygląda na chorobliwą. T rzeba dodać, i e  Y ioiette 
przechodziła gorączkę łyfoidalną i  kilka innych 
chorób, połączonych z silnem gorączkowaniem  i  
komplikacjam i nerwowemi.

Od szeregu dni p ra sa  francuska znów za in te re ­
sow ała się sensacyjnym  procesem i najwybitniej­
s i reporterzy  w ielkiej p rasy  inform acyjnej usiłu­
ją  zdobyć inform acje o  życiu Y ioiette w  więzie­
niu. Jak  pisze Geo London w  „Le Journal'*, Yio- 
iette Noziere od dłuższego czasu starann ie zajmo­
w ała  się przygotowaniem  stro ju , w  którem  m iała 
zasiąść na ław ie  oskarżonych. N apisała naw et 
lis t do p rokura to ra , zw racając się o  pozwolenie 
na sprow adzenie odpowiedniej sukni.

SIEROTA....
W yroku spodziewać się  można najwcześniej w  

sobolę wieczór, prawdopodobnie jednak proces 
przeciągnie się znacznie. Do procesu zgłoszono o- 
koło 60 św iadków, z tego 36 pow ołał prokurator, 
12 obrona, 14 żaś św iadków  zostało zgłoszonych 
przez adw okatów  matki VioIettc Noziere, zamie­
rzającej bronić swego zm arłego męża przed za­
rzutem stosunków  erotycznych z córką. Z chwilą, 
gdy m atka zgłosiła w  procesie powództwo cywil­
ne przeciw  córce, V iolette została  uznana wobec 
p raw a  za sierotę. W yznaczono jej opiekuna, k tó­
rym  został niejaki Dnpre. Opiekun, jednak nie in­
teresuje się  zbytnio losem Y ioletle tak, że w ła­
ściwie jedynym człowiekiem, jakiego w  tej chwili 
Y ioiette ma na świecie, jest je j adw okatka, Yoi- 
sinne- Larue.

B0IK0TUKIE FUMY
ZMILBHtWUUUI MEHffCl

Y ioiette Noziere przed sądem.
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Wschód PAŹDZIERNIK
słońca 

5 m. 38

Zachód 
słońca 

16 m. 42

4 Ciieszwan 5695 S O B O T A

Wznowienie wykładów 
w Uniwersytecie indowym 
przy stow. „Bnej»Sjon*

Od kilku la ł rozw ija sw oją działalność w  K ra­
kowie U niw ersytet Ludowy przy slow. „Bnej 
Sjon1'. Dolychczasowa praca w ykazała owocność 
tej placówki. W ygłaszane n a  U niw ersytecie w y­
kłady obejm owały szereg dziedzin i cieszyły się 
liczną frekwencją. Obecnie w znaw ia U niw ersytet 
sw oją pracę, przyczem poszczególnemi działam i 
kierow ać będą, podobnie jak  w  ubiegłych latach, 
specjaliści.

P ro g ram  U niw ersytetu przew iduje w ykłady i  
sum inarja z dziedzin lite ra tu ry : hebrajskiej i ży­
dowskiej (ref. prof. N. Mifelew), lite ra tu ra  pow­
szechna (ref. M. Boruchowie*), h is to rja  Żydów w  
Polsce (ref. I. Stern), z dziedziny psycliologji (ref. 
dr. Emanuel Stein").

Należy w yrazić nadzieję, że 6zcrokio rzesze ży­
dow skiej młodzieży zain teresu ją się, podobnie jak  
w  ubiegłych la tach działalnością pożytecznej p la­
cówki, a liczba słuchaczy wzrośnie.

Obniżka czynszów w budynkach 
państwowych

Na podstaw ie rozporządzenia Rady M inistrów  
ą- .z dnia 28 stycznia 1934 r., op ła ty  od  rąicszkań, zaj 

mywanych "przez funkcjonarjuszy państw ow ych w 
sr bHdynkach państwowych — przez S&ąrb p ań stw a 

wynajm owanych lub adm inistrow anych —  norm a 
czynszowa została o  2 z ł od 1 m tr. kw adratow e­
go obniżona.

Jednakowoż z powyższego rozporządzenia w y­
nika, że nie je s t to  zasadnicza i ogólna obniżka 
czynszów mieszkań, zajm owanych W budynkach 
państw owych przesz państw , funkcjonarjuszy. Ob­
niżka może nastąpić tylko w  Wypadkach na sku­
tek indywidualnej prośby, odpowiednio um otyw o­
wanej przez odnośnego funkcjonariusza. Również 
czynsz w barakach, suterynach lub na poddaszach 
może być obniżony, jeżeli rzeczywiście w artość 
czynszowa je st niższą od policzonego komornego

Do ustalenia op ła t czynszowych, w  budynkach 
będących pd zarządem  M inisterstw a S praw  W e­
w nętrznych —  na podslaWie rozporządzenia z  dn 
21 m aja 1932 r. — jest upraw niony U rząd Woje­
wódzki. W szelkich bliższych inform acyj w lej spra 
w ie udziela członkom bezpłatnie biuro Związku 
Lokatorów , P lac Matejki 1. 3.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 12. 10. 1934. Akcje utrzym ane. Dolar 

nieco słabiej.
Akcje bankowe: Bank Polski 95.50.
Akcjo przoinyslowc: Ziclenicwjski 8.
Zebranie giełdowe przeszło pod znaktom tenden 

cji na ogół utrzym anej. Zapotrzebow anie niewiel­
kie ograniczone do poszczególnych papierów . P o ­
szukiw ano 3-proc. Prem . Poż. budow laną po kur­
sie 47.50 w  zaofiarow aniu  47.90 bez notowania. Do 
transaikcyj doszło jedynie Bankiem Polskim  i Zie­
leniewskim  po kursach ustalonych nieco mocniej. 
Obroiy niewielkie. ,

# * * a l
Na pogiełdaiu zupełny zastój.
W aluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
N a rynku walutowym  w  obrotach pryw atnych 

1 międzybankowych tendencja dla do lara  słabsza. 
Podaż nieco siln iejsza p rzy  małym stosunkowo 
popycie. W  K rakow ie do lar gotówkowy 5.21—523 
czeki Lamkowo 5.22—5.24 i pół, Banit Polski p ła­
cił za do lara  drobne sz tuki 5.21, grubsze 5.22. Z 
innych w alu t F unt sz terling  25.70—25.85, F rank  
szw ajcarski 172.25—172.90, M arka niem iecka go-

Tydzień Szekla przedłużony do 18 października!! 
Wszystkie Lokalne Komisie Szeklowe do akcji!!!!

1— mmmmmmmmi— — — — — I

Do wszystkich Lokalnych Komisyj 
Szeklowych zach. Małopolski i Śląska
Od całego szeregu miejscowości naszej dzielni­

cy otrzym ujem y zadaw alające wiadom ości o  p rze­
biegu i w ynikach toczącej się obecnie na terenie 
całej naszej dzielnicy akcji 6zeklowej w  ram ach 
proklam owanego przez C entralną Komisję Sze- 
klową, Tygodnia Szekla. Cały szereg jednak miej­
scowości domaga się przedłużenia akcji, podając, 
iż nie wyczerpano jeszcze w szystkich możliwości 
akcji werbunkow ej szeklowców.

Idąc za  powyższemi głosam i postanow iła Cen­
tra ln a  Komisja Szeklowa na osfatm em  swem po­
siedzeniu przedłużyć Tydzień Śzeklowy do czw ar­
tku, dnia 18 bm. włącznie, usta la jąc równocześnie 
term in powyższy za końcowy tegorocznej akcji 
szok Iow ej na terenie naszej dzielnicy. Dzień 19

bm. będzie pierw szym  dniem likw idacji akcji. Li­
kw idacja będzie m usiała być ukończona do koń­
ca października, o czem szczegółowo powiadom i­
my Lokalne Komisje Szeklowe osobnym okólni­
kiem.

Dzisiaj zw racam y się z gorącym  apelem o  w y­
tężenie w szystkich s ił organizacyjnych w  ciągu 
tych kilku  pozostałych dla akcji dni, by każda 
miejscowść naszej dzielnicy m ogła sobie z czy- 
stem sumieniem powiedzieć, iż spełniła sw ój obo­
w iązek sjoński i p racą  sw oją przyczyniła się do 
wzm ocnienia O rganizacji Sjońskiej. W szyscy za­
tem do akcji szeklowej!

Centralna K om isja Szeklówa dla Zach. Ma­
łopolski i  Śląska.

„ATLANTIC", Stradom  15. Dziś w ielka prem jera 
pam iętna para Gzempa W ALLACE BEERY i JAC 
K IE  COOPER w  najnowszym arcydziele reżys. 

R aoula W alsha

P ikantna kom od ja  pary sk a

NIE BĘDZIESZ KURTYZANA
w  głów nej ro li czarujący chłopiec H enry Garaż 
i urocza Meg Lemonier. Początek seansów  o  godz. 
5, 7‘30, 9‘15. P orank i w  sobotę o  godz. 2‘30 popoł. 
i w  niedzielę o godz. 10 i 12 przedpołudniem Ka- 

rioka z Dolores del Rio i  „Ekstaza*.

tów ka 191—193, w yplata 212.50—213.50, Korona 
czeska gotów ka 21.50—21.70.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a, 12. 10. K ursy zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 95.75. Tendencja utrzymana. P apiery  
procentow e: 3-proc. budowlana 47.75, 6-proc. dola­
row a 73.50, 4-proc. dolarow a (dolarów ka) 53.75, 7- 
proc. stabilizacyjna 77.38. Tendencja niejednolita. 
L isty  z a s t  BGK. o raz Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy: Belg ja 123-60, Gdańsk 172.75, Holandia 
35?;75, feópemhaga 14510, Londyn 25;78, Nowy Jo rk  
czek 523 i  trzy  ósme, Szw ajęarja 172,55, Berlin 
123.20. Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W  WARSZAWIE 

W arszaw a, 12. 10. W  dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie  5.22 przy tendencji słnbaz. W 
godzinach wieczorowych wymieniano orientacyj­
n ie kur6 do lara w płaceniu 5.21 o raz 5.23 w to w a ­
rze przy  tendencji utrzymanej.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
K raków , 12. 10 Pszenica dw orska czerw, sland.

19.50—19,75, biała stand. 19.25—19.50, targow a 
stand. 18.50—19, 75—76 kg. 20—20.50, żyto dw or­
skie stand. 15.75—16, targow e sland. 15.50—15.70, 
owies dw orski stand. II. 16—16.50, targ. stand.
15.50—16, jęczmień dw. 16.50—18, targ, 16— 16.50, 
m ąka pszenna gait. IA st. wym. 0—20-proc. 35—37, 
IB 0—45-proc. 32.50—34, ID poznańska 0—60-proc.
30.50—31, I  razow a 0—95-proc. 26—26.50, mąka 
żytnia ck r. Krak. I  gat. 0—55-proc. 26—26.25, I. 
gat. 0—6o-proc. 25—25.25, II  gat. sitkowa po wym. 
55-proc. 16.50—17, po wym. C5-proc. 14.75—15, ra ­
zow a 19.75—20.25, m ąka żytnia okr. Poznań I. gat. 
st. wym, 0—65-proc. 26—26.50, otręby żytne stand. 
9.75—10, pszenne średnie 9,75—10. Tendencja spo­
kojna — dowozy małe.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 11, 10. Ceny transakcyjne: owies 15 ton 

16.90, 30 icm 16.75. Ceny orientacyjne: owies 16.75 
— 17.25. Reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie 
wyczekujące.

GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 12. 10. (O). Na dzisiejszej giełdzie zazna­

czyły się obroty  w  życie, owsie, jęczmieniu, mą­
ce i otrębach. Jęczm ień w  dalszym ciągu zniżku­
je, pozaitem sytuacja bez zmiany. Tendencja na 
ogół utrzym ana, usposobienie spokojne.

Jęczmień jednolity Podwołoozyska 14 25— 14.50, 
jęczmień przem iałow y Podwołoczyska 13.50—13.75 
L w ów  14.75—15.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 12. 10. K ursy  zam knięcia: Dewizy: P a ­

ryż 20.22 i  jedna czw., Londyn 14.94, Nowy Jo rk  
3.03 i trzy  czw., Bruksela 71.60, Medj.ołan 26.27 i 
pół, M adryt 41.85, Am sterdam  207.96, Berlin 123.30 
W iedeń oficjalny 72.75, W iedeń nowy 57ISO, Sztok­
holm 77.06, O slo 75.05, Kopenhaga 66.70, P raga 
12.79 i pół, W arszaw a 57.92 i pół, BLałoigjród 7, 
A teny 2^92. Konstantynopol 2.47, Bukareszt 3.05, 
Helsinki 6.60, Japomja 87. Tendencja niejednolita.

ECH A
Czasy „przediteześcijańskie"

,,Słowo" wileńskie opowiada o zabawnym wy? 
padku, który w  Warszawie przydarzył ssę pewne­
mu profesorowi. „Oto —  jeden z  antysemitów, 
uczestnicząc w  jakim i pogrzebie chrześcijan- 
skim, gdzie miał wygłosić przemówienie ku czci 
zmarłego, włożył nagle kapelusz i rozpoczął m c* 

Wywołało to niesłychane w rażeniea le szyb­
ko któryś z przyjaciół ściągnął mu z głowy na­
krycie i całą sprawę uznano za zwykłe roztargnie­
nie uczonego. Dopiero on sam wyjaśnił, że przy­
zwyczajenie pozostało mu z  łat „przedchrześci­
jańskich", gdyż od czasu przyjęcia chrztu nie u- 
czestniczył w  żadnym pogrzebie, a przy poprzed­
nich występował zawsze w  kapeluszuv ,

„Przydiybiie p rzy ję te "..
W  „Robotniku11 czytamy:
Wice-minister Jastrzębski przyjął delegację 

endeckiego Stowarzyszenia „Praca Polska". De­
legacja ta przedłożyła p. Jastrzębskiemu memo- 
rjał, zawierający postulaty endecji w  dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych.

Delegacja domagała się, aby w  nowem ustawo­
dawstwie ubezpieczeniowem uwzględnione były 
kasy zastępcze. Nadto delegacja zwróciła uwagę 
p. Jas> tębskiemu na zbyt wielką ilość lekarzy-Źy- 
dów, zatrudnionych w  ubezpieczalniach.

Postulaty e, jak donosi „Gazeta Warszawska,l 
zostały przyjęte przychylnie (!.) przez wice-mini- 
stra Jastrzębskiego.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork , 11. 10. K ursy  otw arcia: Dillonowska

85.50, Stabilizacyjna 131.25, D olarowa 72.05, W ar­
szaw ska 65.50, Śląska 67. K ursy zamknięcia: Dil­
lonow ska 85.625, Stabilizacyjna 131.25, D olarowa
74.50, W arszaw ska nienotowana, Śląska 6S.50. Ten 
dencja niejednolita.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn, 12. 10. Cynk dost. natychm. 121/4, ter­

min, 123/8, cyna nalychm. 2317/8—232, fp-rmm. 
229 5/8—229 7/8, S tra ils 2321/4, ołów  natychm. 
101/2, term in. 101/16, miedź nalychm. 261/2—■ 
26 9/16, term in. 26 13/16—26 7/8, E lek tro lit 293/4. 

 o------
W IEN ER BOERSEN- KURIER, tygodnik po­

święcony spraw om  gosp od a r  czym, zaw iera  w  nu­
merze 40 z 1 bm. dodatek 'poświęcony sprawom 
gospodarczym i  finansowym  P olsk i, na który 
sk ładają się m. in. artykuły : dyr. departamentu
Min. H andlu Sokołowskiego — D rogi poLsikiej pd1 
Utyki handlowej, prez. S tarzyńskiego — Satnnpo 
moc Polski, dr. A, Rose —  P olska jako  eksport® 
agrarny , inż. Zam ojskiego —• Chemiczne sttroWCj 
Polski itid. — Adres red. i adm inistracji: iWSen IV 
W ohllebensgasse 12.
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wacji manifestacje antywłoakie. W Zagrzebiu ma­
nifestujący tłum wybił szyby w wystawach jednej 
ż firm włoskich, posiadających tu swój oddział. —  
Również manifestacje podobne miały miejsce w 
Lublanie, gdzie pobito urzędnika konsulatu wło­
skiego. Tłum udał się następnie przed konsulat 
włoski, gdzie w podobny sposób zamanifestowano 
jak i w Zagrzebiu, wybijając szyby. Policja przy­
wróciła porządek. Podobne demonstracje miały 
miejsce również i w Sarajewie.

Co zeznają domniemani spólnicy 
mordercy

Paryż. 12. 10. PAT. W czasie przesłuchiwatra 
przez władze sądowe dwóch podejrzanych Jugo­
słowian Benesza i  Novaka, ostatni przyznali się 
wkońcu, iż paszporty, jakie przy nich znaleziono 
6ą fałszywe. Benesz przyznał się, iż w rzeczywi­
stości nazywa się Ivan Rajlich oraz że pochodzi z 
Kelodinet w Jugosławji. Novak c-!mówił podania 
sw ego prawdziwego nazwiska. Obaj przyznali 6ię, 
że znali Kelemana i  utrzymywali z nim stosunki 
w  czasie jego pobytu w Paryżu, w każdym razie 
zaprzeczają kategorycznie, jakoby mieli jaki- 

• kolwiek związek, nawet pośredni ze sprawą zama­
chu.

Z przeszłości Kelemana
Paryż, 12. 10. PAT. Z Brukseli donoszą, 

że sprawca zamachu Keleman przebywał 
przez pewien czas w Liege. Znano go tam 
jako Chorwata, pracującego w walcowni. 
Keleman odwiedził niejakiego Sakotę, który 
w Liege miał kantynę. Zamachowiec opuścił 
Liege w maju roku bież. Kilku górników ju­
gosłowiańskich oświadczyło ko* ipulowi jugo­
słowiańskiemu, że znali zabójcę.

Przeciw niesprawiedliwemu 
obciążaniu ogółu cudzoziemców

Paryż, 12. 10. PAT. Komitet administra­
cyjny generalnej konferencji pracy powziął 
uchwałę, w której kategorycznie potępia 
zamach terorystyczny w Marsylji. Jedno­
cześnie komitet zwraca uwagę rządu na wy­
soką niesprawiedl 70ŚĆ, popełnioną przez 
tych, którzy usiłują zrzucić całą odpowie­
dzialność za zamach na robotników cudzo­
ziemców pragnących po uzyskaniu gościny

na ziemi francuskiej jedynie pracować i żyć 
w spokoju.

*  •  *

Paryż, 12. 10. PAT. W miasteczku robo- 
tniczem St. Denis pod Paryżem dokonano 
rewizji i poszukiwań w restauracjach i loka­
lach, uczęszczanych przez robotników jugo­
słowiańskich. Trzech podejrzanych areszto­
wano i przewieziono do Paryża.

Hołd Paryża 
dla króla Piotra II.

Paryż, 12. 10. PAT. Ludność Paryża w 
podniosły sposób oddała hołd młodziutkie­
mu królowi Piotrowi II, który opuścił stoli­
cę Francji po krótkim pobycie, udając się 
do swego kraju. Wzdłuż drogi, od poselstwa 
jugosłowiańskiego do dworca, stały tłumy 
publiczności. Trasa drogi obstawiona była 
kordonami. Również przed dworcem zebrał 
się tłum Paryżan, odgrodzony od dworca

Londyn. 12. 10. PAT. Reuter donosi z Madrytu: 
Według obiegających tu pogłosek, b. minister 
Azana, który został aresztowany przez władze 
wojskowe w Barcelonie za udział w spisku kata- 
lońskim został wypuszczony na wolność. Wiado­
mość powyższa nie została oficjalnie potwierdzo­
na. W tutejszych kolach politycznych twierdzą, że 
strajk generalny wygaśnie w ciągu najbliższych 
kilku godzin. Oczekuje się tu w najbliższym cza­
sie formalnego zakończenia strajku. W całym

Przed obniżkę taks 
klimatycznych}

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 12. 10. (Sin) Naskutek inter­
wencji Ministerstwa Komunikacji w spra­
wie obniżenia taks klimatycznych w uzdro­
wiskach, Ministerstwo Opieki Społecznej po­
stanowiło przed sezonem letnim 1935 rozpa­
trzeć szczegółowo zagadnienie wysokości 
taks klimatycznych i w miarę możności je 
obniżyć.

podwójnym kordonem policji. Ze wzrusze­
niem przypatrywano się młodemu królowi 
który wsiadał do pociągu.

Polscy parlamentarzyści 
na pogrzebie króla Aleksandra

Warszawa, 12. 10. (Sin) Z ramienia gru­
py parlamentarnej polsko-jugosłowiańskiej 
wyjeżdżają do Białogrodu na pogrzeb śp. 
króla Aleksandra I. wicemarszałek Senatu 
Bogucki oraz posłowie dr. Dyboski i Wale w  
ski.

Anglofil Flandin kandydatem 
na ministra spraw zagr.

L on d yn , 12. 10. PAT. Według otrzyma­
nych tu  przez koła polityczne wiadomości, 
najprawdopodobniejszym kandydatem na 
stanowisko ministra spraw zagranicznych 
Francji ma być minister Flandin. Wiado­
mość ta  wywołała w Londynie zadowolenie. 
Flandin uchodzi za najbardziej zdecydowa­
nego anglofila wśród francuskich mężów sta 
nu. Mówi świetnie po angielsku i uchodzi za 
zdecydowanego zwolennika ścisłej współ­

pracy francusko-angielskiej.

Madrycie panuje spokój. Rewolucjoniści stawiają 
opór jedynie w Asturji. Walka z wojskami rzą- 
dowemi, które zdobyły Oviedo, centrum ruchu re­
wolucyjnego, przyniosły poważne straty oddzia­
łom rewolucyjnym. Oviedo zostało zbombardowa­
ne przez samoloty rządowe. Na terenie całej 
Hiszpanji w dalszym ciągu mają miejsce sporady­
czne wypadki i zajścia pomiędzy rewolucjonista­
mi i władzami bezpieczeństwa.

Zajścia antyżydowskie 
w Tunisie

Paryż. 12. 10. 2AT. Z Tunisu donoszą, że w 
mieście Silliana bandy Arabów zaatakowały na 
jarmarku kupców żydowskich i zaczęły plądro­
wać sklepy żydowskie. Jeden Żyd został ciężko 
ranny. Zaalarmowana policja rozprószyła napastni 
ków i aresztował większą liczbę Arabów.

Ostatni
Londyn. 12. 10. ŻAT. „Dily Herald" donosi z 

Berliir -  że z Fiiharmonji berlińskiej został usunię­
ty  ostatni muzyk żydowski.

Demonstracje antywłoskie 
w Zagrzebiu i Lublanie

Paryż, 12. 10. (PAT). Havas donosi z Zagrzebia:
W dniu wczorajszym odbyły się na terenie Chor-

Centrum rewolucji hiszpańskiej 
zbombardowane

| K u p n o |
POSZUKUJĘ taniego źró 
dla zakupu jedw abnych 
oraz wełnianych tałesów, 
srebrnych i im itowanych 
tress. Oferty: Katow ice, 
Skrz. poczt. 87. 1082kr

KUPIĘ perski dywan do 
gabinetu w dobrym sta­
nie. Zgłoszenia w Adm 
„N. D ziennika" pod „Be- 
ehara". 4983g

|  Sprzedaż |
TAPCZANY, otomany, 
rozkladanki, poduszki 
włósienne, m atęrace sprę 
żynowe, łóżka dziecięce 
NEUFELDA, oraz przyj­
mują wszelkie przeróbki 
Z akład Tapicerski B ar­
dacha, K rakow ska 44, 

telefon 174-83. 4936g

CUKIER, w szystkie ga­
tunki, dostarcza także 
wagonowo: A gencja cu­
kru, K raków , Rsdziwił- 
low ska 13. 52g

fr -rfllll III JOWITO PnSTR 00 ZĘBOIli -  USUUJR nfiLOT TYTOniOUUY.

PYJAM Y flanelowe dam 
skie, męskie i dziecięce, 
po cenach fabrycznych, 
poleca W ytw órnia „L ira11 
Szewska 18. 1086kr

FORTEPIAN, OKAZJA,
zagraniczny, k rótk i, ele­
gancki, doskonałej m ar­
ki, prawie nowy, tanio, 
w ielka okazja: Kraków 
Flo-rjańska 40 (podwo. 
rzec, parter, m. 7).

J078kr

SPRZEDAM okazyjnie 
sklep farb  i artykułów  
gospodarczych w raz z u- 
rządzemiem spowodu w y ­
jazdu  do Palestyny . Wia 
domość: Farby  i a rty k u ­
ły  gospod., ul. B arska 4, 
Dębniki. 1072kr

MASZYNY do pisania u- 
żywane, różnych marek, 
korzystnie do sprzeda­
nia: Max Lóweinstein — 
K raków, ul. Zwierzynie­
cka 11. lOSSlkr

NOWOCZESNE MEBLE
polerowane oraz kuchen­
ne, odporne przy central 
nem ogrzewaniu, wyko- 
nane we w łasnym  zakre­
sie, poleca: Langer, K ra ­
ków, Ja n a  2 (Feniks) da­
wniej Sienna 3. 848kr

HANDEL ŻELAZA, bar- 
dzo dobrze prosperujący, 
istniejący od 60-ciu lat, 
w dużem mieście Zacho­
dniej Małopolski, z po­
wodu w yjazdu do Pale­
styny  zaraz do odstąpie­
nia. Zgłoszenia pod „ F /1 
do Adm. „N, Dziennika11.

4894g

OKULARY —
NA JTANIEJ optyk 

GROSSLER, — K raków, 
Grodzka 41, telef. 126.00.

SMACZNE obiady po za i 
żonej cenie, w ydaje się: 
D ietla 111, I. piętro m. 7.

35G4g

FIRANKI według najno 
wszych modeli. Ceny na, 
niższe: Breit, ul. Grodz 
ka  00, telefon 113-80.

998ki

DYW ANY ręczne, kili 
my ,„Dywan", Kraków  
Kingi 9. N apraw a, czysz 
czenie, strzyżenie, prosto 
w acie. 552ki

MEBLE SCHOR- Kraków 
SZPITALNA 40, poleca 
także meble lakierow ane 
pokoje dziecięce, meble 
kuchenne. 561kr

MEBLE K U C H E N N E ,— 
PRZEDPOKOJOWE, pier
wszorzędne, nowoczesne 
— pokoje dziecięce po­
leca Potzenbaum , R y ­
nek gł. 12, Pasaż.

FIRANK I i K APY w
kw intnym  wyborze po 
najniższych cenach pole 
ca W ytw órnia SEBA- 
ST JA N A  16. 683ki

K A WE C O D Z I E N N I E  
świeżo paloną

Nr. I. zł. 13*60 za 1 kg. 
J1 12*—
111.
IV.

9 20 
8-—

Nr. V. zł. 6 80 z» 1 kg. 
„ VI. .  6—  ,  .  .
.  V1L,  4 40 ,  „ ,

WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek róg ul. Szpitalnej
Przy zakupnie kawy daje bony prem jowe

T an i a  d o sk o n a l \

ODBIORNIK RADIOWY 
PHILIPS 33 A M0D.1935

za  g o tó w k ę  i n a  sp ła ty

po zf. 27-50 m ies ięc zn ie
s p r z e d a j e :

Dom Handlowy ŚWIATŁO i RADJ0 
Kraków. Rynek gl. 33. Tel. 189-55

Ż ąda jcie b ezp ła tn ej d em onstracji 
w  m ieszk an iu .

Reklama dźwignia handlu
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Zmiana rozporządzenia o ulgach w spłacie
zaległości . ‘ ’

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 12. 10. (Sin) Ukazało cię rozporzą­

dzenie Ministerstwa Skarbu, wydane w poroumie- 
ciu  z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych, wpro­
wadzające pewne zmiany w rozporządzeniu, wyda 
rem w roku ubiegłym w sprawie ulg w spłacie za­
ległości podatkowych. W myśl tego rozporządze­
nia władze skarbowe mogą płatnikom, nie posia­
dającym, majątku nieruchomego, na którym mo- 
żnaby zabezpieczyć przypadające od nich zaległo­
ści podatkowe, na indywidualnie wnoszone i nale­
życie uzasadnione podania w wypadkach zasługu­
jących na uwzględnienie, umorzyć czwartą część 
zaległości pod warunkiem spłacenia pozostałych 
trzech czwartych w dwunastu równych ratach 
kwartalnych, począwszy od 1 stycznia 1935 za 
opłatą odsetek za odroczenie w wysokości pól 
procent miesięcznie, licząc od 1 października 1933.

Podania przy łącznej sumie zaległości do
50.000 zł. będą załatwiać Urzędy Skarbowe, powy­
żej tej sumy Izby Skarbowe. Ulgi przewidziane roz­
porządzeniem nie będą stosowane do zaległości w 
zakresie podatku, dla którego za podstawę w y­
miaru służył przychód lub dochód wolnych zawo­
dów i osobistych zajęć przemysłowych, do zale­
głości w zakresie podatku, dla którego za podsta­
w ę wymiaru służył dochód z  kapitału lub war­

tość majątkowa tych kapitałów, a wreszcie do 
zaległości, powstałych wskutek jawnej złej woli 
płatnika. Ocena, czy powstanie zaległości zostało  
spowodowane jawną złą wolą płatnika należy do 
ministra skarbu, który uprawnienia swoje w tym  
zakresie może przenieść na Izby Skarbowe.

Jeżeli podatek spadkowy lub podatek od daro­
wizn został rozłożony na raty, to postanowienia 
rozporządzenia będą miały zastosowanie tylko do 
tych rat, których termin płatności wymieniony w 
ostatniej decyzji, zawierającej zezwolenie na
spłaty ratalne, przypadł przed 1 października 
1931 r. Jeżeli cała należność tytułem podatku 
spadkowego lub od darowizn, która zalegała w 
dniu wydania ostatniej decyzji o  odroczeniu płat­
ności została odroczona do terminu, przypadające­
go po 30 września 1931, to rozporządzenie nie 
ma zastosowania. Kary za zwłokę oraz odsetki za 
odroczenie przypadające od zaległości podatko­
wych, objętych iczporządzeniem za okres od dnia 
powstania do 30 września ub. r. łącznie będą uma­
rzane bez względu na to, czy prawo ratalnej spia- 
ty wynika z postanowień rozporządzenia płatni­
kom z urzędu, czy też na wnoszone podania nie­
zależnie od terminów spłaty pozostałych rat.

Skandaliczna gospodarka Polskiego Banku
Przemysłowego

Pasywa wynoszą 16 milionów Zł aktywa 1 milion Zł!
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 12. 10. (Sin) Przed rokiem ogłoszona 
zosfałą upadłość Polskiego Banku Przemysłowego 
we Lwowie, którego siedziba została następnie 
przeniesiona do Warszawy, a który posiadał od­
działy w całym szeregu miast, m. in. także w Kra­
kowie. Zarządcy masy konkursowej ustalili obe­
cnie, że pasywa banku wynoszą 16 miljonów zł., 
aktywa zaś tylko 1 miljon. W czasie ustalania 
tych cyfr zarządcy masy konkursowej stwierdzili 
nadużycia, jakie w tym banku byiy popełniane 
częstokroć przez lekkomyślnych dyrektorów, co 
przyczyniło się do niewypłacalności. Dowodem

tej lekkomyślności jest fakt, że w okresie, gdy 
bank ten już się chwiał, dyrekcja zarządziła budo­
wę nowych'schodów m arm U iW s^ “W ^ T T iJ ^ - j |n ik ie m  sy s te m a ty c z n y c h  
na zł. W  tej eytuacjl zarządcy masy konkursowej 
zdecydowali się wystąpić do wiadz prokurator­
skich o  pociągnięcie do odpowiedzialności win­
nych. Wskutek tej gospodarki wszystkie pieniądze, 
jakie były lokowane na książeczkach i  rachun­
kach oszczędnościowych w tym banku, należy 
uważać za przepadłe, co da się w e znaki drobnym 
ciułaczom, którzy lokowali sw e oszczędności w 
tym banku.

Z pracy na rzecz Zydowdoepa 
Funduszu Narodowego

W zrozumieniu ważności zadań, które 
spoczywają na najpopularniejszej instytucji 
żydowskiej jaką jest bezwątpienia Keren 
Kajemet Leisrael, społeczeństwo nasze nie 
omijało żadnej sposobności, która mogłaby, 
powiększyć wpływy tego funduszu. Dwa lata 
temu datki bóżnicowe ograniczały się jedy-< 
nie do „kaarot” i „nedarim”, a od kilku la t 
przeprowadzona jest w bóżnicach zbiórka t< 
zw. „izkor”, polegająca na tem, iż osoby od­
mawiające za dusze zmarłych „mazkir”, de­
klarują pewne kwoty przez naginanie odpo­
wiednich cyfr na karteczkach dostarczonych 
przez KKL., łącząc w ten sposób pamięć 
zmarłej osoby z odbudową Erec. Na terenie 
Krakowa pomyślnemi wynikami uwieńczone 
zostały starania Komisji Lokalnej Keren 
Kajemet Leisrael, by deklaracyjną tą  zbiór­
ką objęta była możliwie największa ilość do­
mów modlitw. D zię k i te j systematycznej pra 
cy w Jom Kipur niemal we wszystkich wię­
kszych bóżnicach krakowskich deklaracyjne 
te zbiórki przeprowadzono. W szczególności 
doskonałe rezultaty dały zbiórki w Świątyni 
Postępowej przy ul. Podfcrzezie i w bóżni­
cach (oseby zbiórkę przeprowadzające wy­
mienione są obok nazw bóżnic): Achawat
Raim (Lucy Gezlerówna, Klausnerówna, W. 
L. Getzler i Stemlicht) Bet Israel (dyr. M. 
Wiesenfeld i S. Walkowski) Tigner (S. Her­
zog) Naarej Bnej Israel (Blitz i L. Susser)] 
Mizrachi (Stempel) Ezrat Cholim (J. Sil- 
berspitz i Reisenstadt) w bóżnicy w Gimn. 
Hebr. (dyr. Feigenbaumowa) Kupa (Feil)| 
w bóżnicy przy Żyd. Szkole Handl. ( MesSin 
gerowie, Reissówna i Pechner). Dzięki od­
powiedniemu kierownictwu i ofiarności osób 
deklarujących, ilość deklaracyj wynosi prze 
szło 900 sztuk na łączną kwotę 850 złotych, 
co jest znacznym wzrostem w stosunku do 
poprzednich zbiórek. Mamy nadzieję, iż wy-

i umiejętnych sta- - 
rań ruchliwej Komisji Lokalnej Keren Ka­
jemet Leisrael w Krakowie bedzie, iż zbiór­
ka „izkor” będzie nowym znacznym źródłem 
dochodu Żydowskiego Funduszu Naródwe- 
go. — Specjalne podziękowanie należy się 
członkom zarządów wspomnianych bóżnic i 

J. Silberspitzowi, gdyż dzięki ich pomocy; 
zbiórka ta daia tak  doskonałe wyniki. H .L.

Proces o tytuł 
Kurjera Porannego*»
Warszawa, 12, 10. (Sin) W ielką feusac’ę w świe 

c i e .wydawniczym Warszav--y w yw ołał proces, 
jak i się dziś toczył w  sądzie handlowym o tytuł 
wydaiwniotya „K urjer P o ra n n y ', T ło sp raw y  jest 
następujące: W ydawca „K u ije ra  Porannego” p 
F ryzę w skutek trudności finansowych był /m uszo 
ny ogłosić upadłość. Gdy w  ciągu dwóch la t nie 
odbyło się zebranie w ierzycieli, zainteresow ani 
zgłosili cały szereg zarzutów  pod adresem  zarzą­
du masy upadłościowej. Syndycy w ydzierżaw ili 
d rukarnię nowoutworzonej s] ółce w ydaw nicze', 
złożonej z p. IIołów kow ej o raz publicysty Rzy­
mowskiego. N iedaw no zapadła decyzja sprzeda­
nia tytułu „K urjera Porannego” ow ej spółce w y­
dawniczej. Decyzja laka w myśl obowiązujących 
przepisów  musi ulec zatw ierdzeniu przez sąd o- 
kręgowy. Przeciw ko temu w ystąpił p. F ryzę oraz 
jego niektórzy w ierzyciele, p. ł  ryzę je st bowiem 
właścicielem  tytułu „K urjera Porannego '. P F ry ­
zę domaga się pozostaw ienia status quo dowo­
dząc, że interasa spółki me są w  tak opłakanym  
stanie, ażeby należało sprzedaw ać aż ty tu ł dzien­
nika.

Na dzisiejszej rozpraw ie fyndylc m asy konkur­
sowej p rzedstaw ił stan  interesów  przedsiębior­
stwa. „K urjer Poranny” jest w łaścicielem  domu 
p rzy  ul. M arszałkow skiej kompletnego urządzenia 
d rukarni i w illi w raz z łgm dcm  i polem pod W ar 
szaw ą,' W edle obliczenia aktyw a w ynoszą około 
pó łtora m iljona zł. P o  stron ie długów  w !dnieje 
sum a zbliżana do powyż' zej, jednakże istnieje pe­
w na nieznaczna nadw yżka. N astępnie sąd przy­
stąp ił do zbadania zainteresow anego w  sporze w y 
daw cy Fryzego, k tó ry  zeznaje, że katastro falna 
sytuacja, jaka w ytw orzyła się w  p iz e ,:«iębior- 
stw ię pow sta ła  naskUek. kryzysu. Od r, lt)ńO na­

k ład  pism a począł się zmniejszać, co W konse­
kwencji doprow adz.io do upadłości. Do przyczyn, 
k tóre spowodówały upadłość, należy zaliczyć rów  
nież w ygórow ane . pensje personalu reqa.v.-yjrego- 
30 osób pobierało pe.i sjo powyżej tysiąc złotych 
miesięcznie. W reszcie oświadcza p. Fryzę, że w ie­
rzy ł tw ierdzeniu min Starzyńskiego, że kryzys 
kończy się za 6 miesięcy. Takie też tezy 5 propa­
gandę p. Fryzo rozw ija ł na łamach swego pisma.

N astępnie przem aw  ati adwokaci w  im ienin tych 
w ierzycieli, k tórzy  so lidaryzują się ze stanow i­
skiem p. Fryzego i ią  przeciwni transakcji z ty­
tułem. Fryzego Drowit t  w ielkim impetem advv. 
Hofm okl-Ćstrowski sen , wykazując, że ażeby do­
konać tej transakcji, z ty lrJem  należy uzyskać zgo 
dę wszystkich wierzycieli. Bardzo agresyw nie v y  
stępow ał obrońca wobec obecnej spółki, naczel­
nego redak to ra  „K ucjc.a Porannego" S tyczyń­
skiego i obecnego zespołu redakcyjnego. Stanowi­
sko to było zwalczane przez ;dw. Jezierskiego, 
który zastępow ał tę grupę w ierzycieli, k tórzy zga 
dzają się n a  sprzedaż ty tu łu  W skazał on. na to, że 
„K urjer P oranny” me jest ż ad.a cm p rz e d rę H o r  
stwam, nie jest zarejM i owany, nie stanow i zadem 
ruchomości-, k tóra m ogłaby być sprzedana jak 
każda inna. Gdyby sprzedaż tytułu „Kurjeia P orać 
nego“ obecnie nie nastąpiła, to  stałoby się to  
k rzyw dą i szkodą w »r }/cicl’., albowiem okazja 
ta k a  nieprędko się powtórzy. Zaznaczyć należy 
że za ten tytuł ofiiiU ją przyszli nabyw cy kwotę
75.000 zł. ,

Sąd postanow ił a głosić wyrok w  te j ciekawej 
spraw ie w  przyszłym  lygodniu.

Lwów, 12. 10. (O) Z P rzew orska  donoszą o  nie­
szczęśliwym wypadli?, którem u uległ w czoraj głu 
choniemy rzeźnik 32-lotni Chuim Bittner. Jadą. 
w  nocy spadł on z \w zu  , dostał się pod konie 
poniósł śm ierć na miejscu.

Estcński szef sztaba 
u marszałka Piłsudskiego

Warszawa. 12. 10. PAT. Dziś popołudniu pan 
marszałek Piłsudski p rzy ją ł w  Belwederze 'szefa 
sztabu arm ji estońskiej gen. R eeka w  obecności 
szefa sz tabu głównego gen. Gąsiorowskiego.

Nieuchwytna szajka bandytów
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 12. 10. (O) Jak  wiadomo, szajka, złożona -  
z ttfze.ch groźnych bandytów, którzy m ają na fwem 
sumieniu mord na oicbie ks. Sadowskiego W Zim­
nej W odzie o raz  napad rabunkowy na młyn w Są­
dowej W iszni, gras i jo nadal w  powiecie lw ow­
skim. Szajka ta  przedwczoraj wieczorem przybyła 
przed dom W ale ra  w  Gródku Jagiellońskim  w ce­
lu dokonania rabunku. W pewnym momci.-ie zja­
wili się wywiadowcy, na widok których bandyci 
rzucił się do ucieczki Nalychin-ast zarządzony po­
ścig pozostał bez re /a lta lu  W  rzasio pościgu do­
szło do strzelaniny, przyczem jeden posierur.ko- 
wy został ciężko ian-.y Bandyci zbiegli.

 *-o------

Spór o linję obronną Belgji
Bruksela. 12. 10. PAT. N askutek  różnicy poglą­

dów w sprawach technicznych pomiędzy szefem 
sztabu generalnego a  m inistrem  obrony narodowej, 
za zgodą kró la  szef sz tabu  gen. N uyten został 
odwołany ze swego stanow iska. Ma on rzekomo 
zostać dowódcą 2-go korpusu arm ji w Antwerpji- 
P lan  m inistra w ojny, n a  tle k tó rgo  powstało nie­
porozumienie, polegał n a  zorganizow aniu pierw­
szej linji obronnej n a  granicy wschodniej. 0*®- 
N uyten był zdania, że należy, ją  cofnąć na linję  ̂
Mozy.

05158830
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Min. Sarraut podał się do dymisji
Usunięcie dygnitarzy, odpowiedzialnych za służbę bezpieczeństwa

Paryż. U . 10. PAT. W związku z zamachem w 
Mareylji, minister spraw wewnętrznych Sarraut 
podat się do dymisji, która została przyjęta. 

Jednocześnie zostali złożeni z urzędu dyrektor

Paryż. 11. 10. (M) Policja komunikuje, że zbie- 
giy w Fontainebleuau osobnik, miał paszport w y­
stawiony na nazwisko Sylwester Chalny. Przybył 
on do Francji 29 września br.

Aresztowani w Annemasse obaj osobnicy zamie­
rzali udać się do Thonon, skąd przez jezioro 
genewskie mieli przedostać się do Szwajcarji. Je­
den z nich posiada paszport na nazwisko Benesz, 
urodzony w  r. 1903 w Zadarze w Dalmacji, drugi 
zaś paszport opiewa na nazwisko Nowak, ur. 1900, 
w Gorycji. Przybyli oni do Francji 28 września 
przez Włochy i Szwajcarję. Na krótko przed are­
sztowaniem przybyli z Fontainebleau. Znalezione 
przy nich przedmioty pochodzą z tego samego ma­
gazynu paryskiego, z którego pochodziły przed­
mioty, znalezione u mordercy króla Aleksandra 
i ministra Barthou, Kelemena. W toku śledztwa 
przyznali 6ię oni, że należą-do organizacji terory- 
stycznej i nie są wyłącznymi pomocnikami spraw­
cy zamachu. Oświadczyli oni, że wrazie nieudania 
zamachu marsylijskiego mieli rozkaz wykonać no­
wy zamach na króla Aleksandra w Paryżu. Prze­
słuchanie trwa w dalszym ciągu. Policja jest zda­
nia, że zbiegły z Fontainebleau osobnik, którego  
nazwisko brzmi Chalny lub Nalis, je6t również 
członkiem tej samej organizacji terorystycznej.

Paryż. 11. 10. PAT. Aresztowani wspólnicy za­
machowca, obywatele czechosłowaccy Benesz i 
Nowak zostali przetransportowani do Paryża.

Paryż. 11. 10. PAT. W ładze śledcze w dalszym 
ciągu przeprow adazją rewizję w kolach jugosło­
wiańskich. Część znalezionych dokum entów pisa­
na jest po w łosku, część zaś po serbsku i chorwa-

(rg.) Sala Radna na Ratuszu krakow skim  przy­
brała  wczoraj osobliwy w ygląd. Ściany jej św ie­
ciły dziesiątkam i map i w ykresów , ilustrujących 
bieg W isły na terenie m iasta. D alszy etap walki, 
prowadzonej przez Zarząd miejski w kierunku za­
bezpieczenia m iasta przed zalewom fal w iśla- 
nych.

Referaty, zebrania, wreszcie objazd terenów 
powodziowych — stanow iły tylko przygotow anie 
do oficjalnego w ystąpienia na terenie Rady. Obec 
nie, gdy doniosłość problemu jest już wszech­
stronnie ośw ietlpna, Rada przystępuje do oficjal­
nego w ystąpienia.

Referent radny  dr. Kwieciński mówi na w stę­
pie swego wywodu o dotkliwych skutkach w yle­
wów w latach ubiegłych.

R eferat mój kieruję — mówi dr Kwieciński — 
jako glos powszechnej opinji publicznej, jako

GLOS CAŁEGO KRAKOWA DO CZYNNIKÓW 
MIARODAJNYCH

Rządu, Sejmu i Senatu, aby spełnił postulat mie­
szkańców niecicrpiący już dalszych odroczeń i za­
słaniania się imnemi konieczmiejszemi palącemi po­
trzebami.

16 lipiec br. to data świeżo stojąca w  oczach 
mieszkańców naszego m iasta. W ielka woda W isły 
dochodzi do 3.30 ponad 0 wodowskazu, czyli, że Wi 
s ta  podniosła się o  6 m etrów  24 cm. ponad stan 
normalny, a mieszkańcy K rakow a przeżyli sze­
reg  dni w nerwowym  napięciu w  obawie, że ni­
szczący żyw ioł zniszczy ich mienie i dobytek, po­
zbawi ich dachu nad głową.

Klęska powodzi ominęła K raków , ale musi zw ró 
eić uw agę czynnikom m iarodajnym , na grożące 
cięgle K rakow ow i niebezpieczeństwa powodzi.

URZĄDZENIA OCHRONNE MIASTA KRAKO­
WA SFINALIZOW ANE BYĆ MUSZĄ!

W ykonane być muszą następujące roboty:
I, Budowa m uru ochronnego na przestrzeni

Surete Nationale —  Berthoin i  prefekt departa­
mentu Bouches-du-Rhone, którego 6tolicą jest Mar- 
eylja. Następcy dotychczas nie 6ą wyznaczeni.

cku. N iektóre z papierów  rzucają ciekawe światło 
na w yw rotow ą propagandę, prow adzoną w  Jugo- 
stawji. 12 osób, u k tórych przeprowadzono rewizję, 
przekazano do dyspozycji sędziego śledczego.

240-strzalowa broń 
zamachowca

Paryż 11. 10. PAT. Prasa podaje dokładne in­
formacje o  broni, z której strzelał zamachowiec 
Jest to Mauzer długości 28 cm 8 mm, a wraz z kol­
bą 63 cm i 3 mm. Waga broni wynosi 1 kg. 240 g. 
Cpecjalne urządzenie pozwala na przekształcenie 
tej broni w rodzaj mitraljezy, z której można dać 
do 240 6trzałów na minutę.

Zgon przypadkowej ofiary 
zamachu

Paryż. 11 10. PAT. W  dniu dzisiejszym zmarła 
w tutejszym 6zpitalu jedna z kobiet, rannych 
w czasie tragicznego zamachu na króla Aleksan­
dra.

„Waleczny król Aleksander 
unifikatorM

Belgrad. 11. 10. (R) Rząd jugosłowiański premje- 
ra Uzunowicza w myśl konsty tucji podał 6ię do 
dymisji, został jedakże zaraz przez rade regencyj­
ną m ianow any w tym  samym składzie.

S kupsztyna powzięła dziś uchwalę, nadającą  
zm arłem u królowi ty tu ł: „W aleczny kró l A leksan­
der, unifikator".

Skałka—Most Zwierzyniecki.
II. D rugą koniecznością jest obwałowanie W i­

sły od Bielan do klasztoru  N orbertanes na Zw ie­
rzyńcu, gdyż przy stanie wody 3 m. 20 cm ponad 
zero wodowskazów, następuje zalanie ulicy Ks. 
Poniatowskiego, a następnie zalanie gościńca wo­
jewódzki ego K raków —Bielany.

I II . Dalej koniecznem jekt urządzenie końcowe 
kolektorów.

IV. Ukończenie tzw. w ęzła „Ludwinowskiego" 
umożliwi ruch budowlany na tery torjach przyle­
głych do tego kanału spławnego, zabezpieczy 
dzielnicę Ludwinów, a tern samem dzielnicę Za­
krzówek i Podgórze, «- oowodzi.

V. Regulacja rzeki Bialuchy wzdłuż granic 
W ielkiego K rakow a, zabezpieczy dzielnice Dąbie 
Olszę i P rądn ik  zalew ane przez potok Bialuehę 
zw. także Prądnikiem.

P re lim inarz  kosztów robót, celem ukończenia 
prac, nad ochroną m iasta K rakow a od powodzi 
wynosi

ŁĄCZNĄ KWOTĘ 12.567,000 ZL.
i la kwota musi znaleźć pokrycie w  corocznym bu 
dżecie państw owym  co najwyżej na przestrzeni 
la t trzech, a jeżeli to  je s t niemożliwe, co najwy­
żej pięcioletnim. Bez ochronienia m iasta przed po­
wodzią, nie ma przyszłości m iasta K rakow a!

Uznając spraw ę ukończenia robót związanych 
z zabezpieczeniem m iasta od powodzi jako jedną 
z najważniejszych spraw  w  interesie rozw oju mia
sta

RADA M IEJSKA UCHWALI:
I. Zw rócić się do w ładz centralnych w W arsza­

wie, o raz  do Sejmu i Senatu z prośbą o  przyzna­
nie koniecznych kredytów  potrzebnych na:

1) kontynuowanie robót ochronnych na prze­
strzeni od Skałki do mostu zwierzynieckiego,

2) obwałowania lewego brzegu W isły od Bielan 
do K rakow a tj, do góry  K lasztoru P P . N orberta­
nek na Zwierzyńcu i p raw ego brzegu W isły  od 
Bodzowa do Skały Tw ardowskiego,

3)  kontynuowanie robót około urządzeń końco­
w ych kolektorów  w  Diąbiu i Płaszow ie,

4) dokończenie robót około t. zw. „w ęzła ludlwi- 
nowskiego1' (ujście W ilgi),

5) regulację Białuchy wzdłuż g ran ic  W ielkiego 
K rakow a.

Po uchw aleniu w niosków  referen ta R ada przy­
stąp iła  do zała tw ien ia dalszych punktów  porząd­
ku dziennego. Uchwalono budowę schroniska im. 
B rata A lberta na Dębnikach, zaciągnięcie pożycz 
ki w  Banku G ospodarstw a K rajow ego w  W arsza­
w ie w  w ysokości 100,000 zł. na „uzbrojenie" te re­
nów przy  ul. P łaszow skiej i K rólowej Jadwigi.

W załatw ieniu szeregu spraw  gruntow ych 
uchwalono
ODDAĆ GMINIE ŻYDOW SKIEJ W1 PODGÓRZU 

PARCELĘ
dla w yrów nania gran ic cmentarza.

Dłuższą dyskusję w yw ołał regulam in opłat za 
czynności w ykonyw ane przez Zarząd Miejski przy 
w ydaw aniu pozwoleń na roboty budowlane i na 
użytkowanie budynków.

Dodatek gminny do
o p ł a t  p a ń s t w o w y c h  o d  PATENTÓW

na w yrób i sprzedaż trunków  i przetw orów  wód- 
czanych i spirytusow ych pobierać w  roku 1935 w 
w ysokści 100 procent przy wyrobie, a  200 procent 
p rzy  sprzedaży trunków . Rozbudowa hali pomp 
na Bielanach została uruchom iona kosztem 150,000 
złotych.

Do Rady Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych w ybrano radnego Szarskiego, w  miej 
sce w iceprezydenta bł. p. d r Ignacego Landaua 
został w ybrany do Komisji Rewizyjnej Komunal­
nej K asy Oszczędności m. K rakow a —  radny prof. 
d r Kumaniecki.

Radny adw . d r  Zim m erm ann dom agał 6ię odro­
czenia tej ostatniej spraw y, motywując, iż

STANOWISKO TO BYŁO OD SZEREGU LAT 
OBSADZANE PR Z E Z  REPREZENTANTA LUD­

NOŚCI ŻYDOW SKIEJ
K asa Oszczędności grom adzi w  znacznej części 
fundusze ludności żydowskiej, toteż je s t rzeczą 
słuszną, że od w ielu la t zasiadał w  Komisji Rewi­
zyjnej

REPREZENTANT LUDNOŚCI ŻYDOW SKIEJ
Przeprow adzenie w niosku referen ta  będzie w yło­
mem w tradycji i zamąceniem harm onijnej w spół­
pracy.

W nioskodaw ca nie zgodził się na propozycję 
Klubu Żydowskiego, a w niosek został uchwalony.

Spraw y objęte porządkiem  dziennym były  już 
wyczerpane. Jeszcze kilka minut tajnego posie­
dzenia dla załatw ienia sp raw  personalnych i św ia 
tła  na sali m iały już pogasnąć. A tutaj zaszła tym 
czasem rzecz „nieoczekiwan", gdyż mówiono już 
o niej w  kuluarach.

NA TAPET W Y PŁYN ĘŁA  „W IKARÓW KA1*
W  mieście naszem sp raw a w cale już popularna. 
Rozchodzi się o  budynek położony za kościołem 
M arjackim na Małym Rynku, Budynek len zbu­
rzono osta tn io  i przystąpiono do budowy nowego 
gmachu. Na czas budowy w ystaw iono w ysoki p ar 
kan,m ający uchronić otoczenie od zakurzenia.

W  międzyczasie problem zabudow ania tego miej 
sca staw ał się  coraz „gorętszy". Opinja publicz­
na podzieliła się na dwa obozy, domagając się 
w strzym ania budowy i odsłonięcia kościoła Ma- 
rjackiego, względnie sto jąc na stanow isku, iż 
budowa ma być kontynuowana.

W  chwili obecnej chodzi o to, aby zburzyć wy­
soki parkan i umożliwić oglądnięcie odsłoniętego 
narazie kościoła. Tem u żądaniu sprzeciw ia się 
komitet parafjalny, kierujący budową.

Na forum Rady wpływa nagły  wniosek radne­
go Dr. Dybowskiego o uchw alenie zburzenia tego 
parkanu, celem umożliwienia zapoznania się z sy 
tuacją, W ysoki parkan ma być zburzony do wy- 
sokśoci norm alnej, przewidzianej ustaw ą budo­
wlaną.

l ’o uchwaleniu nagłości w niosku dorzucili k il­
k a  uwag w te j spraw ie radn i dr. Bogdanowski i 
K arol H ubert Rostworowski, poczem zabrał głos 
prezydent mia6ta  dr. Kaplicki.

P rezydent zaznacza, iż dotychczas nie zabierał 
głosu w te j spraw ie. Uważa, że kw estia niewybu- 
dow ania w  tem  miejscu „w ikarówki" będzie mo­
g ła  być omawiana po oddaniu właścicielom tego 
budynku innego dom u n a  potrzeby  kościelne. Co 
się tyczy  strony  artystycznej, to  zdaniem prezy­
den ta  korzystniejszy będzie widok po wystawieniu 
tu ta j budynku ,zastosow anego do potrzeb kom u­
nikacyjnych. W  każdym  razie nic nie sto i n a  
przeszkodzie, ab y  obniżyć obecny parkan . Można 
to  jednak  uchwalić w  drodze przedstaw ienia decy ­
zji kom itetow i budowy, gdyż R ada M iejska nic 
m a p raw a burzyć parkanu  .Odpowiedni wniosek 
zcetał uchw alany. N a tem  posiedzenie zamknięto.

Aresztowani na granicy szwajcarskiej 
osobnicy mieli dokonać zamachu w Paryżu

Rada m . Krakowa obraduję

Pod hasłom powodzi i „wikarówki"
K raków , 12 października
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Kronika krakowska
Akademja żałobna 
ku czci króla Aleksandra

Staraniem  S tow arzyszenia Polsko- Jugosłowian 
skiego w  K rakow ie odbędzie się w  niedzielę 14 
bm. o godz. 11 przedp. w  sali Saskiej przy  ul. św. 
Ja n a  1. 6 uroczysta Akademja Żałobna ku uczcze­
niu pamięci tragicznie zm arłego k ró la  Jugosła­
w ii, A leksandra I.

Dr. Szumski przyjął 
wyrok zasądzający

(rg) W  sierpniu  br. donosiliśmy o  procesie są­
dowym dra  Rom ualda Szumskiego, działacza PPS  
w Krakowie. Oskarżony o  w ygłoszenie przemó­
w ienia antypaństw ow ego, na zgrom adzeniu w  
Wieliczce, stanął dr. Szumski w  dniu 2 sierpnia 
br. przed sędzią drem  Janickim, w  krakow skim  
Sądzie Okręgowym Karnym. Dr. Szumski zoslał 
wówczas zasądzony na 8 miesięcy więzienia, nie 
p rzy ją ł jednak w yroku i  zapow iedział apelację.

W dniu w czorajszym  w płynęło do sędziego d ra  
Janickiego pasmo dra Szumskiego z zawiadom ie­
niem, iż przyjm uje on w yrok pierw szej instancji. 
Poniew aż orzeczona k a ra  kończy się w  dniu 19 
bm., opuści dr. Szumski niebawem m ury w ię ż e ­
nia św. Michała.

 o— —
— GAJ. IM. RED. DRA BERKELHAMMERA.

Do Kasy Komisji Lokalnej Żyd. Funduszu N aro­
dowego w  K rakow ie w płynęły W dalszym ciągu 
następujące kwoty: na gaj., im. Zm arłego: 50 zł 
od Klubu Sjońskiego „Cofim" i z ł 13,59 od inż 
J. Rechena, — Dalsze datki na powyższy cel sk ła­
dać można w  biurze Komisji Lokalnej KKL. (ul. 
Sarego 10) lub przekazyw ać na konto PKO. Nr. 
‘104.041.

— DYŻURY LEKARZY. Dziś m ają dyżur — 
w  nocy: dr. B aranow ski Wlodz., T a ta rsk a  11, dr. 
Gutman Gizela, Grodzka 60, teł. 126-98, dr. Droho- 
cki Zenon, Dunajew skiego 3, lei. 183-80, dr. Herz- 
liaft S tanisław , F lo riańska 47, teł. 169-69.

_  DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek 13, 
ul. R etoryka 1, Stradom  0, K arm elicka 9 i P lac 
Zgody 18.

— ZE ZRZESZ. ŻYD. ARTYSTÓW MALARZY 
I RZEŹBIARZY W  KRAKOW IE. Przygotow ania 
do w ielkiej w ystaw y członków Zrzeszenia dobie­
gają końca. U roczyste o tw arcie nastąpi 28. bm. 
w  salach żyd. Domu Akad. W ystaw ą tą  rozpoczę­
ty zostanie nowy sezon zimowy, a nazw iska b io ­
rących udział artystów , tak z K rakow a jak i za­
miejscowych, tudzież wysoki poziom eksponatów, 
wzbudzą z pew nością żywy oddźwięk u społeczeń 
stw a żydowskiego. Bliższe szczegóły w  afiszach. 
P rócz w ystaw  przygotow uje Zrzeszenie cały sze­
reg  imprez artystycznych (wykłady, koncerty, w ie 
czory pieśni żydowskiej, herbatki tow arzyskie 
itd ), k tóre będą zapoczątkowaniem Ośrodka A r­
tystycznego, nad k tórego stworzeniem  pracuje 
Zrzeszenie łącznie z  Komitetem Obywatelskim.

—  Z PO LSK IEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydz. bist. filozoficznego w  poniedza 
Jck 15 bm. o godz. 6 wiecz. Porz. dzień.; 1. Dr. W la 
dyslaw  Gołembski: Niemiecka filozof ja ośw iece­
nia jako źródło transccdentalizm.il. Cz. I. Ontoło- 
gja J. T etm sa. 2. Czł. Adam K rzyżanow ski przed­
staw i pracę d ra  I. Beznera: D yspersja cen w  P o l­
sce 1925—1932.

— ZW IEDZANIE BOGATYCH ZBIORÓW DO­
MU I MUZEUM J . M ATEJKI, mieszkania i p ra ­
cowni M istrza, o raz  zabytkowych kam ienic ul. 
Florjańskiej, odbędzie się dziś jako 44 wycieczka 
nauk. Tow. M iłośników K rakow a pod kier. d ra J 
Dobrzyokiego. W stęp 1 zł. młodzież 50 gr. Z b ió r­
ka o godz. 3.15 pop. w s :cni Domu J. Matejki, ul. 
F lo rjańska 41.

— RUCH LUDNOŚCI W  SIERPNIU 1934 r. W 
ciągu m iesiąca sierpnia lir. zaw arto  w K rakow ie 
m ałżeństw  132 (151), w tum chrzęści jam kich 91 
(117). Urodiziło się żywo dzieci 207 (222), tieślub - 
nych 33 (41), w  ezem z małżeństw  żydów ot. ich r y ­
tualnych 12 (11). "Wśród żywo urodzonych było 
chłopców  103 (114), W tym samym okresie  czasu 
zm ar‘o  osób 164 (169), Liczba zm arłych w  szp ita ­
lach w ynosiła osób 63 (57). Z przyczyn śm ierci 
najw ięcej przypada nca choroby serca  30 i na g ru ­
źlicę 22. W śród zm arłych by ł0 chrześcijan 131 
(134).

— RADA NACZELNA RUCHU TORA W‘AWODA 
W KRAKOWIE. W niedzielę, dn. 14 bm. w lokalu 
,Brurji“, Sebaisfjana 33, posiedzenie Rady Naczelnej 
mchu Tora w‘A voda dla Zach. Małopolski i Śląska 
z udziałem tow. Lewi Jungstera z ramienia Centrali 
w Warszawie. Początek o godz. 11 przedpoł.

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
Kronika rzeszowska

AKADEMJA ŻAŁOBNA KU CZCI BŁP. DRA 
W, BERKELHAMMERA odbędzie się staraniem  
zjednoczonych org. sjońskich w  sobotę dnia 13 bm. 
o godz. 8 i pół w ieczór w w ielkiej sa li Domu L u­
dowego im. A. Tannenbauma. P rog ram  obejmuje 
m. in. uroczyste przem ówienie D ra M. K anfera 
red. „Nowego D ziennika '1 o raz duet muzyczny.

Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO. Z STOW. „OGNI- 
SKO‘‘. O statnio odbyło się tu Zwyczajne W alne 
Zebranie stow. żyd. akad. „Ognisko", na którem  
po uczczeniu pamięci blp. Cli. N. B iaiika i D ra 
Berkelhammera oraz zm arłych członków w sp ie ra­
jących, D ra Schneeweissa i D ra S iibcra, złożyli 
spraw ozdania z działalności pp. Mgr. Doebel i 
Mgr. Hirschliorn. Ze spraw ozdania w ynika, że u- 
stępujący w ydział rozw ija ł ożyw ianą działalność 
samopomocową, k tóra okazuje się coraz bardziej 
konieczną wobec katastrofalnego położenia mło­
dzieży. P o  ożywionej dyskusji udzielono ustępują­
cemu w ydziałow i votum ufności, poczem przew o­
dniczącym w ybrano przew ażającą w iększością 
głosów kandydata bloku nar. żyd. Mgra llirsch - 
horna, a w skład w ydziału w eszło z lis ty  nar. żyd. 
5 kandydatów , a z listy tzw. lew icy weszło 3 kan­
dydatów. W  skład wydziału w eszli pp. Nadel — 
w iceprzew , I. F re i — sekretarz, H. H auserów na 
skarbnik o raz N. Tanenbaum, J. B resner, L. H er­
zog, A. Tuchman i Grunfeld. P rzed zamknięciem 
zebrania uchwalono w iele rczolucyj, a  m. in. w y­
rażono uznanie d la  Koła Żydowskiego o raz preze­
sa posła D ra Thona za działalność dla dobra mło­
dzieży akademickiej, protest przeciw  ogranicze­
niom nostryfikacyj, uchwalono poprzeć akcję dla 
przekształcenia U niwersytetu Hebrajskiego na 
norm alną uczelnię.

ZE STOW. „MAKABEA". Onegdaj odbyło się 
też zwyczajne walne zebranie stow . żyd. akad. 
„Makabea", na klórcm  po złożeniu spraw ozdania 
przez Mgra H irschhorna w ybrano nowy w ydział 
w  następującym  składzie: pp. Mgr. H orow ilzów na 
przewodnicząca, L. Zucker wiceprzew., S. Both 
sekretarz, Amkra-utówna skarbnik, Mgr. Finków- 
na, Uąrfunklównsi, Mgr. Wilikenfeldówna, Baum, 
F rei, i Nadel. Dziś w  piątek o godz. 7 i  pół wio- 
czór odbędzie się w nowym lokalu przy  ul. 3. Ma­
ja  (lokal org. „W izo") referat inauguracyjny no­
wego półrocza nt. „Drogi i zadania żyd. młodzie­
ży akademickiej", który w ygłosi Mgr. H irschhorn.

ZJAZD OKRĘGOWY ORG. SJOKSKIEJ odbę­
dzie się w  niedzielę dnia 14 bm. w  lokalu org. 
sjońskicj. Z ram ienia egzekutywy krakow skiej w e­
źmie udział w zjeździć Dr. K. Stein z Krakow a. 
Komisja organizacyjna pod przewodnictwem  p. E. 
Duckera ukończyła już wszelkie prace przygoto­
w aw cze zw iązane ze zjazdem. Równocześnie od­
będzie się zjazd okręgow y, org. „H anoar Hacijo- 
ni“ z udziałem delegata z Palestyny, na którym  m. 
in. w ygłosi re fera t Mgr. Steiger. W 1ym samym 
dniu o  godz. 6 wieczorem odbędzie się na dzie­
dzińcu Domu Ludowego uroczysty rap o rt tejże 
organizacji.

Z ORG. ,,AKIBA‘‘. Ostatnio org. młodzieży „A- 
kiba" ładnie się rozw ija, a liczy jpż obecnie 150 
członków. Wobec tego w czasie ostatnich św iąt 
przystąpiono do utw orzenia Komitetu Rodziciel­
skiego. Na pierwszem  zebraniu w ygłosił refera t 
Dr. W ang podnosząc konieczność patronatu rodzi­
cielskiego, poczem po dłuższej dyskusji uznano le­
go rodzaju instytucję za konieczną i powołano do 
życia Komitet Rodzicielski z p. Friedhofem na 
czeie.

Imponujmy przebieg Zjazdu Okreso­
wego Org. Słońskiej w Oświęcimiu

Dnia 7 bm. odbył się u nas* Zjazd Okręgowy 
Org. Sjonistycznej, z  udziałem delegata Egzekuty­
w y tow. d ra  M. Pom eranza z Krakow a. Na zjeź­
dzić reprezentow ane były następujące m iasta:

-oOo -
Rajcza, Dziedzice, Chrzanów, Krzeszowice , Ży­
wiec, Szczakowa, Trzebinia, Jaworzno, [Wadowi­
ce, Bielsko, Katowice i  Kety. P o odśpiew aniu „Ha- 
tikw y" zagaił Zjazd senjor tut. ruchu s jo ń sk ieg o ' 
tow. dr. M. Goldbcrg, w itając serdecznie w szyst- ' 
kich delegatów, poczem na specjalny apel uczczo­
no przez powstanie pamięć Zm arłego poety Biali- 
ka, oraz nacz. red. „N. Dziennika" dra W . Berkel- 
ham m era. W skład prezydjum  Zjazdu w ybran i zo­
stali: d r. Nehmer (Żywiec) — przewodniczący,
dr. Schorr (W adowice), d row a Siegmundowa 
(Dziedzice), dr. Rappaport (Katowice) i  inż, 
W eehsberg (Bielsko). N astępnie w ygłosili refe­
ra ty : deleg, Egzek. dr. Pom eranz nt. „R ozbudo­
w a org. ogólnosjońskiej", tow. inż. Schwarz 
(Chrzanów) „Akcja obronna w  golusie", dr. Nach- 
mann (Bielsko) „P race w  okręgu", o raz  tow . H . 
Rachm ann (Żywice) „W ychowanie m łodzieży o-j 
gólnosjońskiej". W szystkie refera ty  spo tkały  się 
z  dużem zainteresow aniem  całego audytorjum . W  
godzinach popołudniowych odbyła się  dyskusja. 
W dyskusji zabierali głos p raw ie  w szyscy dele­
gaci, a szczególnie przedstaw iciele org. młodzie­
ży „Akiba" i „H anoar". Jako  ostatn i w  dyskusji 
zab rał głos deleg. Egzek. dr. Pom eranz, poczem 
po uchwaleniu odpowiedniej rezolucji, przew odni­
czący dr. Nehmer z*amknął zjazd.

Niezależnie od Zjazdu, odbyło się wieczorem, w  
przepełnionej publicznością sali hotelu „H erz" 
publiczne zebranie na którem przem aw iali: tow.
P. Braff (Bielsko), tow. dr. Majer (Krzeszowice), 
i tow. dr. Pomeranz (Kraków). Zebranie miało 
nader imponujący przebieg i zakończyło się od­
śpiewaniem „Ila tikw y". (Few.). j

Kronika ropczycka
BŁP. DEBORA SEIDENOiWA, żona Przew odni­

czącego gminy żydowskiej w  Ropczycach A rona 
Seidena, zm arła dnia 4 bm., przeżyw szy la t 70. Ze 
zm arłą zeszła do grobu  kobieta o  niezwykłej u- 
czynności; cechował Ją  nadzwyczaj szlachetny 
charak ter i znana by ła z uczuć filantropijnych. 
N atychm iast po zgonie Zarząd gm iny żyd. odbył 
posiedzenie żałobne, na którem  zebrani in corpo- 
re  członkowie uczicili pamięć Zmarłej; jednominu- 
tow em  milczeniem, poczem posiedzenie zamknięto. 
Zm arła osierociła  m. in. tow. Mendla Seidena, 1 
w spółpracow nika naszego pism a, którem u w yra­
żamy z lego powodu nasze głębokie współczucie.

JA K  TO NAZWAĆ? Od kilku dni chodzi po 
Ropczycach w  asyście policjanta miejskiego nie­
znany nikomu pan i „sprzedaje" proszek na tępie­
nie szczurów. W łaściw ie zwiedza on kolejno tut,- 
mieszkańców, których poproslu zm usza do złoże-! 
nia mu ceny 1,50 do 3 zł., zależnej od jego woli. i 
Przypadkow o Ropczyce nie cierpią na p lagę' 
szczurów, w yw oływ ane są jednak niesam ow ite a- 
w antury  i niedwuznaczne „groźby" w e wypadku, 1 
gdy ktoś odważy się odmówić zap ła ty  tego niepo­
żądanego i zupełnie niepotrzebnego artykułu. M ia-' 
sto jest ogromnie oburzone temi płatnem i odw ie­
dzinami i zachowaniem się tego pana i  oczekuje 
od W ładz conajmniej w yjaśnienia.

OSGBISTE. Dr. B ronisław  K ukla zoslał miano­
wany zawiadowcą stacji kolejowej w  Ropczycach
i objął urzędowanie. Dotychczas funkcje Naczel­
nika stacji pełnił zastępczo p. F ranciszek Jab- 
czuga.

Z KANDYDATA NA RABINA - BANKOWIEC.
Z w alki rabinicznej w  Ropczycach sław ny był p. 
Jzak Rubin i syn jego Meilech, k tóry  za  dolary 
przywiezione z Ameryki chciał dostać się na 
„tron" rabinacki. Gdy jednak „przepadł", p. Izak 
pojechał z powrotem  do Ameryki, a syn jego Mei­
lech czyni sta ran ia  o uzyskanie stanow iska daje- 
na w gminie żydowskiej. Narazie założył 011 so­
bie w Ropczycach „banczek", k tóry  jako spół­
dzielnia ma być konkurencją długoletniej i społe­
cznej instytucji kredytow ej, jaka istnieje pod na­
zwą Bank Spółdzielczy w  Ropczycach. (Liehr.)

— ŻYDOWSKIE TOW. GIMNASTYCZNE W 
KRAKOW IE komunikuje, że dalsze w pisy przyj­
muje się w ylącanie na k u rsa  pań, panów i ucz­
niów  codziennie od 8—9 wiecz, w  lokalu Ż. T. G- 
Skaw ińska 2.

W pisy na w szystkie inne k u rsa  odbędą się do- 
p iro  w  cigu listopada, po o tw arc iu  sa li goinnas,ty­
cznej we w łasnym  budynku.

P odkreśla  się, że w kładki zostały obniżr.e do 2 
Zł. miesięcznic.

Ćwiczenia kursów  pań Odbywają s ;ę w e Wtorki 
i  czw artk i, zaś k u rw  uczniów i p a ró w  w  ponie­
działki i środy.

_  — a------
—  ZSMR, MASABA. R eferat o  Radzie U staw o­

dawczej. Początek o  godz. 4-tej,

— ZNACZNA KRADZIEŻ POŃCZOCH. Do s k ł i  
du tow arów  galanteryjnych Leopolda P law ata, 
przy ul. K rakow skiej 15, k ła m a li się w godzinach 
popołudniowych nieznani spraw cy i skradli kilka­
dziesiąt tuzinów  pończoch jedwabnych, w artości 
1.148 zł.

_  PORTMONETKA I  JABŁKA. W  1. Komisa­
riacie  P. P. przy  ul. św. Ja n a  L. 13, złożono W, 
dniu 11 bm. znalezioną portm onetkę z pewną kwo 
tą  i klnczem. Portm onetkę odebrać można w  Ko­
mis,arjacie w  godzinach urzędowych. W  IV. Ko- 
mis arjacie P. P. przy  ul. Grodzkiej L. 65, zdepo­
now ano paczkę jabłek, j ik o  pookocuące z  kradzia* 
ży na szpodę nieustalonego w łaściciela, .Poszko­
dowany odebrać może jabłka w  K orrisarjncie W 
godzinach urzędowych.
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ZNIŻONE CENY INSERATOW
Gratnlacfe i kondolenc[e do 4 wierszy Zf. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „  10*— Nekrologi (kleojydnf) d© 60 mm. w I. łamie „  20*—

Drotaw ogłoszenie za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy ; ; 5 sr.

*—  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.-----

t 1
BUCHALTER bilansista, 
korespondent, znawca
■praw podatkowy ch, po 
szukuje godzinowego za 
jęcia, na baidzc skrom­
nych warunkach. Łaska­
we zgłoszenia pod „Su­
mienny11 do Adm. „Now. 
Dziennika11. 50g

STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze, 
Widok 0/6. Telef. 177-72.

DŁUGOLETNI pracow­
nik handlowy branży te­
kstylnej, młody, zdolny, 
zaufany, biegły w obsłu­
dze, dc jrze się prezentu­
jący, z pierwszerzędnemi 
poleceniami, poszukuje 
posady. — Zgłoszenia w 
Adm. „Now. Dziennika11 
pod „Ruchliwy11, 61g

MAJĘTNY człowiek szu­
ka zastępstwa w Krako. 
wie i w okolicy. Zgło­
szenia sub „Zastępstwo11 
do Adm. „N. Dziennika11.

77g

HANDLOWIEC lat 25
reprezentatywny, wymo­
wny, poszukuje zaikęp- 
stwa lub posady. Zgło­
szenia do Adm. „New. 
Dziennika11 pod „Praco­
wity A.11. 7-łg

|  Wolne posady |
POSZUKUJĘ podróżują 
ctgo branży żelaznej na 
Maiopolskę: Wiener, — 
Kraków, Krakowska 31.

70g

AKWIZYTORÓW (EK)
miejscowych poszukuję 
od zaraz za dobrem wy­
nagrodzeniem. Zgłosze­
nia codziennie od godz 
1—3, Skawińska boczna 
L. (i, m. 9. 1083kr

|  Różne |
SZYLD emaljowany za 
mawiaj wprost we fabry 
ce, tanio, szybko, solid 
nie: „Emaljarnia’1. Fab 
ryka szyldów emaljow.i 
nych, Kraków, Dietla SI 
telof. 147-39.

FORTEPIANY, PIANINA
stroi, naprawia: Rom
Bożego Ciała 10, telefoi 
Nr. 166-20. 13g

SIOSTRY PlELĘGNIAR
KI kwalifikowane, Kra 
ków, Józefińska 29, — 
telefon 120-44. 5151kr

GORSETY i biustniki 
według fasonów pary­
skich, wykonuje po ce­
nach najniższych Praco­
wnia Gorsetów Ernesty­
ny Loffler, Kraków, Au- 
gustjańska 30. 5483kr

100% zadowolenia daje 
tylko — BIBLJOTEKA 
LITERACKA, Stradom 
L. 19. 9fi6kr

CIASTKARNIA Wacła­
wa Perzanowskiego, no­
wocześnie, mechanicznie 
urządzona, poleca swoje 
wyroby, jak babki, torty, 
herbatniki, ciastka, p:ze- 
kładańce, kawa, łierbata. 
czekolada, oraz wyro-by 
czekoladowe: Kutków —- 
Krupnicza 22, tel. 184-67. 
— Reklamowa sprzedaż 
swoich wyrobów: Szew­
ska 24. Polskie Lody — 
Antoni Chodziński.

1071 kr

GABINET KOSMETYCZ. 
NY F. EHRLICHOWEJ 
Kraków, KARMELICKA
L. 15. Teł. 186-99. Wyko 
nuje wszystkie zabieg', 
wchodzące w zakres ra­
cjonalnej pielęgnacji ce­
ry. 1070kr

STOWARZYSZENIE dla
Niewidomej Dziatwy ży- 
lOwskiej „Bojanowo11 u- 

rządziło dnia 14 września 
zbiórkę, która przynio­
sła dochodu zl.

1089kr

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną książkę wojsko­
wą na nazwisko Izak 
TUrk, Pilzno. 1074kr

ZGŁOSIŁEM na P. P. P
22 września 1934, że skra 
dziono mi 2 weksle: Ba­
ran Kazimierz, Sanok, ul. 
Królewska 14. płatne 7 
października 1934 r. na 
zł. 501—, a drugi Zawiło, 
wski Henryk, Stary Sącz 
— A. Silberstein, Kra­
ków, Wawrzyńca 1. 80g

r  TT111 rilfl lll» ŚWIATOWEJ S f c A W y
*  I H A Y A  P U D E R

A m , i  M Y D Ł O  ; K R E M
ZALECANY PRZEZ POWAGI LEKARSKIE
DLA ZDROWIA DZIECI

I DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH! DDOSUERUCE

1 • fó SKUL' LtOWNY. Ał»TEKA S.H A Y . LWÓ W
i KAZIMIERZOWSKA 31. - KOŁŁĄTAJA 12.

KORZYSTAJCIE z nie
bywałej okazji! — Chem 

Pralnia i Farbiarnia 
KRAKOWIANKA

Centrala: Starowiślna 18 
Tel. 162-67. W nadcho­
dzącym sezonie jesien­
nym darmo czyści wszel­
kie swetry i pulowery 
wszystkim Klijeniem, - 
przy podaniu garderoby 
do czyszczen a za zl. 10 
Uwaga! Ceny rekordowo 
niskie. 478lg

KAŻDEMU wiadomo: —
Bibljoteka UNIWERSAŁ 
NA — to wypożyczalnia 
IDEALNA! ul. Gołębia 2 
Karmelicka 30. lOlOkr

POSZUKUJĘ zatrzyma- 
uych depozytów (SPERR 
MARK) w Niemczech : 
papierów wartościowych 
dia zmiany nieruchomo­
ści na Górnym .Śląsku — 
K. Josch, Chorzów I., ul. 
Sobieskiego 22. 1076kr

CZYŚCI chemicznie i far 
buje po cenach najniż­

szych znana 
FILJA JOGAŁŁY 

GRODZKA 2 — W POD 
WORCU. — Wykonanie 
szybkie i solidne. 73g

I
PO dwuletnim pobycie w 
Londynie udziela lekcyj 
angielskiego metodą fo­
netyczną, po przystęp­
nych cenach Mgr. filozo­
fii (anglista). Wiadomość 
Garncarska 1, parter, 
od godz. 2—4 i od 7—9.

60 g

RUTYNOWANA nauczy, 
cielka, wychowawczyni 
poszukuje lckcyj ewentu­
alnie za wikt, mieszkanie 
Zgłoszenia: „Doskonała
hebraistka11 do Adm. „N 
Dziennika'1. 72g

UCZ się angielskiego — 
francuskiego, płytami — 
„PHONOGLOTTE**. Pro­
spekty darmo. „Harfa11. 
Kraków, Skrytka pocz­
towa 416. ZASTĘPCY po 
ssukiwani. 75g

BERNSTEINÓWNA, ul.
Paulińska 8, naucza heb­
rajskiego po domach. — 
10 zl. miesięcznie. 81g

AKADEMICZKA IV. ro­
ku, z hebrajskiem poszu­
kują lekcyj. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika11 
pod „Sumienna11. 64g

ŻYDOWSKIE SZKOŁY 
ZAWODOWE W TARNO 
WIE, Stowarzyszenie za. 
rejestrowane, — otwiera 
kursy kroju, szycia i mo 
dołowania dla początku­
jących oraz zaawansowa­
nych pod kierownictwem 
dyplomowanej nau ozyciel 
ki. Zgłoszenia przyjmuje 
się w lokalu Żydowskiej 
szkoły gospodarczej przy 
ul. św. Marcina 12—14, 
między godz. 13—17-tą 
Początek kursów w po­
niedziałek dnia 15 paź­
dziernika b. r. o godz 
18-tej. 1073kr

ziNGLIK udziela lekcyj. 
konwersacji, literatury 
Pojedynczo, grupami. Ce 
ny przystępne. Oferty 
„Pedagog11 N. Dz. 4875g

DLA Z D R O W I A  JEDYNIE TO, 
C O  N A J L E P S Z E !  

»  ►
COKOLWIEK DROŻSZE -  

1 -  W I E L O  K R O T N I E
L E P S Z E !

NAUKA na koncesjoao.
wanych
KURSACH

HANDLOWYCH
FEINBERGA 

rozpoczęta. — Wpisy do 
datkowe —■ w kancelarji 
Kursów, Starowiślna 28. 
codziennie.

SZEWACH WALKOW- 
SKI, Kraków, ul. Miodo­
wa 22, P. K. O. 400.113.
,’jne ttrnc oy D’Ttwi w  
DpyDcno - zł. 1.50 nłno

Tle1?.! ’3CD IKtr1? 
Udzielam NAUKI JĘZY 
KA HEBRAJSKIEGO —
początkującym i zaawan 
sowanym. — Honorarjum 
umiarkowane. 4929g

NAUKĘ JĘZYKÓW: an­
gielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, włoskiego, 
w Instytucie Ansona i— 
Kraków, Szewska 17, •— 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa ­
mouczki „ARGUS", za­
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądic pro­
spektów. 570kT

WPISY dodatkowe na 
koncesjonowane 

KURSY HANDLOWE 
GRYSZPANA

przyjmuje się codziennie 
w kancelarji Kursów, ul 
Sarego 12. 362ki

MATYLDA KARMELO­
WA, dypl. nauczycielka 
Uniw. Wiedeńskiego, u- 
dziela lekcyj niemieckie­
go pojedynczo i zbioro­
wo. Zgłoszenia: Stbastja- 
na 12, m. 3—4, tel. 140-63 

1034kr

|  lokale 1
ZAMIENIĘ dwupokojowe 
komfortowe meszkanie 
na dwu — trzy pokojo­
we w innej dzielnicy. — 
Zgłoszenia do Adm. ,,N. 
Dziennika11 pod „Nowa 
Dietlowska11. 68g

DO wynajęcia tizypoko- 
jowe, pełnokomlortowe, 
słoneczne mieszkanie, o- 
raz 1 do 2 pokoji z przed 
pokojem na biurc. Tele­
fon 178-53. lOólkr

DO wynajęcia lokale: — 
przemysłowe, składowe, 
biurowe — Dajwór 3 — 
tel. 118-18. 57g

3 POKOJE przedpokój, 
do wynajęcia dla leka­
rza, dentysty, z urządze­
niami i wodno-gazowemi 
po demtyście: Krupni-
oza 10. 1058kr

ŚRÓDMIEŚCIE, 2 pokoje 
kuchnia, komfort, w Kra 
kowie, Poselska 9 do wy 
najęcia. 997ki

PRZECHOWANIE meb­
li i towarów w suchycn 
składach, oraz najtaniej 
PRZEPROWADZKI — 
uskutecznia „HERMES11 
Biuro spedycyjne, Kra­
ków, Stolarska 13.

LOKAL handlowy 2 ubi­
kacje frontowe przy ul. 
Starowiślnej do wynaję­
cia. Zgłoszenia: Biuro o- 
głoaze.ń Roth, ul. Toma­
sza 15, pod „Lokal11.

1060kr

DO WYNAJĘCIA lokal 
przemysłowy około 300 
m. kwadr, gaz, .elektry­
ka, woda, centralne o- 
grzewanie, telefon. Zgło­
szenia: skrz. poczt. 125.

1077kf

DO wynajęcia lokal sute- 
rynowy, jasny, elektry- 
ka, 5 ubikacyj — lub od­
dzielnie: Koletek 3. 78g

OBSZERNY pokój, nada­
jący się na biuro lub po. 
radnię lekarską, na pier- 
wszem piętrze, przy uli­
cy Orzeszkowej 5, miesz­
kanie nr. 10, do wynaję­
cia. 71g

LOKAL sklepowy do wy 
najęcia zaraz: Kraków 
ul. Wielicka 12 1032kr

|  Matrymonialne |
SLĄZACZKĘ dobrze sy­
tuowaną pośllbi przy­
stojny (z akad. wykszt.). 
na dobrem stanowisku. 
Pośrednictwo mile wi 
dziane. Oferty: Biuro o. 
głoszeń, Kraków, Sien­
na 12, pod „Melwebo11.

1075kr

PRENUMERATA: w Krakowie z oduosze- 
niem i bez odnoszenia . .  . ,

Zagranicą z przesyłką pocztową .

, mieslęcz. Zl. 5*00, kwart. Zł. 15*00
7‘50 22*50

OGLOSZdNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście 1 nadeslauem ua 3 tamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst I1—. Nadesłaue 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje I koudolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubue i zaręczynowe 
ZL 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zl. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codzleunie, takie W poniedziałki i dni poświąt

3
W ydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik11: Zygmunt HochWald.

Nową Drukarnią Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7,
— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżeez Kanfer, 
pod zarząd. Makeymiljaną Feldmanna.


